
. . ' 

PRENUMERATA : w Warezawie kwartalnie Rb. 2. Pólrocznie Rb. 4 . 
Rocznie Rb . 8 . W Królestw ie I Cesarstwie : Kwartalnie Rb . 2.26 
PÓlroczn ie Rb. 4 .60 Roczni e Rb. 9 . Z a g r a n I c a : Kwartalnie Rb . 3. 
Półrocznie Rb . 6 . Rocznie Rb. 12. M l e s I ą c Z n I e : w W ar sza w ie. Kró ' 
łestwi", tCesarstwie kop , 75. w Au stryl: Kwartalnie 6 Kor. Półroc znie 
12 Kor. R'oczn're ~ Kor. Na prz es yłkę " A lb . Szt. ' . dołącza się 60 hal. 
Numer 60 ha l. Adres =- .. ŚWIAT" Kraków, ulica B one rowska N2 12. 
CENA OGŁOSZEŃ : Wier ... nonparelowy lub Jego mlelsce na l·el .tro · 
nie przy tek ście lub w tek ście Rb. \. na '·el stronie okładki kop . 60. 
Na 2·el I 4·el stronie okładki oraz przed te~.tem kop. 30. 3-cia strona 
okładkij stronice p oza okładką kop . 26 . Za tekstem na białej etron'e 
kOp . 90 Zaślubiny I zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane kOD , 76. Marg i­
nesy : na l-el stro nie 10 rb., przy nadesłanych 8 rb.; na oetatnl eJ 

7 rb I wewnątrz 6 rb . Załączn iki 00· 10 rb . od tysiąca. 

Rdres Redakcyl I Admlnlstracyl : WARSZAWA. Zgoda NO 1. 
Te' el o n y : Redakcyl 80·76, redaktora 68 ·76, Administracyj 73·22. 

FILIE ADMINISTRACYI: S ienna Ng 2 tel. 114·30 . Za odnoszeni. do domu Rok VIII. No_ 25 Z dnia 21 Czerwca 1913 r. 
ŁÓDZ, u li ca Piotrkowska NIl 81, dopłaca si, IO kop. kwart . 

TOW. AKC. 

Samochodów 

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 

ul. Moniusz ki- 2, tel. 204-62. 

Zarządzający 

JAN DROZDOWSKI . 
[i 

L:======:::IJ 

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicza "ŚWIAT". Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
Warszawa, ulica Zgoda NQ 1, róg Chmielnej. 

Redaktor odpowtedzlal.y na GallcYIl : Anto.1 Choło.iew.kl , Kraków, Bonerow.ka N. l:i. 

~ 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał 
III-ci r. b. , celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 

Administracya Ś·WIATA". 
" U' 

W kleszczach niemczyzny. 
'vY zaborze pruskim w dzie­

jach walk ostatnich lat żywiołu 
polskiego, zarówno z oficyalnym 
systemem pruskim, jak wogóle z 
nd.pt,·rem naciskającej zewsząd 
niemczyzny, rok 1903 niepoślednie 
L'.ajmuje miejsce. Chodziło naów­
czas o Górny Śląsk, gdzie niecono 
hasło o narodowem jego odrodze­
niu, wyborze posłów do berlińskie­
go Koła Polskiego i o połączeniu 
\V ten sposób prastarej dzielnicy 
Piastowskiej silniejszemi węzłami 
narodowemi i politycznemi z Księ­
stwem i Prusami Królewskiemi. 
Hasło to znalazło żywy oddźwięk 
w całej Polsce. Powitano je z u­
czuciem niekłamanej radości i 
prawdziwemi sympatyami w 
trzech zaborach. 

Po stronie polskiej oddawano 
się łatwo zrozumiałym nadziejom, 
że odtąd praca narodowa na Gór­
nym Śląsku postępować będzie 
żwaWIeJ, a przedewszystkiem z 
silną wiarą w przyszłość. Sądzo­
no, że nietylko pod względem poli­
tycznym, a więc przedewszyst­
kierh podczas wyborów do parla­
mentu niemieckiego i sejmu pru­
skiego, ale niemniej w dziedzinie 
kulturalno - oświatowej, tak bar­
dzo zaniedbanej na Górnym Ślą­
sku, odporność polska położy ta­
mę dalszej polityce germanizator­
skiej. 

Nadzieje te, niestety, zawio­
dły, a polska opinia publiczna z 
wielkiem zaniepokojeniem i uczu­
ciem goryczy stwierdza, na pod-

stawie doświadczenia lat osta tnich, 
że polskość na Górnym Śląsku, 
zamiast postępować. cofa się z ka­
żdym rokiem. 

Dowodem tego najp ier w wy-
. bory do parlamentu niemieckiego, 
które odbyły się w styczniu 1912 
roku, a wypadły wprost fatalnie 
dla polskiej sprawy górnośląskiej . 
Okręg gliwicki, zamieszkały prze­
ważnie przez ludność polską, w 
1907 roku dość gładko zdobyty 
przez polaków, odzyskało znowu 
niemieckie centrum. Walka w o­
kręgu kozielsko - strzeleckim, za­
mieszkałym przez ludność rolni­
czą, a reprezentowanym od sze­
re~w lat w parlamencie przez re­
neg-ata śląskiego, ks. dżi ekana Glo­
watzky'ego z Wysokiej, zakoń­
czyła się również klę ką polaków. 
W dwóch okręgach obwodu prze­
mysłowo - fabrycznego Górnego 
Sląska, W okręgu bytomsko-tarno­
gors kim i katowicko - zabrskim, 
w których polacy w poprzednich 
wyborach odnieśli imponujące 
zwycięstwa, w roku 1912 z naj­
większym trudem i wysiłkiem do­
piero w wyborach ściślejszych 
zdołali utrzymać dotychczasowy 
stan posiadania. 

W ynik wyborów wywołal, o­
czywiście, wśród niemców wszyst­
kich stronnictw wielką radość. fta­
katyzm święcił tryumfy, a pruska 
polityka germanizatorska z dumą 
spoglądać mogła na rezultaty swej 
Ptacy i zabiegów. Nie zawiodły 
starania, które od lat 50 blizko 
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do rozwoju, do istnienia nawet, in­
nych narodów na rzecz zjednoczo­
nej, wielkiej ojczyzny niemieckiej. 

Oto myśl, która spoczywa na 
dnie duszy niemieckiej, a którą 
do adnie wyp_owiedział bezimien­
ny autor, "Ein Gros deutscher", w 
bro zurze, zatytułowanej: "Ger­
mania Triumphan ". J e t to idea 
pangermań ka, pru ka, ek pansy­
wna, zaborcza i opierająca się na 
ak yomie, że ila jest pod tawą 
prawa. W tych warunkach pra­
cować i walczyć musi o swe pra­
wa i byt pol kość w zaborze pru­
kim, a bezwzględna ta polityka 

germanizacyi i ekspan y i naj do­
tkliwiej da je się we znaki naj łab­
zej pod względem narodowego u­

' wiadomienia i wyrobienia poli­
ty cznego dzielnicy, t. j. Górnemu 
Sląskowi, gdzie panuje zanik tra­
dycyi pol kiej, gdzie już nietylko 
znajomo' ć dziejów naszych wy­
jątkowo jedynie u jednostek się 
znachodzi, ale gdzie nawet mat­
ki - polki w domach, przy ogni-
kach rodzinnych, pacierz ze swe­

mi dziećmi odmawiają w języku 
niemieckim. 

Jeżeli wybory do parlamentu 
niemieckiego w 1912 roku, kiedy 
liczba głosów pol kich fatalnie 
padła na rzecz niemców, na­
wskroś ponury przed ta wiły obraz 
na Górnym ' lą ku, to równoc~e­
śnie, na pod tawie pi u ludności 
z 1910 roku ogło zona staty tyka 
narodowościowa Rzeszy niemiec­
kiej w najwyż zym topniu za­
niepokoić mu iała całe połeczeń-
two polskie. Cóż bowiem ię po­
kazało? Oto że w ostatniem pię­
cioleciu na Górnym lą ku nietyl­
ko nie mieli 'my najmniej zego 
przyro tu pol kiego, ale zapi ać 
mu ieli ' my traty w wy okości 
kilkudzie ięciu ty ięcy o ób zger­
manizowanych. Skutek był ten, 
że powiat zabr ki, położony w cen­
trum okręgu przemysłowo-fabry­
cznego, na pod tawie paragrafu 

-------------....... kaga(lcowego, pozwalającego na 

wytrwale ikon ekwentnie zmie­
rzają do wytkni ętego przez Bis­
marcka celu. Pru ki, a na mo­
dłę jego niemiecki patryotyzm, 
nie za adza i ę ty le na wy wyż ze­
niu wej narodowo ' ci ponad w zy-

tkie inne, ile na wykluczaniu, nie­
poj mowaniu, niewspółczuciu z in­
nemi narodowo' ciami, w to unku 
do wła nej. atryotyzm pru ki, 
nadający ton nowoczesnemu pa­
try otyzmowi niemieckiemu, pole­
ga nietyle na milo ci i przywią­
zaniu do wego języka i obycza­
JOW, ile przedew zy tkiem na 
konfi kowaniu wszelkich praw 

urządzanie pol ki ch wieców i 
zgromadzeń publicznych -tylko w 
tych mia' tach i powiatach, gdzie 
polacy tanowią conajmniej 60% 
ogółu ludno ' ci, utracił odtąd pra­
wo zwoływania i odbywania ta­
kich wieców. Ciężka i dotkliwa to 
trata, je ' Ii zważymy doniosłe zna­

czenie, jakie wiece publiczne i wo­
góle łowo pol kie po iada dla 
prawy górno ' ląskiej. Wprawdzie 

o tatni pi ludności w całym za­
borze pru kim nie był pomyślnym 
dla na , wykazał bowiem, że w 
pięcioleciu od 1905 do 1910 r. iła 
żywiołu pol kiego, w porównaniu 
z siłą żywiołu niemieckiego w 
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Rzeszy, cofnęła się o 0.2%, a w 
o tatniem dwudzie toleciu o prze­
zło pół procent, ale nigdzie nie 
było tu absolutnego uszczerbku, 
jak na Górnym Slą ku. 

Wprawdzie podcza spisów 
ludności w dzielnicach polskich 
dzieją ię najrozmait ze naduży­
cia, których dopu zczają ię pi u­
jący urzędnicy. mimo to jednak i 
ta niezupełnie dokładna i wierna 
tatys tyka urzędowa uprawnia do 

wniosku, że, o ile ' rodek ziem pol-
kich, t. j. Wielkopol ka, ciągle za­

znacza po tępy, to oba krzydła, 
a mianowicie: Pru y Królewski.e i 
Górny Slą k, łamią ię pod napo­
rem atakującej niemczyzny, u taw 
wyjątkowych, kolonizacyi i t. d . 

Zgermanizo'wanych polaków, 
prusaków, mówiących po polsku, 
coraz więcej na ląsku, czyJelnic­
two polskie upada, prasa polska, 
mimo wysiłków, 'ani w dzie iątej 
czę' ci nie ma tego powodzenia, 
jakiem się cieszą dzienniki nie­
mieckie .. 

Typ ś ląskiego pru aka, mó­
wiącego po pol ku - to głośny 
k . Kapitza, proboszcz w Tychach, 
w powiecie pszczyńskim, do nieJ 
dawna po eł pol ki na ejm pru­
ski. Człowiek ten, zrodzony z 
pol kich rodziców, mówiący i pi-
zący dość poprawnie po polsku, 

zdołał w niektórych politycznie 
bezkrytycznych umysłach pol-
kich wzbudzić takie zaufanie, że 

przed pięciu laty powierzono mu 
mandat po el ki w okręgu opol­
skim. A powierzono go mimo 
prze tróg i opozycyi tYC)l, którzy 
w proboszczu tychow kim widzie­
li ty lko centrowca niemieckiego. 
Mandat otrzymał, jako przedsta­
wiciel eparatyzmu ś lą kiego, w 
imię zkodliwego dla naszej spra­
wy ha la: " lą k dla ślązaków!", 
odcinającego polaków ś lą kich od 
wpływów inteligencyi polskiej z 
innych dzielnic. 

eparatyzm ten wyrządził 
prawie górnośląskiej nieobliczal­

ne już zkody. K. Kapitza zaś, 
w tąpiw zy do Kola Pol kiego, 
godzić począł w naji totniej ze 
pod tawy tak Koła amego, jak 
całej polity ki narodowej. Skoń­
czyło ię na tern, że po 4 latach z 
Kola wystąpił, narażając w dal-

zej kon ekwencyi okręg opolski 
na utratę mandatu na rzecz niem­
ców. Je t to ponury moment w 
rozwoju wypadków politycznych 
na terenie górnoślą kim. 

Swieżo odbyte wybory do 
ejmu pru kiego zakończyły się 
również klę ką polską na Górnym 
lą ku. Podcza gdy Wielkopol­

ska i Prusy Królewskie utrzyma-



ty dotychczasowy stan po iadania, 
polacy na Górnym lą ku tracili 
2 jedyne mandaty. Nietyle wcho­
dzj tu' w grę utrata amych man­
datów, zdobytych przed 5 laty na 
podstawie kompromi u, ile mut­
ny fakt, że glo y, które padły na 
wyborców pol kich, przed tawiają 
wpro t przygnębiająco nizką cy­
frę. Z wyjątkiem trzech okręgów, 
górnoślą kie komitety wyborcze, 
nie wierząc w jakikolwiek ukce, 
oglo iły abstynencyę wyborczą. 
Ale i w tych trzech okręgach sto­
sunek glosów polskich do niemiec­
kich ponure rzuca światlo na spra­
wę pol ką. Okręg opolski zgóry 
zrezygnowal z walki wyborczej, 
pozostawiając niemcom zupełną 
wobodę dzialania. 

W okręgu racibor kim do­
tychczasowy po et Raczek zdolał 
zgromadzić zaledwie 13 wybor­
ców, podcza gdy kandydat nie­
miecki uzyskal prze zlo 350. 

W okręgu p zczyńsko - ryb­
nickim wobec 760 wyborców nie­
mieckich przeprowadzono 134 po­
laków. Wprawdzie wybory do 
ejmu, opierające ię na naj reak­

cyjniejsz,Y"m w świecie sy ternie, 
nie są podatnym materyałem do 
badania ily żywotnej ludnośc i 
pol kiej, mimo to wyniki śląskie 
na uwać mu zą 'bardzo poważne 
reflek ye. 

Walka żywiołu polskiego w 
zaborze pru kim o język, narodo­
wo' ć, wiarę, obyczaj, prawa oby­
watel kie. o cale istnienie zatacza 
coraz szersze kręgi j przybiera ol­
brzy mie rozmiary. Jaki będzie 
rezultat tej walki, w której siły są 
nierówne, bo po jednej stronie stoi 
pań two, olbrzymie wą silą, na­
bytą przez trzy wojny zwycię­
skie i pewno' ć panowania, po dru­
giej - drobna tylko czę'ć narodu 
pol kiego, - to zakryte je t przed 
oczyma na zemi. 

W K ię twie Poznań kiem i 
Pru ach Królew kich, gdzie -
nie oddając się złudzeniom co do 
i totnego tatIu rzeczy - idea na­
rodowego by tu i rozwoju na pod-

tawie wla nej pracy w każdym 
kierunku ogarnia coraz zer 'ze 
kola, poleczeń two pol Ide, mimo 
najfatalniej zych warunków, fak­
tycznie kupia ię wewnętrznie co­
raz bardziej z każdym rokiem. 

Nie tety, powiedzieć tego nie 
można o Górny m lą ku, tej naro­
dowo naj lab zej i najbardziej za­
grożonej dzielnicy polskiej w za­
borze pru kim. 

Józef Siemianowslli. 

Fr. Turek. Stary dziedziniec na Kaź mi erzu 
w Krako wie. 

A. Salvaron i. Kościół Maryacki w Krakowie. 

POD MEDUZĄ· 
W domu "pod Meduzą" przy ul. 

Brackiej rezyduje w Krakowie "Zwią­
zek pow ze hny art y tów polskich", 
trochę nietrafny w nazwie, gdyż u-
Ława (zresztą z konieczności) ogra­

nicza je O'o działaIno 'ć do samej tylko 
Galicyi. Ma ta organizacya swój od­
rębny charakter wśród innych na­
szych zrze zeń art y tycznych. ie 
jest stowarzyszeniem ani dla "zachę­
ty", ani dla "popierania" ztuki, nie 
kupia w swych ramach "przyjaciół" 

jej ani mecenasów. l e t dumnym 
związkiem - samopomocy. Nie 0-
gl~anicza si także do wyłącznje ar­
ty tycznych zadań. Obejmuje sze­
rokie .intere y zawodowe i nietylko 
bezpośrednio organizuje amą twór­
czość, ale ją równocześnie chroni, 
twarza dla niej konjunktury korzy­
tne i jakllajpomyślniej ze warunki 

rozwoju. Między art y tą i społe­
czellstwem znika tu pośrednik, dzia­
łający dla zysku, lub z pobudek ideal-

S. Jaxa·Małachowski. Z Nervi. 
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nych. l e t to pierwsza polska 01'­
ganizacya malar twa i rzeźby, dzia­
łająca 110woczesnemi 'rodkami koo­
peracyi. Uno i się nad Związkiem 
tradycya Jana Matejki, który daw­
no już, przed laty prze zło dwudzie-
tu, miał my'l zczę ' liwą, aby art y­
tów kupić dla wspólnej ochrony 
wych intere ów, z pominięciem po-
średnictwa, czy opieki zzewnątrz. Ta 
my'l odżyła w Krakowie po wielu 
latacł1. Leon Kowalski był tym, który 
ideę Matejkow ką podjął nanowo, 
potrafił urzeczywistnić ją i dał jei 
rozpęd czynny. Znakomity artysta, 
pierw zy preze tworzonego przez 
siebie zrze z nia, opuścił przed ro­
Idem Kraków i o iedlił ię w rodzin­
nym wym Kijowie. Na czele Związ­
ku toi dziś jedno z najświetniej zych 
imion pol kiego malar twa: prof. 
T odor A entowicz. 

Związek, powołany do życia 
przez Kowal kiego, wykazał do ta­
tecznie wą żywotność. zerokie 
cele zawodowe, obliczone na wiele 
lat, mogą być tylko stopniowo rea­
lizowane i topnie te przechodzą po­
my'lnie. lako organizacya art y-
tyczna, zdobył Związ k tanowi ko 
poważne, obok ofic alnego Towa­
rzy twa przyjaciół sztuk pięknych i 
obok towarzy zenia " ztuki". Wy-

tawy j go tały ię w życiu art y­
tycznem Krakowa czynniki m wy­

bitnym. I na tępują po obie w raź­
nem tempie. Otwarta ob cnie wy­
tawa w dawnym pawilonie archite-

ktury je t od lat paru - czterna tą 
z rzędu. 

Umacnia o.na chlubną opinię, ja­
ką zy katy oble wy tępy poprzednie 
Związku. Wy tawa zgromadziła sze­
reg imion znanych i św ietnych, ale 
obok nich także imiona art y tów 
młod zych i najmłod zych, dla któ­
rych wrota oficyalnego alo nu czę to 
okazują się trudnemi do przekrocze­
nia. Ten nastrój przyjazny wobec ta-
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Związek powszechny artystów polskich w Krakowie. 

Fr. Turek. Zakątek przy kościele Bożego Ciała w Krakowie 

lentów młodych, wybijających się do­
piero, stanowi jednę z cech, a zara­
zem racyi bytu związkowych wy­
staw. Doskonale, przy wspólnym 
mianowniku wymagal1 artystycznych, 
godzą się tu ze sobą artyści najbar­
dziej uznani i tacy, z którymi często 
po raz pierwszy przychodzi się spot­
kać. Wśród aspirujących dopiero 
do sławy i rangi są ci, co dawno je 
już zdobyli. Prof. Mehoffer przybył 
z szeregiem prac graficznych, które 
coraz intensywniej zajmują w ostat­
nich czasach tego wielostronnego i 
bogato wyposażonego twórcę. Pro f. 
Axentowicz występuje z rewelacyą: 
obok przesubtelnego pastelu (wiejskie 
typy dziewczęce) daje wyborną 
rzecz, malowaną olejno, jednę z tych 
naj rzadziej wychodzących z jego 
pracowni. Z pokaźną liczbą prac, 
zwłaszcza akwarelowych, występuje 
Wojciech Weiss, tegoroczny laureat 
Akademii. Są: Włodzimierz Tetma­
jer, Wodzinowski, Kasper ŻeLechow­
ski, f'iIipki ewicz, Vlastimil Hofman 
(portret własny), Kamocki, rzadko u 
nas widywany ProcaHowicz, Nowa­
kowski, Leonard Stroynowski, Pro­
naszko, Krasnowolski. 

Wybijają się nowe prace Jaxy­
Małachowskiego, zamiłowanego i z 
pasyą studyującego swój przedmiot 

S. Jaxa·Małachowski. Morze. 

malarza fali morskiej: studya z wło­
skiego południa. $wiadczą o powa­
żnem wgłębieniu się w temat i o zwy­
cięskiem zawładnięciu trudnościami, 
jakie on nastręcza. Pejzaż z "San 
Hario" należy do najpiękniejszych 
rzeczy na wystawie. Obficie i db­
skonałemi pracami zaprezentował się 
J an .R.embowski, którego rysunki · wę­
glem i kredką i autolitografie (por­
trety i typy z Podhala) utworzyły 
jeden z najżywiej zajmujących frag­
mentów wystawy. Poważnie wy­
różniają się studya pejzażowe Józe­
fa Wrzesill kiego, o lekkim, bynaj-

Vl astimil. Hofman. Autoportret. 
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mniej nie niewolniczym, wpływie fa­
łatowskim. Niezmiernie zaj mujący 
pejzaż z architektury krakowskiej 
daje f'r. Turek w szeregu subtelnych 
rysunków piórem, kredką i węglem; 
nienaganna poprawność linii łączy 
się tu z urokiem motywów, szczę­
śliwie wypatrzonych, zwłaszcza na 
Kaźmierzu krakowskim. Dużą ko­
lekcyę prac ma włoch , pracujący w 
Krakowie, A. Salvarani, godzi en u­
wagi, jako tęgi kolorysta. Oddziel­
ną salę zajęła wystawa dz i eł przed­
wczesme zmarłego krakowianina, 
Stanisława fleiszmana; złożyły się 
na nią staranne kopie arcydzi eł da­
wnego malarstwa (VelasQuez i Hals), 
ora~ portrety oryginalne, wskazują­
ce na talent, który dobrze s i ę zapo­
wiadał. Szereg innych: Karsznie­
wicz, Klimowski Stani sław, Kopciń­
ski Edward, Mondral (bardzo udatne 
akwafo rty), Olszewski Bronisław 
(ciekawy portret własny i subtelny, 
pełen s~ntymentu "ganek starego 
dworu"), Jan Bocheński (zajmujący 
kolorystycznie: żebrak w polu), A­
dolf Hirol1, L. Rausz, Kalicińs ki , 
Knausówna, to najlepiej prezentują­
cy się wśród długi e j jeszcze listy po­
zostałych. 

Czternasta wystawa dopisała ar­
tystycznie. 



Związek:' powszechny artystów polskich w Krakowie. 

Leon Kowalski. $tudyum p ortretowę. I.eonarcl Stroynowski. Ukrainka. 

T . Axentowicz. Pocieszycielka. Wojc ie ch Wei ss. Studyum. 
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Związek powszechny artystów polsk.ich w Krakowie . 

J. Rem bowski. Portret B. Limanowskiego. 

A tymczasem Związek gotuje się 
do dzieła większego i trwałego . Od 
samego początku ma w planie 
wznieść w Krakowie dom, w którym, 
prócz sal wystawowych, znalazłoby 
się miejsce na ognisko życia towa­
rzyskiego i na instytucye współdziel­
cze, służące malarstwu i rzeźbie. Na 
budowę domu przyrzeczona jest 
subwencya z funduszów państwo­
wych, gmina krakowska nie uchyli 
się z pewnością od ofiarowania pod 
gmach kawałka ziem i. Lecz artyści 
liczą przedewszystkiem na s iebie. 
Dla uzyskania potrzebnych środków 
organizuje Zw i ązek stutys i ęczną 10-
teryę obrazów, które spodziewa się 
zgromadzić z darów polskich mala­
rzy. Dary te zgłaszane są licznie już 

Hochman. Popiersie Ś. p. St. Fle iszmana. 

dziś. Nie można wątpić, że artyści 
polscy nie poskąpią ich na cel tak bli­
zki sobie i tak bardzo żywotny. 
Dzieła, zgromadzone na loteryę, wy­
stawione zostaną wprzód na wysta­
wie okrężnej, która wyruszy z Kra­
kowa i objedzie wszystkie znaczniej­
sze miasta trzech dzielnic. Ze sprze­
daży ich przez losy loteryjne powi­
nien napłynąć fundusz, który spra­
wę budowy gmachu posunie znacznie 
naprzód. Może zdecyduje o jej ry­
chłem już urzeczywistnieniu. 

Wówczas z "pod Meduzy" prze­
niesie się Związek pod dach własny, 
pod dach pierwszego w Polsce ,.00-
mu artystów". 

Kraków. Stoslaw. 

Zagadnienia życia w najświeższej beletrystyce 
polskiej. 

Przeglądaj ąc naszą beletrysty­
kę ostatniej doby, tę, którą nam da­
ją nie koryfeusze, lecz liczni inni 
pracownicy literatury, widzimy, że 
jest to naogól w różny sposób przed­
stawiane życie codzienne. Na kilka­
nascle lub kilkadziesiąt tomów o­
gromna większość powieści nosi na 
sobie piętno realizmu, nawet pewne­
go szablonu pisarskiego z okresu 
przed-modernistycznego. Dążeń do 
nowej formy jest bardzo mało. Jest 
to w calem tego słowa znaczeniu 
strawa powszednia, ni e wymaga 
nadzwyczajnych wysiłków ducha i 
zaspakaja wiecznie niesyty w tłumie 
inteligen tnym głód fabuły. Lecz na­
ogól o strawie tej można powiedzieć, 
że jest zdrowa. "Dzieje mężczy­
zny" Olechowskiego, "Separatka" 
Bielskiej, "Koleżanka Stefa" Cecylii 

Walewskief lub "Jarzmo miłosne" 
Teresy Lubińskiej zawierają zdrowe, 
poważne rozwiązanie rozmaitych 
kwestyi życiowych. 

Nie brak powlesci wyłącznie 
" psychologicznych", to jest pozba­
wionych szerszego problematu i opi­
sujących tylko jakieś poszczególne, 
mniej lub więcej zajmujące powikła­
nia życiowe. One to dają zmęczo­
ny m matkom rodzin, leniwym umy­
słowo panienkom i solidnym ojcom 
l ekką rozrywkę, której tak z prze­
pracowania lub braku pracy potrze­
bują. Potrzeba również czytać coś 
podczas podróży w wagonie. Tak 
każdy rodzaj beletrystyki spełnia w 
społeczeństwie swe pożyteczne za­
danie. Mamy więc ,.Za cudze wi­
ny" Anatola Krzyżanowskiego, , .Sło­
dycz grzechu" Stefana Kiedrzyńskię~ 
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go, "Książąt boru" Heleny Mniszek, 
"Redutę" Iienryka Piątkowskiego, 
wi ększość nowel w zbiorku "Lucifer" 
Jana Lady, wreszcie zajmujące, jako 
próbki gwarowe, lecz już nie robiące 
wrażenia po cudownem "Skalnem 
Podhalu" Tetmajera, "Posiady" rzeź­
biarza Wojciecha Brzegi. 

Wyłącznie psychologiczna, opar­
ta na wglądnięciach w duszę czło­
wieka, jest nowa książka Ignacego 
Dąbrowskiego p. t. "Samotna". Dłu­
go milczał Dąbrowski po swych paru 
książkach, które odraZlI dały mu imię 
cen ione. Nowa książka nie dała nam 
nowej fazy rozwojowej autora, po­
kazata nam tylko zawsze tego same­
go. bardzo zdolnego psychologa-ana­
lityka i umiejętnego obserwatora ży­
cia, któregośmy już znali ze "Smier­
ci" i ,.relki". Tak konsekwentnie i 
drobiazdowo przeprowadzać analizę 
psvchologiczną notrafi u nas jeszcze 
tylko Wacław Grubiński. Swiat we­
wnętrzny, kryzysy duchowe starej 
panny, syna po śmierci starej matki, 
człowieka, wprowadzonego z gminu 
do sfery inteli gentnej . w której czuje 
s ię źle , są. 11 Dą.browskiego doskonale 
odmalowane. Przed nami jest smu­
tny, szary świat z niedolą, słabością, 
które są naturalne, usprawiedliwio­
ne, bo od ludzkiej natury nieodłącz­
ne. Bezskrzydły mikrokosm ludz­
ki, oprzędzający pajęczyną każdą 
chwilę patosu, żali się przed nami. 
I w nas s ię coś żali na jego bezja­
skrawość. 

. Poza paru wyjątkami. tematem 
najczęstszym w ostatnich powie­
ściach naszych jest miłość. I to mi­
tość już nie jako konieczny ornament 
powieści , towarzyszący innym powi­
kłaniom ideowym, lecz jako główny 
jej problemat. 

Miłość jest dotąd najczęściej je­
dyną sta~ką ŻYCiową kobiety, która 



niezawsze śmie ryzykować, niezGl­
wsze potrafi wygrać. -Są kobiety, 
które pod ciężarem nieziszczonej mi­
łości uginają się i łamią , a jednak nie 
potrafią własną dłonią ukształtować 
życia, wyjść z zaklętego koła 
form. Potrzeba do tego wysiłku, do 
którego nie są zdolne dusze niehar­
towne, powojowe. W kilku powie­
ściach widzimy typy kobiet pięk­
nych duchowo, głęboko czuj ących, 
a jednak ni ezdolnych do samo dziel­
n e~;o ukształtowania swego życia. 

Mlicka z powieści Konstancyi 
Loziński ej p. t. "Na nowiu", Henry­
ka z romansu Ludwiki Jaho.łkow­
skiej-Koszutskiej p. t. "Z oddali" i 
nieszczęsna Wira Horecka z powie­
sci J erwicza tegoż tytułu szarpią się 
w pętach nieudanego życia. A nie 
mogą ich przerwać i zwisają w nich 
bezsilnie, i tęsknią przez całe życie. 
rragf!dya to niesamodzielności i 
miękkości kobiecej. Zycie dało już 
tym kobietom określone pragn ienia 
ClY to piękna, czy to miłości wyż­
szego typU, czy też czynu. Lecz nie 
dało i~ jeszcze charakterów, jak 
s tal, by mogły się przedrzeć przez 
gąszczą tamy i osiągnąć cel. Trzeba 
po drodze deptać i ranić... Trzeba 
nietylko zdeptać zakazy zewnętrz­
ne, lecz i te atawistyczne zakazy 
we własnej głębi, które oplątują wolę 
i krzyczą tysiącem wątpliwości. 

\Vięc nie wywikłują się z sieci 
fatalnej kobiety - kwiaty, kobiet y­
ptekl. Raczej same się skażą na 
cierpienie, niż każą cierpieć innym. 
Raczej wybiorą tęsknotę do ko(\ca 
dl1i, niż jeden czyn jaskrawy. , 

Jednak niezaws~e zakaz we­
wnętrzny, niezdolność do bezwzglę­
dnego aktu woli s taj e na przeszko­
dzie do lepszego, szer ze go życia, 
do miłości uprawnionej przez duszę. 
Prawo ludzkie, nie liczące się ze 
zczęściem, z uczuciami kobiety, od­
sądza ją od radości życia. Wyka­
zćw ie całej bezwzględności, nielogi­
czności, okrucieństwa współczesne­
go prawa małżeńskiego znajdujemy 
w "Separatce" Konstancyi Bielskiej . 
Tu kobieta szarpnęła się, by zerwać 
węzły niegodne .- i nie mogła. Sta­
nął przed nią mur wysoki i odgrodził 
od zasłużonego szczęścia nazawsze. 

Rozlega się wołanie o miłość 
zduszoną, a i potępioną przez prze­
moc życia. G, bo miłość najsilniej­
szą jest w naturze ludzkiej spręży­
ną, jak dowodzi Zapolska w Ko­
biecie bez skazy". Kobiecie bez 
skazy o to tylko chodzi, by nabyć 
skazę. Do czasu powstrzymują ją 
pozory towarzyskie, lecz silniejszy 
przyoływ namiętności zrywa te ta­
my bez trudności! Kobieta bez ska­
zy czuje jakby wewnętrzne upośle­
dzenie, upokorzenie jakieś, że usuwa 
się od przemożnej dłoni natury. Peł­
nią życia jest pełnia rozkoszy ero­
·tycznej. Gdy tu się chybia, chybio­
nem jest wszystko. Charakterysty­
cznie wyraził się ten pogl ąd w jednej 
z pierwszych nowel Zapolskiej, gdzie 
spotykają się ze sobą dwie siostry: 

zakonnica i mężatka. Zakonnica od­
czuwa pustkę i jałowość swego ży­
cia, . bezpłodnoŚć swych zachwytów 
i przezvc, pozostających w próżni. 
Tylko kobieta-żona i kobieta-matka 
żyje naprawdę. Tylko dopełnienie 
prawa natury daje człowiekowi 
szczęście. 

. Zanadto wierzono we wszech­
władne prawo natury i zanadto utoż­
samiano z niem sens życia. Roz­
grzeszano też sieb ie łatwo ze zbyt­
niego erotyzmu, nawet poetyzowano 
go, upatrując w nim to piękno nago­
ści helleń skiej (och, ta biedna Hella­
da, wzywana nadaremno!). to rene-
ansową tężyznę życia. Teoretycz­

nie coś uzasadniwszy, można łatwo 
popuścić sobie cugli i brnąć w ba­
gienku użycia, zasłaniając się racya­
mi naukowemi lub pozą artystyczną. 
Przeciwko wyłącznemu zasklepieniu 
życia w erotyzmie lub miłości, które 
znieczulają na mnóstwo innych stron 
życia i odciągają od zdrowego czy­
nu społecznego, protestują odrazu 
dwie książki, każda na swój sposób: 
.,Dzieje mężczyzny" .olechowskiego 
i .,J arzmo miłosne" Teresy Lubińskiej. 

Gustaw .olechowski maluje nam 
mężczyznę, który, szukając rozko-
zy erotycznych, zniedołężniał mo­

ralnie, wykoleił się duchowo, stał się 
niezdolnym do spełnienia jakichkol­
wiek zadaI'l wobec społeczeństwa. 

topniowo wschodzi w nim świado-

mosć, że istnieją w życiu jeszcz~ in­
ne wartości, że twórczość artystycz­
na, społeczna, walka polityczna, pra­
ca oświatowa je t także kontynua­
cyą gatunku, lecz duchowego. I 
bohater powieści, Stanisław Bruzda, 
wykreśla ze swego życia miłość i od­
daje się pracy dla ludu. 

VI,' "Jarzmie miłosnem" z począ­
tku przedstawia autorka cały szereg 
ludzi, którzy albo nigdy nie zaznali 
miiości, albo też nie dała im ona tego, 
czego potrzebowały subtelniejsze, 
bardziej uduchowione natury. I zda­
je się tym wszystkim i totom, że żyć 
bez miłości nie zdołają. Nieszczęsna 
Farrug, zdradzona pani Anna umie­
raj ą . Lecz Karolina Zelewiczówna, 
Helena Wrotowska, którym życie 
odmówiło szczęścia miłości, w nauce, 
w macierzyństwie, w pracy społecz­
nej wreszcie znajdują cały świat, 
znajdują głębokie zadowolenie. I ży­
cie przestaje być bezcelowem i pu­
stem. 

Ze strony mężczyzny dla męż­
czyzn, ze strony kobiety - dla ko­
biet zostało sformułowane w tych 
dwu książkach to samo dążenie: 
wyjście poza szranki życia osobiste­
go, rozwinięcie w człowieku wszy­
stkich stron życia, przeciwstawienie 
zawodom jednostkowym - szero­
kiej działalności ideowej. Objaw to 
ze wszechmiar dodatni i zdrowy. 
DN. Savitri. 

Dr. Al eksander Czołowskl. Aleks. Bieniecki , prezyd ent K.P-W. Tad. Czołowski . 

Sprawa polska na Węgrzech. 
Obudzony przed paru laty ruch 

narodowy wśród ludności polskiej w 
północnych Węgrzech, na Spiżu i 0-
rawie, tanął na szczególnem rozdro­
żu. Od samych jego zawiązków 
wspierało go czynnie grono ludzi, 
grupujących się w krakowskim "Klu­
bie słowiaI'lskim" , niezależnie zaś od 
nich sprawą zajęła się energicznie 
grupa inna, skupiona 'dokoła "Gazety 
Podhalańskiej", założonej umyślnie 
dla oddziaływania na ludność polską 
na Węgrzech. .obie obrały drogi od­
mienne. 

"Klub słowiański" wie, iż nasi 
górale z tamtej strony Tatr żyją pod 
obuchem podwójnym: systemu pań­
stwowego, który madiaryzuje, i naj­
bliższych swych, kulturalnie wyżej 
stojących sąsiadów słowackich, któ­
rzy, sami uciskani. chCieliby straty 

swe wetować przez wchłanianie mniej 
rozwiniętego szczepu polskiego. Sło­
wianofile krakowscy muszą jednak z 
natury rzeczy sympatyzować z ru­
chem narodowym słowian węgier­
skich. Program ich obejmuje te­
dy walkę z węgrami, jako wrogiem 
słowian wogóle, a przekonywanie 
słowaków, że nie powinni polskiej lu­
dności wynaradawiać i pozyskiwa­
nie ich dla obrony wspólnej. Na sta­
nowisku taktycznie przeciwnem stoi 
"Gazeta Podhalańska". Próba współ­
działania z ruchem słowiańskim, 
choćby nawet miała jakie widoki, po­
winna być zaniechana, gdyż ściągać 
musi na nas niechęć węgierskiej i o­
pinii , i rządu. Należy korzystać ra­
czej z tradycyjnej dla nas sympatyi 
węgierskiej, szukać zbliżenia z wę­
grami, wyjaśnić im, że ruch nasz nie 
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zagraża ich interesom paIlstwowym, 
że, przeciwnie, sprzyja im, jako 
sprzeczny z panslawizmem, i, zdoby­
wając życzli wą n eutralność Węgier , 
całą energię ski erować przeciw wy­
naradaw i ającem u nas w pływow i sło­
waczyzny, jedyn ie groźnemu dl a 
przyszło' ci tam tej zego ludu pol ­
sk iego. 

Te dwa odmienne p rądy zary­
sowały s ię od początku. 

Który ma wziąć górę? .. 
ama roznlca intensywności 

\\ skazuje, że żywotniej zym okazał 
się prąd drugi, działania z węgrami, 
niż przeciw nim. Coraz wydatniej­
sza dziś praca na Spiżu i Orawie 
idzie głównie z Nowego Targu, od 
założyci eli i wydawców "Gazety 
Podhalpński ej", i opiera się na przy­
jaznem porozumieniu z opinią i wła­
dzami na Węgrzech. Kult starej 
wzajemnoscl politycznej, tyl ekroć 
zapisanej w dziejach, odżył po tej 
i tamtej s troni e Karpat. Zadanie u­
jęcia tych nastrojów w formy kon­
kretne podjął u nas "Klub polsko-wę­
gier ki" we Lwowie, który w oso­
bach swych głównych przedstawi­
cieli (pP. Tadeusz tamirowski, pre­
zes, dr. Aleksander Czołowski i Ale­
ksander Bieniecki, wiceprezesi) umie 
zadanie to spełniać dobrze i wytwa­
rza na Węgrzech atmosferę dla nas 
korzystną, dobroczynnie mogącą od­
działać na losy tam tejszego odłamu 
naszego ludu . Na ręce Klubu wpły­
nęło świeżo znam ien ne pismo zbioro­
we od ludności polskiej z tamtej stro­
ny Tatr, pismo, które rozstrzyga o­
statecznie o kierunku , jaki przyjąć 
powinna praca nad odrodzeniem zie­
mi orawskiej i piskiej . 

Nasi ziomkowie z północnych 
\Vęgier wołają, że traktowanie spra­
wy ich na gruncie słowiańskim mu­
~iałoby skończyć się ich klęską, i że 
tylko usiłowania, oparte na życzliwo­
ści opinii węgier kiej i węgierskiego 
rządu, mogą dać pożądane wyniki. 
\IIlskazują w odezwie swej, że nie­
bezpieczeństwo istotne, niebezpie­
czeń two wynarodowienia, grozi im 
od działaczy słowack i ch, którzy cały 
piż i całą Orawę pragnęliby prze­

robić na rdzenną Słowaczyznę. Ulo­
tną broszurę pol ką "Co my za je­
dni?", puszczoną m iędzy ludem, ści­
gali słowacy i tępili. W kościel e i w 
szkole tłumią wszelki przejaw po­
czuwania się do polskości. Gdy w r. 
1911 po raz pierwszy przy spisie lud­
ności zdecydowano ię uwzględnić na 
Spiżu oficyalnie istnienie narodowo­
ści polskiej , przeciwdziałali temu sło ­
wacy z całej siły, bałamucąc lud , 
wmawi ając w niego, że jest słowac­
kim , nie polskim. Wręcz przeciwne 
s tallowi ko zajmują węgrzy. Prasa 
węgierska powitała nasz ruch przy ­
jaźnie . Rząd zaczął s ię in teresować 
, prawą polską na piżu i odnosi się 
do niej życzliwie. Odezwa polaków 
spiskich przestrzega, iż wszelk:e z 
naszej s trony próby współdzi ałania 
ze słowakami (nieza l eżni e od tego, 
że są zcróry s kazane na bezpłodność) 
"wz.bLLrz.yłyby przeciw nam opi n ię 

węgierską, a rząd węgi e rs ki starałby 
s i ę zdl! ić naszą sprawę, użyłby środ­
ków bezwzględnych , ni e przepu­
szczałby przez swą granicę ani pism, 
a ni ludzi, którzy by s i ę chcieli zb liżyć 
do polaków węg i erskich " . I względy 
taktyczne i istota rzeczy przemawia­
ją przeciw metodzie podobnej. "Ze­
sło waczeni e , ni e zmadzia ryzowani e 
grozi nam!" wolaj ą nasi ziomkowie. 

S prawa jest dla nas d u żej wa rr i. 
Pod Tatrami w północnych Wę­
grzech ży j e około 250.000 polskiego 
ludu góralsk iego, rodzony ch braci na-

szych podhal an. Przy z upełnym do 
niedawna braku choćby iskierki po­
czucia narodowego u tego ludu, przy 
braku szkół pol ki ch, a nacisku sło­
wack iego du chow i eństw a , przy dłu­
że j trwającem zapomnieniu tych z iem , 
przez nas, wynarodowieni e ich było­
by nieuchronn em. Szczęśliwie za­
początkowana akcya obecna zapobie­
ga tej klęsce , zapob iega kurczeniu 

i ę narodu pol ki ego o ćw i e r ć mi lio­
na du z. 

L'i.CJó,zv . Jas l. 

P. Marc e li Brindej on c Des Mo ulinais w o to czeniu czło nków Warsz aw sk iego Klubu A uto -
mobilist ó w . Fot. Mnryana Fuksa. 

Szlakami ptaków - z wichrem w zawody. 

Gość niespodz iewan y. 

a s tarcie póltoraw iorstowym, 
hen, w głębi Mokotowskiego pola, 
gorącowaly s i ę kon ie po dwukrotnem 
ni eprawidłowem ru zeniu z miejsca ... 

Gorącowala s i ę chyba ba rdziej 
,ic zcze publ i czność w przewidywa­
niu "niechybnego fuksa" po dwóch 
fallstartach . A publiczno' ci było 
sporo, z racyi, dom niemanie, prze­
ślicznej pogody, p rzyjającej wyści­
gO\\ emu poobiedziu. Miało s i ę już 
zlekka ku zmierzchowi, a właściw i e 
ni~ ku zmierzchowi, ty lko ku za­
mgleniu s i ę przeczystego do tąd nie­
ba. A może to tylko s pływała na pole 
Mokotowskie melancholia kończące­
,12,'0 się "zielonego karnawału", ostat­
ni ego dn ia wiosennych wyścigów? 

Było po siódmej min ut ki lka. 
Zwar temi szeregami - jedn i na 

tołkach, a na zwirze dr udzy-trwa­
liśmy już od dobrego kwadran u u 
celownika, i rytując s i ę, komentu jąc 
głośno nie fo rność koni - czy dżo ­
kejów? - i ś l edząc pilnie przez szkła 
akcyę rozgrywającą s i ę vis-a-v is 
nas, u tartu. 

W chwii tej, tak peł n ej ports­
ma lls kiej emocyi, nagle uderzyło nam 
w uszy wyraźne choć dalekie, cha­
ra kte rys tyczne furczeni e - aeropla­
nu. Coraz s ilni ejsze... li a ! ae roplan 
je zcze ni e spow zedni ał, jak .. . auto­
mob il. Mimowoli , oczy wbite \V 

sta rt, o d erwały s i ę tu j owdzie od 
widnokręgu i zwróciły się na niebo. 
I coraz więcej glów zadarlo s i ę w 
gó rę . 

. - O ! o ! leci ... - poo dzywały 
s i ę gło y. 

- Gdzie? 
Al e j uż i py tać ni e t rzeba było. 

P ros topadle nad tryb un ami stał j uż , 
zaledwi e na wysokości jakich 200 do 
300 metrów, a raczei płynął warcząc 
miarowo i głośno d uży, bardzo d uży 
monoplan (j ednopłatowiec). P rzez bi­
nokl e widać bylo najwyraźniej obra­
cającą ię, względnie wolno, śmigę 
i zarys pos taci lotnika. Bit wszys t­
kich w oczy niepospolicie duży roz­
mjar aeroplanu. Ty mczasem gość 
niespodzi ewany, jakby chciał popi­
sać s i ę przed licznem towarzystw em, 
wyci ął parę ósemek bezpośredni o 
nad naszemi głowami, p rzenaj zręcz­
niej w św i ec i e zatoczył koło, pod­
n i ósł s i ę w órę i majesta tyczni e po­
~zybował - w poprzek Mokotowski e­
go pola. 

Koni e popło zy ! - j ęknął 
mój ąs i ad . Będzie nowy fa llslart! 

Istotn ie też konie. nad któremi 
aeroplan - zniżając l ot-przepływał 
właśn i e, zan i epoko iły s i ę . Ale aero­
pl an j u ż był o taj ki lka i wi dzieli ­
śmy doskonale, jak wo lno, świ e tni e 
wykonany m "fini zem" - .i eś li wo l­
no tak ię wyraz i ć - opa dł na zie­
mię . 

- Brawo ! brawo ! - wyrwało 
się tu i owdzie tym, co lorn etek nie 
oderwal i od oczu. Maj ter ja ki ś; la­
ta .. . jak Metternich ! 

- P ewni e któryś z woi skowych 
lo tn ików. 

- Z Modlina? 
- A kto ich tam wie, gdzi e te raz 

gniazdo i szkołę swoję mają .. . 
- Zuch ! Al e też i wybrał i ę ! 

Aku rat w sam bieg. 
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Ktoś zaś zamknął wszystkim u­
sta, rzekł zy na głos: 

- Tak! tak!... To, szanowni 
pallstwo, nie ściganie s i ę bydląt po 
zielonej łące . To, panie i panowie, 
wielka rzecz. To, panie i panowie, 
bohaterstwa człowieczego obja­
wienie. Chapeau basf 

Mowa ta, niekunsztowna a zcze­
ra trafiła niety lko \\1 sedno ale i 
do przekonania bodaj-że wszystkich 
w gron ie naszem; no, i - "incydent" 
zamknięto, wróciw zy całą uwag:{ i 
wzrokiem całym - na start wyści­
g-owy. 

Korli e właśnie ruszyły; dzwo­
nek tętniał u sędziowskiej trybuny; 
wzięły gó rę nad wszystkiem: wzru­
szenia i wrażenia -- po kt6re się 
przyszło. 

Gdyby w iedz iano . 

Ba! Gdyby wiedziano, że na po­
le Mokotowskie przvleciał nie oficer 
wojskowej awiaty (których ię tylu 
ostatni emi czasy uwijało nad \ \7ar­
szawą), ale pro to z Paryża fran cu ­
ski lotnik! Ba! Gdyby wiedziano ... 
Ręczyć można, że cały tłum pobi egł­
by go witać zstępującego z nieba tam 
pod parkanem, u zop byłej "Awia­
ty" ks. ks. Lubomirski ch. 

. To, cośmy wzięli za popi przed 
trybunami, było łatwem do zrozu­
mienia oryentowaniem s ię: gdzieby 
v,"y l ądować. o, i trzeba przyznać. 
że przybysz z daleka zoryentowat 
s i ę lotnie i szybko. W zak pierw zy 
raz w życiu ujrzał nietylko nasze po­
le Mokotowskie. ale Warszawę. I to 
z lotu ptaka! Trzebaż było w mi g 
dostrzedz jedyne miejsce, gdzie (wo­
bec odbywających się wyścigów) 
można było opuścić się na ziemię ... 
Bystre oko, świetne zdawan ie sob ie 
prawy z okoliczności i warunków ! 

Powi e kto może : 
o, i co: gdybJ' wiedziano? 

Może wyprawionoby owacYę, toną­
cą w uperlatywach i przesadach? 
Komu? Jakiemu' tam francuzowi, 
co wyruszył - mniejsza: l ądem . wo­
dą czy powieirzem ! - na POłów ... 
og-romnej nagrody. Zdobył ją. Wy­
starczy. A że awiator jest śmiały 
i si lny . to cóż za dziw? Nie może 
być przecie: tchórzliwy i anemicz­
ny. O \Varszawo ! War zawo! Ja­
kaś ty zapalna! 

Powiedzieć łatwo; racYG mieć 
trudniej, znacznie trudniej. 
- Gdy Bl~riot przeleciał przez 
morską cieśnin ę, dzielącą Anglię od 
kontynentu Europy. kto poniósł go 
na rękach do Londynu? Anglicy, 
którym przecie nie przypiąć łatki 
,.zapalności polsk iej" . Anglicy wy­
prawili pierwsi francuzowi Bleriotowi 
taką owacyę, że aż po całym za­
grzmiało świecie. I słu znie! 

Na miły Bó<Y! Nie bądźmy roz-
ważniejsi i taktowniejsi od ludności 
Londy nu. I nie kąpmy szczerego, 
gorącego okrzyku \'i"al f gdy traf 
zdarzy, że tu na nasz grunt, na na­
sze u tronie spadnie: fakt, znaczący 
etap w dziejach wszechludzkiej 

dzielności, w zechludzkiej pracy po­
stępowej, w zechllldzkiej wiedzy i 
kultury. 

Takim faktem bylo przelecenie 
na aeroplanie jednopłatowym , po raz 
pierwszy, w dniu lO-tym czerwca b. 
r.. przestrzeni, dzielącej Paryż od 
Warszawy, w ciągu cztema tu go­
dzin. licząc w to dwa krótkie popa y. 

Cofni jmy siG myślą o sto lat 
w tecz ... Cóż za ogromny krok na­
przód dała w rozwoj u swoim ludz­
ko'ć przez ten przeciąg czasu! 

I oto jeden z widzialnych zna­
ków tego olbrzymiego rozrośnięcia 
s i ę potęgi człowieka przyniósł nam 
na krzydłach swego monoplanu tu, 
nad Wisłę, dwudziestoletni bretoń­
czyk paryski, no zący nazwisko tak 
warczące i lotne zarazem, jak aero-
planowa śmiga: Brindejonc De 
Moulinais. 

Niespodziewanego gościa nie mo­
gliśmy powitać; aleśmy go, wedle 
możności, pozdrowili serdecznie. nie­
tylko, jak nakazywała tradycyjna 

Pp . B rindejonc , Dekler (redaktor "Lot>tika i Au­
tomobilisty") i Scip io dei Campo znany lotnik 
polsk i. Fot. Ma'rya>ta Fuksa. 

gościnność, ale jak nakazywaŁo wy­
ręczenie przez nas w tym wypadku 
cywilizowanego świata. 

franklina wego czasu uczczono 
we francy i ni eśm i ertelnym heksa­
metrem: Eripllit coelo ful men, scep­
trum{fue tyrannis. Wyobraźmy so­
bie przybysza z francy i spadającego 
literalnie "z nieba" na brzeg Wisły 
za czasów ... Sarbiew kiego. iewąt­
pliwi e tu nad Wisłą uwieńczonoby go 
niesmiertelnym jakim dystychem w 
majestatycznej mowie Tacyta i fIo-

racego, dystychem, co trwałby z po, 
ko lenia w pokolenie, upamiętniając 
złożenie przez Polskę hołdu w ielkie­
m u czynow i. 

W domu naszym przekwitła la­
pidarna, wysokodźwięczna łacina ... 
Patrzmy, aby kwitła w nim zawsze 
wraźliwość na w zelki lot. Wszelki 
lot. toć-że jest przecie wzbiciem siG 
nad całokształt ziem kiego życia czło­
wieczego i przez to już samo je t wy­
łamaniem się z życiowych norm, 
czyli dotworzeniem tego, co nie miało 
być udziałem człowieka . 

Pa ryż -Warszaw a. 

Dlacze2;o wieść o przybyciu lot­
nika paryskiego do Warszawy rozte­
legrafowano na świat cały? Wszak 
zna j u ż świat loty dystan owe Pa­
ryż-Madryt i Paryż-Rzym o wiele 
uciążliwsze i niebezpieczniejsze z po­
wodu przelatywania nad ogromnemi 
gó rami? 

Lot Paryż-Warszawa wyróżnia 
s i ę tem, iż dokonany został w ciągu 
jednego dnia. 

Więc można o 4 rano iąść do 
aeroplanu w Paryżu , odbyć krótki 
popa w Westfalii, o południu lUZ 
gościć na lotnisku podberliIlskiem w 
Johanisthalu, a o 6 wieczorem we­
dłu g czasu paryskiego (o naszej 
7-mej) być w Warszawie! To była 
właśnie marszruta paryskiego lotni­
ka. Z tą zybko' cią nie mógłby 
\\' półzawodniczyć najszybszy eks­
pre amerykański. 

P. M arceli Brindejonc Des Mou­
linais od lat dopiero dwóch należy do 
cechu lotników; ale zdołał już -
pierw zy! - przelecieć nad Pirene­
jami, zdobywając nagrodę za lot 
Paryż - Madryt; odbył lot okrężny 
Paryż - Brema-Londyn-Paryż: brał 
udział w loci e okrężnym "Circut 
d'Anjou", zamierza uczestniczyć je­
sienią b. 1'. W locie Paryż-Pekin . 

P. Marceli Brindejonc Des Mou­
linai je t w chwili obecnej jednym ze 
wszechświatowych koryfeu zów lot­
nictwa. 

Czyliż je t tylko "znakomito­
ścią"? Nie; jest czemś więcej ie­
szcze. Je t symbolem nowej ery w 
stosunkach mIGdzynarodowych. 

Zostawl1,1Y bowiem na stronic 
wszys tko, co jest jl1ż powiedziane i 

, Marc eli Brindejo,nc , na chwilę przed wyruszeniem w podróż do Petersburga,. 
Zd/fc,e dokonane o god::. 4 IIIm . .J.J rq',Q pn:;e,. lIrar)'al1a F/lksa. 
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może być jeszcze powiedziane o do­
niosło ści komunikacy i aeroplanowej 
lub za pomocą balonów sterowanych. 
Podkreślmy jeden jedy ny szczegół: 
P. Marceli Brindejonc Des Moulinais 
przybył do Rosyi - wyraźnie do 
Rosyi! - nie wylegitymowawszy s i ę 
na granicy z posiadania pasportu o­
raz na żadnej komorze celnej nie był 
rewidowany. Przybył z Berlina, nie 
troszcząc się o żadne "fo rmalności", 
którychby nie mógł uniknąć (choćby 
był niewiedzieć jaką "znakomito­
ścią") , przyjeżdżając do pogranicz­
nego Aleksandrowa powozem, sa­
mochodem lub pociągiem. Przybył 
do Warszawy i - do żadnej odpo­
wiedzialności, o ile wiemy, pociągnię­
ty nie został. Niechby zaś kto inny 
inną drogą, niż powietrzną, spróbował 
przekroczyć granicę Rosyjskiego Im­
peryum, nie opowiedziawszy się od­
nośnym władzom ! 

Dlaczegóż pan u Brindejonc u­
szło na sucho? \Vidziano, niechybnie 
widziano, jak przelatywał granicę. 
Leciał - i nikt go nie tkną!. Leci ał 
bowiem. jako symbol potęgi ducha 
ludzkiego, jako symbol - powiedz­
my śmiało! - przyszłego brater­
stwa ludów, co znać nie będzie szla­
r.anów granicznych i "kontrabandy". 
Leciał, jak ... myśl, o której wyrażają 
ię niemcy, iż jest zollfrei. że ocle­

niu nie podlega. 

An der sch6nen , blauen Donau. 

A niemal tegoż dnia, kiedy lotnik 
paryski wylądowywał w Warszawie, 
inny pionier awiacyi, od dawna już 
znany światu, przybywał do Wied­
nia w balonie sterowym własnego 
pomysłu. 

tir. Zeppelin, wyruszywszy z 
Baden-Baden o 5 i pół rano, w osiem 
godzin potem stał już z balonem swo­
im nad Schonbrunem, pod wiedeń­
ską rezydencyą cesarza Pranciszka­
Józefa, który, przyglądając się mane­
wrowaniu balonu, pozdrowił powie-

aniem chu teczki alutującego z ło­
dzi .. gościa swego". 

Balon "Sachsen" szedł dwa ra­
zy szybciej. niż najszybszY pociąg 
kuryerski. 

Mniejsza jednak o szybkość. 
Mniej za t"eż, że inny balon hr. Zep~ 
pelina lat temu będzie j uż ze cztery 
cz:\' z pięć przeleciał bez popasu 
1.100 kilometrów, podczas gdy odle­
głość Baden-Baden od Wiednia wy­
nosi tylko 750 kilometrów. Rzecz 
w tern, że obecna wycieczka hr. Zep­
pelina dała światu pokaz przedziwr 
nej, niemal doskonałej sprawności w 
kierowaniu balonem. Szedł, jak na 
pasku; wykonywał zwroty. zwalniał 
i przyśpieszał biegu, opuszczał się -
z dokładnością zupełną. 

Kwestya kierowania balonem 
tak dobrze, jak aeroplanem, rozwią­
zana jest ostatecznie. Wiedeń cały 
wyległ na ulice i niesłychaną wypra­
",ił hr. Zeppelinowi owacyę. 

A hr. Zeppelin nazajutrz, pogo­
ściwszy u cesarza austryackiego, 
znowu balonem swoim poszybował 
nad jezioro Kon tancyęńskię dQ 

Ce sarz Franc iszek Józef obserwuje balon hr . Zeppelina z balkonu zamku w Sc honbru nn. 

friedriechshafen, gdzie, jak wiado­
mo, znajdu ją się balonowe warszta­
ty hrabiego. 

I - mimowoli narzuca się zesta­
wienie, że p. Brindejonc Des Mouli nais 
liczy życia 21 rok, podczas gdy hr. 
Zeppelin właśnie w sposób wyżej o­
pisany urozmaica sobie. .. 75 w ios nę 
życia. 

I powiadają ludzie, że ród ludzki 
stacza się ku zwyrodnieniu, że my, 
my, ludzie dzisiejsi, pigmejami i chu­
chrami jesteśmy w porównaniu do 
antenatów naszych z czasów wojen 
nietylko krzyżowych, ale siedmio­
letnich! Twierdzenie zakrawa na 
żart. A Nanseny, a Scott y, a Nor­
denskjOldy, a Zeppeliny, a... tacy, 
jak Brindejonc des Moulinais w 20 ro­
ku życia już wytrzymujący znako­
micie "przejażdżkę" aeroplanem, je­
dnym tchem, z Paryża do Warsza­
wy? 

Doprawdy, chciałoby się do po­
popularnego wykrzykniku: "Niema 
przestrzeni! Niema oddalenia! " do­
dać : "Niema młodych i starych lat 
wobec żelazn e.i energii, której , chwa­
lić Boga, ludziom nie ubywa, a chyba 
przy bywa, w miarę, jak ród człowi e~ 
czy coraz dłużej na ziemskim gości 
globie! " 

I tak musi być. Zwiększa się 
pojemność ducha ludzkiego, pojem-

ność ludzkiego umysłu, skala ludz­
kiej wrażliwości , zakres jego zmy­
słów zwiększa się wogóle wytrzy­
małość całej organizac.Yi człow ie­
czej, aczkolwiek tak, zdawałoby się, 
zatruwanej i niszczonej niemiłosier­
nie przez walkę o by t, przez nałogi , 
przez życie piekielne gorączkowe ... 

Dokąd zajdzie człowiek? 
W furczeniu smlg aeroplano­

wych gra to pytanie, gra - pyta­
nie, przepojone wskroś dziwną, 
w ielką , ni eutulon ą niczem melancho­
l ią . Gdyż czuje s ię , iż do jakichś 
o l śniewających celów ludzkość dą­
ży, a wie się, iż oczy własne ujrzą 
chyba tylko milionową część sekun­
dy owych przewspaniałych dziejów 
l u dzkości.. . Cz. J. 

Hr. Zeppel in wydaje rozkazY przez mega­
phon na pomośc i e swego balonu. 



Nasi powieściopisarze o sobie. 
Józef Weyssenhoff. 

Subtelne, ironiczne karty "po­
ważnych" rozmyśla(-l Podfilio kiego 
pozostaną w piśmiennictwie polskiem, 
jako jeden z cennych dokumentów 
delikatnej, kultUl'alnej drwiny nie­
zwykłej miary pisarza i obserwatora, 
iakim iest Józef Weyssenhoff. Obok 
'Podlil1oskiego stanie drugi pomnik 
jego chwały: ,.Soból i Panna". Dwie 
te książki - to dwie za adnicze, psy­
chologiczne struny całej twórc~ości 
powieściopisarskiej autora "Iietma­
nów", "Sprawy Dołęgi " i drukującej 
ię u nas "Gromady". "Dni politycz­

ne" pana Apolinarego Budzisza pozo­
staną też w historvi wspomnień z 
lat zwodniczej rewolucyi i zwodni­
czych nadziei, jakie zrodziła konsty­
tucya petersburska na naszym tere­
nie działalności. 

Wevssenhofi należy obecnie do 
najbardżiei czytanych pisarzy. 111-
teresują się jej.w piórem w zystkie 
sfery, bo wszystkim daje tęgie. pol­
skie odczucie przyrody, daie żywy 
obraz współczesności. Może nie 
WSZyscy podziel aią ideologiczną 
stronę jego utworów, ale WSZyscy 
czczą w nim artyste. , zanują duże,i 
miary wrażliwość na orawv smutnej 
nasz.ei doli. Weyssenhoff. gdy zasiada 
do pracy. Jak sam to mówi. ma (rO­
towv zupełnie w głowie "Ian. Po­
wieści swoie sam przeoisuJe i w cza­
sie orzepisvwania przerabia. Prze­
ważnie skraca, wprowadza różne 
zmiany stylowe, dociąga wyraz po­
wieści do najbardziej orecyzvinej i 
konkretnej formy. Gdv zaoytałem, 
kiedy nracn,ie, odoowiedział mi. że 
do 1905 roku pracował zawsze ro 
nocach, obecnie z;:Jś zabiera się do 
pisania od rana. Pisze dziennie od 
60 do 150 wierszy. Systematycznie 
pracować nie umi e. Zawsze jakieś 
przerwy robi sobie w czasie Dracv. 

- A co najbardziej zaciekawia 
pański umysł? 

- Jiistorva Polsk i i historya 
sztuki. W tej dziedzinie przeczytałem 

bardzo wiele i ciągle czytam, jeżeli 
zjawi się coś, co warte jest pozna­
nia. Gdy piszę - nie czytam rze­
czy analogicznych do mojego. tem~­
tu. Natomiast często wrazle naJ­
mniejszej wątpliwości zaglądam do 
różnych podręczników, których, jak 
pan widzi, mam pod ręką grom.adę. 

Istotnie, Weyssenhoff obstaWiony 
jest w pracowni swojej ze wszy t­
kich stron książkami. Wielkie sza­
fy, od sufitu do ziemi, naładowane 
książkami, atlasami, encyklopedya­
mi patrzą przezroczystą powierz­
ch~ią szyb na swego wlaściciela. 

- Jakich autorów najbardziej 
pan ceni? 

- Trudno mi wszystkich wyli­
czyć. Wyjątkowy mam kult dla 
Mickiewicza, jako poety i jako oby­
watela. Powracam stale do dzieł 
StowackieQ"o, Krasickiego. Goethego. 
Iieinego, Maupas anta, Kiolinga. Ze 
starożytnych najbliższy mi Horacy­
często l!0 sobie przv nominam. 

- Pan tak ceni Horacego? 
- Umiem setki jego wierszy 

na pamieć. 
- Jakich książek czyta pan naj­

więcej? 
- W okresie życia mego od 

20- lw do 40-l!0 roku czy tatem dużo 
z dziedziny hi toryi i nauk pomoc­
niczych do niej, zwfaszcza do histo­
ryi pol kie.i. · epoki Stanisława Augu­
sta - i oddawałem się gorliwie zbie­
raniu książek. rycin, monet i t. d.­
Obecnie przestałem zbierać, więc 
czytam mniej z tego rodzaju. 

Staram ię poznawać głośne 
dzieła w nółcze ne. Wogóle, gdy we· 
zmę ksiażkę do rąk. czytam ją uwa­
żnie i do końca: lubię złożyć sobie 
w .\!:łowic wyraźnie ocenę. Dawniej 
spis"'lwałem nawet sformułowane 
wrażeni::t z lekturv . 

- CZY oan wypoczywa po tru­
dach literackich? 

- Polowania. to mó,i wYpoczynek. 
Sypiam od 7 do 8 godzin na dohę. ale 
dl~ polowania moge poświęcić i te 
kilka godzin. WOlróle łowy wśród 
przyrody pierwotnej uważam za je­
dnę z największych życiowych przy­
jemności. 

Gabryela Zapolc:ka. 
CZyŻ jest teatr w Polsce, któ­

ryby nie g rał .. Ahasvera"? CZyŻ 
iest bywalec te::!tralnv. nie znajacv 
i'lbileu zowei .. Małki Szwarcenkopf"? 
A' te powieści o wszy tkiem tem ... 0 
czem się nie mówi". choć się mvśli 
luh robi. Ohvczajowe bowiem malo­
widła Zaoolskiei sa świetnie zaob­
serWOWflnel'11 i tvnami naszei cod7.ien­
ności. T e Dulskie. te .. nanny Mali­
czew kielC, te w zystkie mizerne, 
mutne, płowe my zY. żyjace w stra­
znvm młynie we\!etu,iacelro a do­

robkiewiczowsko - przezornego mie­
szcz::!ństwa - toż to niewvczeTPany 

skarbiec twórczych bogactw Zapal. 

1\ 

skiej . W malowaniu obyczajowej 
strony naszej współczesności Zapol­
ska trzyma prym. Praca jej w. tym 
kierunku wywalcza autorce "feltcya­
na Dulskiego" świetną tronicę w 
dziejach piśmiennictwa ojczysteg? 

Zapolska nie wie, jak powstaje 
w niej pomysł. Zresztą, żeby być 
zupełnie szczerą, mówi, iż przycho­
dzi jej często w czasie rozmowy 0-
boiętnej, w chorobie, w milczeniu, w 
pól-śnie. Zjawi się jakaś ylwetka. 
jedna druga, porusza ię, myśli i te 
mvśl( dzialają, zmieniają się w ja­
kieś tla , czyny. I to taje się już 
nie odoarte, nie zabite niczem. 

- Mogę pisać i tworzyć inne dzie­
ta a to coś, co się zbudziło i dojrze­
w~, żyje we mnie lata cale i żyć bę­
dzie dokąd nie nabierze tyle mocy. 
że ;"imo wszystko, wydostanie się 
do' życia i przybierze formę twórczą· 

Na. pytanie, jak odbywa się pro­
ces realizowania pomy lu. Zapolska 
odpowiada: 

-- Nie wiem. co są notatki, skró­
ty, przeróbki. Pomysł dojrzewa we 
mnie sam przez się, mimo wszyst­
ko - quand meme. Tak samo, jak 
ztuki moje, które piszę odrazu (z 

brulionów bowiem zwykle suflerują); 
nie poprawiam nic, nie czytam ni­
gdy swych rękopisów. Co się zaś 
tyczy, kiedy pracuję, oraz ile godzin 
dziennie, muszę przyznać, że pisanie 
bardzo mnie męczy, Piszę zwykle 
rano od piątej lub szóstej, Sztukę 
piszę zwykle tydzień, akt dziennie. 
Gdy piszę powieść - zawsze około 
300 wierszy dziennie. Ale to męczy 
mnie nerwowo i fizycznie. Potem nie 
piszę nic calem i miesiacami. Wy­
starczy odpisywanie lisów. Czasem 
po kilkanaście dziennie. T to prze­
cież praca. 

- Jaki rodzaj odpoczynku naj­
bardz'ei lubię? Niekiedy wieś i ci­
szę grobową, kiedyindziej przeglą­
danie rycin mód i plotki teatralne. 
Jak cza em - to zależy... ". 

Cz. Kals. 
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Teatr nowoczesny. 
\Varszawa otrzyma niebawem nowy 

~Inach, pośw i ęcony sztuce, pod nazwą: 
Teatr NowoczesllY. Gmach, którego ze­
wnętrzne ści a ny są już na ukończeniu, 
znajduje s i ę obok Filharmonii, na rogu 
ulic iennei i Jasnej, a więc w central­
nej i ruchliwej części miasta, posiadają­
cej ze wszystkich dzielnic cha rakter naj­
bardziej europejski, a zarazem także no­
woczesny. 

Inicyatorzy nowego projektu nie 
mogli zrobić szczęśliwszego wyboru, jak 
powierzając wykonan ie planów archi­
tektonicznych zaszczytn ie znanemu tWór­
cy Teatru Polskiego. p. Czesławowi 
Przybylskiemu. Dzięk i temu , nowy 
gmach, jak to j u ż teraz wida ć z zaryso­
wujących się kształtów, łączyć w sobie 
hędzie szlachetną prostotę z wytworno­
ścią linii . a stanie s i ę niewątpliwie praw­
Jziwą ozdobą Warszawy. 

Teatr Nowoczesny w cha rakterze 
wym zbliżony bGdzie poniekąd do gło­
śnego "Kiinstler - Theater" w Mona­
chium. Widownia obliczona tylko na 
520 osób, (t. i. na tyle, ile mieścił pierwszy 
teatr warszawski na Placu Krasillskich). 
ma dziennie wypełn iać s i ę dwa albo trzy 
razy, w święta zaś trzy albo cztery. ala 
więc, nieobliczona na wielkie rozmiary. 
sprawia wrażenie tego, co się nazywa 
Teatrem 1<ameralnym, którego w Polsce 
dotychczas nie byto. Do tego celu za ­
stosowana będzie i scena. mająca typ 
reliefowy t. j. bez perspektywy głębo­
kiej . nie dla efektów szerokich . opero­
wych . monumentalnych. a sprzyjająca 
archttektonicznym i wszelkim innym sty­
lizacyom, nie dającym się zastosować na 
dotychczasowych normalnie w ielkich roz­
miarami scenach polskich. Kameralność 
sali teatralnej i specyficzna struktura 
sceny dają też max imum akustyki, na 
której braki lub wady tak skarżą się by­
walcv naszych teatrów. Teatr Nowocze­
sny będzie teatrem wylącznie jednoaktó­
wek. Pojęcie jednoaktówki iednakże 
rozszerza tak, że wchodzą w nie nietyl­
ko te rzeczy, które grają np. małe tea­
try paryskie, jak ComMie Rovale. Im­
per ial, TI1. des Capucines. Trianon-Li­
ryque, Grand - Guignol. ale i te. a ra­
czej to, co wystawia np. ThMtre des Arts, 
a zatem i opery jednoaktowe i operetki 
najwykwintniejszego typu. Wszelkie 

Bu dowa gmachu teatru nowoczesnego . 

więc wodewile, "kortelinady", bluety, kro­
tcchwile, fraszki, dramolety. pastorale, 
saquetty, przyslowia dramatyczne, szki­
ce nawet i etiudy, tak nasze, jak i obce, 
znaj dą tu odpowiedni teren w półtorago­
dzinnym spektaklu. Nie będzie to mialo 
jed n akże żadnej analogii z typem t. zw. 
teatrów "miniatur" , zbytnio u nas roz­
wielmożnionego. Jeżeli który z mniejszych 
teatrów może jeszcze wchodzić tu w ra­
chubę, jako zb li żony repertuarem, to .. Li­
tiejny" w Petersburgu, lub "Nietoperz" w 
Moskwie. 

Teatr owoczesny, którego kiero-
wn ictwo artystyczne powierzono litera­
towi odpowiedzialnemu, będzie insty tu­
cyą nawskroś artystycżn ą , ' n~egtijącą 
wszelkie inne szkodliwe wpływy 'kabare­
tów, kinematografów i t: p. Pod ty m 
hasłem otwIera Teatr Nowoczesny swe 
podWOje dnia 15 września b. r. .GR. 

z teatrów warszawskiCh. 
TEATR POLSKI. " Li li e'.', .dramat w 4-c h 

aktach H. hr. Morstina. 

Ody przed rokiem. . "Lili e." ·wy­
. stawil po raz pierwszy w Krakowie 

olski, "Swiat" zdal obszernie sprawG 
z sukces u, jaki os i ągnął młoQy poe­
ta. " a scenę polską. wszedł świeży, 
pi ękny, prawdziwy talent, i odrazu 
u j awnił wy oko rozwinię.tg, zdolność 
dramatyczną, odrazu przyniósł dzie­
ło nieskazitelnie wytwornego kun-
ztu". Z krwawej bajki miłosnej, wy­
nutej z Mickiewiczowskiej ballady, 

.. bije czai- romantycznego pi ękna , -
óoezya baśni przemawia swym języ­
kiem, utkanym z kQturnu i prosto­
ty" . Charakteryzując wreszcie cało.­
kształt wrażeń, na~~ sprawozdawca 
(Ch.) pisał: "Byt to piękny wieczór 
nietylko samego auto)'?, lecz - ni e 
w'ahamy s i ę t ego powiedzieć - ar­
tystyczl1Ed kultury . po(sk iej, która 
zdoln ą jest do wydawania takich 
dziel \v najrrjloclszych szeregach pi ­
sarskich". 

Powodzenie, jakie os i ągn.ął p. 
Morstin w ~arsza:wie, nie było zgo­
la mniejsze. Być może nawet, i ż by­
ło zywsze. Kap'ryśna stolica sk10n-

niejszą jest do entuzyazmu, wobec no­
wych ludzi zwłaszcza. Prawda, że 
równie chętni e daje s ię porwać, jak 
łatwo późni ej zraża ·s ię i odwraca. 

Tarpejska ska ł a bardziej byla 
daleką od Kapitolu w Rzy mie, niż w 
Warszawie ... 

Dramat M orstina, jak s łu sz ni e 
za uważył Sygietyńsk i, zaw iera wię­
cej melancholii poetycki ej, niż ele­
mentu ściś l e dramatycznego. Objaw ił 
ię w nim talent, pełen uroku wiosen­

nego, który ujął niety lko publicznoś ć, 
ale nawet najbardziej znudzonych i 
zblazowanych Zoilów, spełniających 
bez żadnego zamitowan i a-uc i ąilhq 
słu żbę w teatrze. W ten sposób nawet 
usterki i bł ędy, ni eo dłączne od pierw­
szego. młodz i e l1czego utworu, zna­
l az ły pochwałę i uznanie. Nie «r,p ę­
dzą one z pewnośc i ą Morstina na 
1~ lanowce; obron i go zdrowa kultura 
art y tyczna i w rodzone poczucie do­
bre~w smaku, którego dawał dowody 
lIietylko, jako pisarz, ale i jako redak­
tor wykwintnego "Museionu". Nas 
zaś tem więcej radu je sukces "Lilii". 
iż auto r ich pierwsze bodaj swe poe­
tyckie utwory na łamach .,Swiata" 
drukował. 

Pomimo wysokie.i i nader praco­
witej staranno' ci, z jaką dyrekcya 
Teatru Polski ego wystawiła "Lilie", 
trudno zgodzić się z samą koncepcyą 
inscenizacyi, o il e oczywiśc i e nie na­
rz ucił jej am autor. fantazyę baś­
niową usiłowano wcis nąć w ram y ści -
lo ści h.istoryczne.i. Zarówno dekora­

cye i kostyumYJ jak cały · układ sce­
niczny. pomyślan e były zbyt reali-
tycznie. Wskutek tego podkreślon e 

zostaly słabsze strony dramatu,· a ni e­
dość uwydatnione zalety poematu . 
Postać wiarołomnej mężobójczyni ob-

I 

P. Marya Przy byłko-Potocka w roli " Pani " 
w " Liliach " Morstina. F gt , 1Ifala"slti i !!wretl. J 



- Fot. Malarski i T" vrell. 

niżoną została do poziomu bosonogiej 
chłopki, zamożniejszej tylko od są­
siadów. Zwiększyło to trudności dla 
p. Przybyłko-Potockiej, wykonaw­
czyni głównej, niezupełnie dla niej 
odpowiedniej roli; piękny talent ar­
tystki mimo to dał kreacyę, która bu­
dzi szczery szacunek. Partnerami 
jej byli pp. Józef Węgrzyn, tym ra­
zem cokolwiek przesadnie rozmiło­
wany w brzmieniu swego dźwięcz­
nego głosu, i p. J. Leszczy(] ki. S. K. 

TEATR MAty. Ostatnia nowość 
lego teatru: "Zdobycie B erg-op-Zoom", 
4-aktowa sztLLka, której autorem jest wy­
bitny aktor francuski, asza Ouitry, nosi, 
obok tytułu , znamienny epitet: komedyo­
farsa. Długie powodzen ie, jakiem się ubie­
głego sezonu, w paryskim Wodewilu, 
sztuka cieszy/a, zawdzięcza właśnie owej 
spe~yalnie francuskiej umiejętności traf­
nego i dowcipnego utrzymania się w sub­
telnym półtonie, który się ciągle waha 
pomiędzy pól-seryo a pól-drwiną - nie 
decydując się nigdy na żadną stronę. ' 
już sama nazwa: Berg-op-Zoom, ozna­
czająca fortecę w liolandyi, zdobytą w 
18-ty m wieku dwukrotnie przez fr.ancu­
zów. jest i.artobliwie symboliczna. ror­
tecą w sztuce jest" mIoda i uczciwa mę­
żatka, której uczciwości zagraża jednak 
niebezpieczny szkopul: idyotyzfn męża. 
Przytem - druga okoliczność łagodzą­
ca - kocha się w niej tak zapamiętale . 
cz łowiek, któremu autor, przez dziwny 
kaprys, kazał być komisarzem policyi, 
i tak nadzwyczajnych. używa sposobów, 
aby wzajemność w niej obudzić, że, osta­
tecznie, nikt się dziwić nie może , jeśli 
urocza i nieco sentymentalna gąska 
ulega wkońcu i godzi się na rozwód. 
~ie o treść zresztą chodzi, ale o sposób 
interpretacYi, co ma się dz i ać tak z rę­
cznie i w tak szybkiem tempie, by widz 
lIie miał czasu się zoryentować. że to 
",taśc i wie jest tylko bardzo wesoly zbieg 
nieprawdopodobieństw. A w dodatku 
wystawa ma być świetna, łudząca w 
szczegółach, zwłaszcza w Z-im akcie -
w foyer teatru, u wejścia do lóż ... 

" Lilie " hr. Morstina w Teatrze Polskim.~:Akt I-szy. 

Artyści Teatru Małego, pomimo su­
miennego opracowania, pOjęli sztukę i 
swe role zupełnie na sery o, a co do wy­
stawy - w tych . warunkach nie mogła 
być inną, jak by ta. b. 

Śladem. Izado ry Dun can. 

Janina Po l-Dolińska . 

Janina Pol-Do · 
liil ska z Krakowa 
występowała w o­
statnich czasach z 
powodzeniem w 
Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu, Wrocła· 
wiu, Dreźnie itd. , 
jako tancerka kla­
syczna w stylu M. 
Izadory D u nca n. 
Krytyka podnosi 
artyzm, muzykal ­
ność i piękno ść 
gestu młodej tan ­
cerki, która ma za-

1TTtal-' 'ukazać się 
niebawem w War­
szawie. 

Teatr Niezależny we Lwowie , 
wystawi t "dramat karnawałowy" zna­
nego krytyka, Wl. Kozickiego, "Wol­
ne duchy", znany z wydania książko­
wego. Rolę Sulamitki objęta pani Ma­
rya Dewiczowa. W grze jej drgały 
wszystkie struny uczuciowe, w jakie 
autor uposaży l romantyczną i namiętną 
- ulamitkę; oddała t~ postać stylowo pod 

względem ze-
whętrznym, a 
szczerze i z 
wytworną in-
tuicyą p o d 
względem gry 
n i es kazi teinej. 
Artystka roku­
je najlepsze na­
dzieje dla dra­
matu polskiego. 
Przebyła szko-

Marya Dewi c zowa. łę Romana Ze-
lazowskiego i 

znaną już jest publiczności lwowskiej ze 
sceny i estrady. Posiad-a doskonale wa­
runki zewnętrzne. a surowe piękno lej 
wyniosłej postaci szczególnie usposabia 
ją do ról dramatycznych bohaterskich. 

Mog. 

Otwarcie kursów dla podleśnych w Warszawie . Fot. 5al)'lIs::: l/oU,. 

Prezes wydziału leśn~go C .T.R.) Zygmunt hr: Broel ; Plater, w dniu 16 b . m. dokonał otwar, 
cia kursów w obecnoś,cl profesorów i słuchaczy. 

13 



i 
I 
c , 
.~ ~ 
i , 

Hodowla kan; Sport. Fol. ŚaryusIJ Wolski . 

WYSTAWA KONI w WARSZAWIE. Grupa klaczy półkrwi, po ogierze pełnej krwi " Bu ssento ", p . Cz. Baczy ńskiego ' ze Sm iłowa która " 
otrzymała najwyższą ,nagrodę i medal srebrny od Tow. Wyścigów Konnych. - ' " 

WYSTAWA KaN/. Grupa sędziów: pp. dr. Water, Betlej , Da· 
szewski, Morawski Michalsk i, Mroziński i red . Wotowski. 

ZWYCIĘSTWO POLSKIEJ SPORTSLADIE Pani Malya z Wodzi ńs kich 
W WIEDNI U. Zandbangowa. 

Konkurs~kucia koni W Warszawie . Fol. Maryana Fuk.a . 

Staraniem Sekcyi cho wu koni' przy C.T.R" odbył się w kużni mag istrackiej konkurs \,W któ ­
rym wzięła udział znaczna liczba ko wali miejscowych i prowincyonalnych . ' 

14 

Sportsmanka polska na konkur­
sach~hippiczny~h w Wiedniu. 

W ubiegłym tygodniu, ml1leJ-więcej 
w okresie "DerbY" wiedeilskiego, odbył 
się tam kilkodniowy meeting sportowy 
z obfitym programem hippicznym, w któ­
rym - oprócz jeźdźców - wzięły ró­
wnież udział damy. 

Wśród dam - jako pierwszorzędna 
amazonka, wystąpiła chlubnie znana z ze­
szlo rocznych konkursów w Rownem, 
oraz tegorocznych we Lwowie, pani M a­
rya z W odzińskich Zandbangowa, -
która na "Zeppelinie" p. T. Dachowskiego 
zdobyła 1 nagrodę, a ona własnym "Black 
and White" V-tą - piękne przedmio­
ty wartościowe. 

Obok podajemy zdjęcie dzielnej ' a­
mazonki na " Zeppelinie", w zwycięskim 
biegu na torze w iedellskim. 

Odpowiedzi redakcyi. 

Stałemu Prenumeratorowi. Rzeczo­
z nawcą dobrym w Warszawie jest p. Ko­
la siński . Adresu udzieli Tow, Zachę ty 
Sztuk pięknych . Adresów rzeczoznaw­
cow zagranicznych ni e posiadamy. 



Wystawa w Mińsku Mazowieckim. 

Ogólny widok wystawy. 

Kom i tet wystawy. Og :er " Turb an" (nagroda l-sz a), własn . wło śc , K. Siwc a z Dąbrowy. 

Krowy odznaczone III -cią nagrod ą. Wół w zaprz~gu , l- sza nagroda, własno ść p. Stanisława Gańko 
z Lubomina. ( Stani sławsk ie Kółko Rol n.) 

$WIAT. Rok VIIJ. N2 25 z dnia 2 l czerwca 1913 roku. 
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Z życia prowlncyl. 

Wystawa bydła ras v czerwonej polskiej w Krasno sie1 c u, gub łomżyńs kiej. Gru pa ko­
mi tetu: pp. Jak6b Grabowski, Wojcie ch B ąkowski, Stan. GOl j asze wski, k" . Ad re jtykus, 

Radosław Kraje wski i Marceli T ański. F ot . F . l\'al;crkL<"sln~ htllu.k. 

Straż ogniowa ocho tnicza w Starożrebach, zorg anizo wana p o dwuletn i c h zabiegac h 
przez p. J . Osieckieg o (xl. 

Przedstawienia trupy włoś c iańskiej, pod kierown ic t wem pp. Kali nowski ej i Podl ewskiej. 
zapełniały salEj Pło ńs k iej ętraży o gniowej p o brzegi. .. ~ 
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Jubileusz księgarza 

Właśc i ciel jednej z najs tarszych pol­
skich ks i ęgarll n a kład owych , . i s tniejącej 
od r . 184 . f eliks West w Brodach w 
Galicyi, obchodzi ł 50-l ęcie swej pracy 
zawo dowej. fi rma Westa zapis ała się 
zaszczytn ie w naszym ruchu k s i ęga r ­
skim, zwłaszcza w ostatnich czasach. 
Do wYbitniejszych jej nak ła dów na leży 
wydawn ictwo ,.Arcydz i eł polsk ich i ob­
cych pisarzy" (dotychczas tomów 84), 
siedmiotomowe wydanie dz i eł Mickiewi­
cza w opraco-
wan iu prof. J. 
Kallenbacha, o­
raz wydawnic­
two "E p o s" 
(dotychczas to­
mów 5), pod re­
dakcyą Anto­
niego Langego, 
d aj ą c e arcy­
dzieła epik i 
światowej 
wszystkich 
czasów w stre­
szczeniach, wy­
ciągach, l u b 
pełnym tekście. 
Ku czci jubila- Feliks West. 
ta - właściciela 
wy dali współpracownicy firmy pię' ny 
katalog jego nakładów, poprzedzony teks­
tem literackim, w którym zna l azły s i ę 
przygodne, z historyą lub zadan iami 
księgarstwa związane utwory Ka llenba­
cha, Zyg. ' Wasilewskiego, f r. Rawity­
Oawrońskiego, pro!. W. H ah na, F lacha 
i innych. Wydawcy kata logu zw róci li s i ę 
także do wszystkich księga rzy polsk ich 
z rodza jem ankiety na temat dośw i ad ­
czeń polsk iego ruchu wydawniczego. Na 
zaproszenie to, które mogło było dać wy­
nik bardzo ciekawy i cenny. nie nadeszła 
jednak - ani jedna odpow ieclż . 

Rządy policyjne wWielkopolsce. 

W Wielkopolsce nas t ały od Nowego 
Roku rządy policyjne. Policya pruska 
węszy wszędzie po lsk ich "spiskowców", 
urząd za najazdy na dwory obywatelskie. 
jak to się 

' stało w ma­
jątku Żółto w­
skiego w u­
jeź dzie i li 11-

lewicza w 
Ko ' ciankach. 
W Poznaniu 
samym zbl !­
żenie się do 
pomnika M i­
ckiewicza 
grozi cieka­
wemu a nie­
znające m u 

stosunków 

Ani e la Tułodzi ec ka . 

podróżą do urzędu po licyj nego. P olskie 
stowarzyszenia i zgromadzenia w kołach 
zamkniętych bywają również niepokojo­
Ile przez policyę zu pełni e bezprawnie. 
W ostatnich dniach zasądzon o wyr ok iem 
policyjnym znan ą dz iałaczkę społeczn ą, 
p. Anie l ę Tu łodz iecką, na 12 dni w i ęzie nia 
za u rządzenie t. zw. " pogadanki dla ma­
tek". Pogadank i owe urządza n o od sze­
regu la t i pol icya je to l e rowała, dopier o 
w r . b. uznano je za niebezpieczne dla 
pallstwa. 

po:;nafl. 



2. Warszawskiego fow. Spodowego, 

W dn iu 8 b. m, na boisku W arsz. Tow. Sport. na Dynasach, od b yły si ę ćw i cz e n ia sp orto w e 
i gimnastyczne pod k ierunk ie m pp. K, No skie w icza i St , Sz c ze pko w ski e go , 

Wycieczka Stow. Kupców Polskich na III-ci most. 

Uczes.tnicy wycieczki z organizatorem, g osp o darzem Stow. K, p " p , Stan. H ir szl em (1), 
pomocnikam i nacz, budowy Iii-go mostu , in ż, Bro n. Plebiń s kim (2) iWacł. Paszkowskim (3) 
na czele , Fot, Maryana Fuksa , 

Katastrofa kolejowa w Piotrkowie. Spec)'o/m :djęci(d/a "ŚwIn ia" fir",y z, MaJe/t er, k i , 

Dnia 11 czerwca, poc i ąg manewrujący wpadł , skutkiem źle nasta""ionej zwrotnicy, na bo­
cznicę, rozbił zakończenie znajdującego się tam pociągu i przeszedłszy s i łą rozp ędu 
kilkanaście łokci, zatrzymał się o podmurowan ą budkę drewn i an ą. Roztiiciu uległo 6 

wagonów, a kilku ludzi ze słutby odniosło obratenia. 
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:Zamordowanie nauczyciela 
we Lwowie. 

KaroJ Butkowski padł ofiarą wykony­
wania obowiązków i w słu znej obronie 
godności oso­
bistej i p rofe­
so rsk iej, B y l 
nauczycielem li­
teratury pol­
skiej od lat 3. 
Dobrocią, tak­
tem i łagodno­
. cią zjednał so­
bie uznanie ko­
Jegów i przy­
wiązanie ucz­
niów, Rus ini de­
monstracyjnie 
omija li jego wy­
kłady, gdyż at­
mosfera agita­
cyjna przeciw­
poiska wciąż 

Karol B utk owski. 

przesyca miazmatami niena wiści ich dusze. 

Klasa , w kt ó r ej padł strzał morderczy. 

Frag ment gmac hu semin aryu m nauczyciel­
sk iego w e Lwo w ie. 

Eliasz Dze­
gała, u c z e 11 
trzeciego kur­
su, był repe­
tentem i znany 
był z lenistwa. 
Zamachu doko­
nał, gdyż chciał 
pomścić złe sto­
pn ie, jakie mial 
z polskiego, ru­
sk iego, niemiec­
kiego, geografii 
i f izyki. 

El ias z D że gała. 
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Na wid own i - Z tygodn ia. 

<\DAM KRECHOWIECKI 
uo chodził 30-lecie na 
stanowisku naczeln. red. 

" Gazety lwowskiej ". 

STANISŁAW LENC zdobył 
złoty medal za portrety na 
wystawie w Glaspalast w 

Monachium. 

RO MAIN ROLL AND , po wie­
ści o p i s . , ot rzymał od A kad . 
franc ., po 5· krotnem gło­
sowaniu , wielką nagr. liter. 

STEFAN hr. TI SZA , nowy 
prezes ministrów węgIer­
skich , objął tekę po min . 

Lukacs 'u.1 

Zamordowanie wielkiego wezyra w~ Ko nstantynopol u. 

IN Najważniejsze wypadki ~n"!f) 
~W minionego tygodnia. ~lh 

SPRAWY POLITYCZNE. 

NajlVażl1iejszy fakt tygodnia: depe­
sza Cesarza Rosyjskiego do rządów 
serbskiego i bulgarskiego, doradzająca im 
pokojowe i polubowne załatw i e nie sporu 
o podział terytoryalny łupu. 

Przed talViciele mocarstw wręczyli 
rządom serbskiemu i bułga r kiemu żą­
danie zdemobilizowania arm ii. Nie można 
ręczyć, czy te starania zapewni ą pokój. 

Zabity został w Konstantynopolu 
wielki wezyr, zefket. Przypuszczają, 
iż do tego popchnął książę aba Eddin. 
Spodziewają się w Turcyi staroturec­
l(lch agitacyi i prób powrócenia na tron 
Abclul-łiamida. 

Samorząd irlandzki zosta ł powtór­
nie uchwalony w Izbie Gmin. Po trze­
ciem uchwaleniu wejdzie w życ i e, mimo 
opozycyi Izby Lordów. 

Socyaliści niemieccy przygotowują 
trejk powszechny dla poparcia żądania 

zreformowania sejmu pruskiego. 

Z NAD NEWY. 

Niepokojące pogioski nie przes taj ą 
krążyć o rozwiązaniu Dumy i zmianach 
ministrów. Na premiera wysuwany jest 
raz Samarin, drugi raz Szczegłowitow. 
Pólurzędowe zaprzeczenia nie są zdo lne 
zaprowadz i ć spokoju. 

[)uma niezmiernie energ-icznie potę-

Zabólstwo Machmuda Szefketa paszy. 

pia działania ogólne rządu, zarówno w 
szeregu mów opozycyjnych, jak i w 
fo rmulach, uchwalanych przy zatwier­
dzaniu budżetów. 

Maklakow, poseł moskiewski, wy­
powiedzial mowę opozycyjną o czynach 
ministra sprawied liwości, która zrobiła 
niezwykłe wrażenie. 

Polscy poslowie głosu ją przeciwko 
preliminarzom budżetowym. Łempicki, 
ks. Maciejewicz, Parczewski uza~adniają 
to stanowisko. 

Prawo o szkole prywatnej przeszlo 
w Radzie PaJ'Jstwa w formie liberalniej­
szej od obecnych przepisów. Tylko ro­
syjska historya i geografia będą wykla­
dane po rosyjsku. Nie będzie żadnych 
ograniczeJ'J dla narodowości nauczycieli. 

Sąd przysięglych proponuje zcze­
głowitow w nowej gubernii chełmskiej,­
z ograniczeniami żywiołu polskiego. 
Tylko 3 katolików będzie mogło zasia­
dać z 8 prawoslawnymi i 1 żydem. 

NASZE SPRA WY. 

Rusin, uczeJl seminaryum utrakwi­
stycznego we Lwowie, Dzegata, za­
strzelił profesora języka polskiego, But­
kowskiego. Oburzenie bezmierne. 

Rada Narodowa Wielkopols~ ukon­
stytuował.t się ostatecznie przez wybór 
delegatów z nowowybranego Koła Pol­
skiego do ejmu pruskiego. 

Przed wyborami do Sejmu Lwow­
skiego życ ie galicyjskie wstąpiło w o­
kres niezdrowych podejrzeJl:' Oskarżają 
ladowców o przymierze z ukraiIicami, 
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a narodowych demokratów ze starorusi­
nami. 

Do i.vybor ólV se.imowych i dą razem: 
z jednej strony ludowcy i demokraci. 
z drugiej autonomiści , centrowcy i na­
rodowi demokraci. Konserwatyśc i kra­
kowscy połączą się ju ż w sejmie - z 
większością .. . 

Polacy nie wzięl i udziału w jubileu­
szu Wilhelma II i głosowali przeciwko 
powiększeniu armii niemieckiej (wraz z 
socyalistami). 

SPR AWY SPOŁECZNE. 

Trzeci zjazd naszych kooperatystów 
w Wars.zawie wykazal mLerny, ale ta­
ły i pomyślny rozwój wspófclzielczości 
spożywczej . . 

LITERATURA I SZTU KA . ' 

Przedstawienia teatru lwow Mego w 
Paryżu nie zyskały żywszego powodze· 
nia. Krytyka przyjęła je zdawkowemi 
lub ironicznemi komplementami. Publicz­
ność nie dopisala. 

Kasa Mianowskiego miała w ·ubie· 
głym roku prawie pół miliona rubli do­
chodu ze swych p6l naftowych na Kau-
kazie. 

RÓŻNE .: 
Bandyta Dzinkowski, skazany przez 

sąd wojenny na śmierć, zostal pow ie zo­
ny \V warszawskiej cytadeli. 

Przed stawic iel F. Jankowski. 

Pensyonat dla dzieci chrześcijańskich 
Dok to'row ej WEBEROWl'J 

xxx w Milanówk u . W illa "Marynka". xxx 
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Wystawa w Kijowie. 
Stan ekonomiczny Rusi. 

Część daw nej obszernej prowin­
cy i Rzeczypospolitej, zwa nej Rus ią, 
dziś, jako trzy guberni e impęryum 
rosyjski ego, nosi urzędow~ n~~wę: 
"kraj u południowo-zachodlll ego . 

Prze trzeni ma i44,736 wiorst 
kw. mieszkańców przeszło 12 milio­
Jl Ó~ : R.u ini, urzędownie gło zeni, ja­
ko gałęź plemienia rosyjskiego, zwa­
na małorusami, (77 %), żydzi (12%), 
rosyanie nazywani urzędow ni e wie­
likorusa~i (4%) i polacy, których 
cyfra, wedle dzieła p. Bartosze:v~­
cza, wynosi około miliona. Dalej I~ 
dą : niemcy (około 200 tys.), czesI 
(około 30 tys.) i inne drobne narodo­
wo' ci napływowe. , 

Ułównem źródłem bogactwa kra­
jowego jest rolnictwo i przemysł 
rolny . To też nie obojętną je t rzeczą 
rozejrzenie s i ę w stan ie pos iadani a 
ziemi wogóle, a rzeczą niezmiernie 
ciekawą jest rozstrzygnięcie pytania: 
il e ziemi znaj du je się w ręku polski em 
i w jaki sposób. pod wzg lędem eko­
nomicznym to pos iadanie s ię g ru­
puj e. 

Ugrupc wanie nar.Od.Ow .O ści. 

Nie tety, s tatystyka urzGdowa 
bynajmniej nie miała na celu zobra­
zowania stanu ekonom icznego kraju. 
Cel był tylko polityczny: rozklasy­
fikowani e wybo rców. Często również 
taki em czy też innem zestaw ieni em 
kierowała polityczna tendencya. 

I cenna skądinąd praca J oa­
chima Bartoszewicza, z której wi ele 
cyfr zac~erpnąłem, bynajmniej nie 
daje materyału do odpowiedzi na 
pytan ia : jak s i ę przedstawia w cy­
frach wielka własność - latyfun­
dya; jaki jest stan średniej posiadło­
ści jedno lub niewielofolwarcznej; 
jak s i ę przedstawia własność drob na, 
włości ań ka, gdzie sam właści c i e l i 
iego rodzina fizycznie pracują na 
roli; jak, wreszcie, wygląda stan po­
iadania zagrodników, którzy bez 

zarobkówania nazewnątrz z ziem i 
po iadanej utrzymaćby s i ę nie mogl i. 

W 1905 roku wła ność ziemska 
na Rusi, według Barto zewicza (Na 
l~ Llsi polski stan posiadania), grupo­
wała s i ę w nas tęp uj ący posób w ty­
s i ącach dziesi ęcin: 

Własność prywatna ... 6,538 
Własność uwła zczonych wło-

ścian .. ...... 6, 159 
Własność pallstwa, instytucyi 

i t. p. . . . . . 1,355 

Razem tysięcy dzi es i ęc in . 14,052 

Przechodząc do wyeliminowania 
z całośc i różnych grup własności 
pol kiej , po iadamy cyfry, dotyczą­
ce jedynie wyborców, a więc z pomi­
nięci em osób poddanych zagranicz­
nyeh, własno' ci Towa rzy tw prze-

mysłowych, wreszcie posiadłośc i o­
só b, dla różnych przyczyn do gloso­
wania nie upoważnionych. 

Ponieważ tak zwana urzędownie 
większa własność, dająca pełny cen­
zus przy wyborach ziemskich, acz 
w różnych powiatach różnem mini­
malnem posiadaniem określona 
(przeciętnie wynosi 100 dziesięcin), 
a w najżyźniejszych okolicach na 
50 dziesięcin, nie będziemy przeto 
zbyt dalecy od prawdy, jeżeli tę kla­
sę posiadłości zaliczymy do grup 
wiell~iej własności, t. zw. latyfun­
dyów, i średniej, folwarcznej, wzię­
tych razem. ' 

Taka własność zajmuje na Rusi 
przestrzeń 4,535 tys. dziesięcin, z 
czego w ręku polskiem pozo~taj e 
2,ZU~ tys. dzies., t. j. 48,5 %. Pomie­
nione obszary należą do 4,638 osób­
w czem polaków 2,124, t. j. 45,8 %. 

Limitum 50 dziesięcin w powia­
tach żyznych w s tatystyce urzędo­
wej bywa w miejscowościach mniej 
żyznych podwyższone, w miarę, jak 
wartość ziemi spada, i wyjątkowo 
wprawdzie, ale w pow. owruckim 
stanowi 250 dziesięcin. 

Właściciele mniejszych obsza­
rów, poniżej zaznaczonego limi­
tum, zaliczeni są do dwóch grup : 1) 
90siadających iLu cenzusu, i 2) po­
s iadaj ących i/lO cenzusu. 

Zważywszy, że różnice między 
jednostkami gospodarczemi obu grup 

l nie mogą pod względem ekonomicz­
nym być wielkie, możemy bez po­
ważnej omyłki zlać te obie g rupy 
w jedno pod nazwą mniejszej wła­
sności. 

Taka własność na Rusi posiada 
Jgółem 473 tys. dziesięcin, z których 
polacy władają 103 tys. dzies., t. j. 
blizko 22 % ogólnej przestrzeni dro­
bnej własności. 

Liczba posiadaczy mniejszych, 
ty pu włościal1skiego, wynosi ogółem 
23,082 osoby, w czem polaków 3,932, 
czyli 17 %. 

Z cyfr powyższych żadnych 
wnio ków ekonomicznych, ani o go­
spodarce włościańskiej wogóle, ani 
o rolnikach-polakach, prowadzących 
gospodarstwa włościal1skie, wypro­
wadzać ni epodobna, nie zawierają 
bowiem one całkiem danych o wła­
daniu ziemią włościan, gospodarują­
cych na przestrzeniach uwłaszczo­
nych, które to gospodarstwa, jak 
wyżej zaznaczono, zajmują prze­
s trze(1 6,159 tys. dzies. 

Ziemia i jej .Ow.Oce . 

Na całej przestrzeni Rus i wa­
runki gleby są bardzo różne . Pół­
nocna część kraju , mniej-więcej na 
p ółnoc od litlii kolei Kowel-Koziatyn­
Kijów, tak zwane Polesie, przewa­
żnie pos iada glebę l ekką, w wielu 
razach moczarowatą, war unki zbli-
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żone do warunków Polesia w!a­
. ciwego. Tam, mimo si lnego prze­
trzebienia znaczną część powierzch­
ni ziemi pokrywają la y, a w wielu 
miejscowościach prowadzi się go-
podarstwo łąkowe. 

Rolnictwo zaś przeważnie opar.­
te jest na uprawie żyta, kartofli, 
owsa i chmielu , oraz na gospodar­
s twi e mlecznem. 

Południowa część Ru i jest cał­
kowicie pod panowaniem buraka. cu~ 
krowego i pszenicy, w powazneJ 
części jarej. 

O produkcyi rolnej daje pewne 
pojęcie statystyka kolei Pot-Zacho­
dnich która linią Znamionka-Birzu­
ła-Ociesa obsługuje część Chersoń­
szczyzny - dawnych Dzikich Pól- . 
i całkowicie Besarabię. 

W roku 1912 wyekspedyowano: 
113466 tys. pudów różnego zboża, 
w ~zem pszenicy 24,596, żyta zaś 
9,698 t. p. 

Odbiorcami tego zboża były sta­
cye kolei PoL-Zach., a w tej liczbie 
i port odeski, skąd połowa idzie za­
granicę, jako ziarno. Na stacye we­
wnętrzne wysłano 69,894 tys. pud., 
na inne koleje 39,592 tys. pud. 

Druga połowa zbóż zostaje 
przed wywiezieniem przerobioną 
przez miejscowe młyny. 

Za granicę przez Ode ę zboże 
w ziarn ie wywozi niemal wyłącznie: 
Besarabia, gub. chersoń ka i połu­
dniowa część gub. podolskiej. 

Stan młynarstwa na Ru i tak s iG 
przedstawia : 

Ilo ść młynów . Prze, ób dzienny . 

Gub. Kijow ka 123 2.040 t. j. 
Wołyń 115 155 " 
Podole 143 112 " 

Ogółem 386 młynów o prze-
robie dziennym - 2,307 tys. pud. 

Na stacye kolei PoL-Zach. do­
s tawiono w roku ubiegłym mąki, 
krup i t. p. 23,724 t. p. i 10,604 t. p. 
otrąb, z czego 'na inne koleje przy­
pada 14,676 produktów młynar kich 
i około 10 milionów odpadków, ta­
now i ących paszę dla inwentarza. 

Młynarstwo, podobnie jak i han­
del zbożem, znajduje się na Ru i, nie­
mal bez wyjątku, w ręku izraelitów, 
i jeżeli gdzieś jakiś wła 'ciciel-ch rze­
ścian in nie sprzedał i ni e wydzierża­
wił swego młyna żydowi, a prowa­
dzi go osobiście, to zawiera umowę 
z kupcem zbożowo-mącznym, które­
mu za umówioną opłatą miele jego 
zboże. 

Produkty mączne, wyprawia ll e 
na drogi są iednie, ą ekspedyowane 
do Warszawy, Łodzi, CzęstochowJ' , 
Sosnowca, r~ygi, Libawy i innych 
centrów przemy łowych. Królestwo 
żywi się wyłącznie prawie mąką i 
kaszą R.usi. 

Otręby wywożone są drogami 
żelaznemi części ą do Królestwa, 
części ą do Ni emiec, podobnie, jak 

znaczna część zboża w ziarnie. 

G.Orze lnictw.O. 

Poważnym kOll umentem pło­
dów rolnych ą go rzelni e, które na 
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RUSI przer abi a j ą I mela ę cukro-
wnianą . 

tan przemysłu gor zelnianego 
w cyf r ach przed tawia i ę, jak niżej: 

Ilość gorze lni. Pro d . r o czn a. 

Oub. Kijow ka 60 192,136 tys. 
Podole 79 231, 4 " 
Wołyń 10:? 150,127 " 

Ogółem gorzelni: 241 z produk­
cyą roczną 574,147 tys. stopni. 

Dla całości wypada zaznaczyć, 
że na Rusi jest czynnych 6 browa­
rów i 23 olejarnie. Zakłady te prze­
ważn ie są drobne i obliczone na kon­
sumpcyę miejscową. 

Cukrownictwo. 

Istnienie cukrownictwa na Rus i 
datuje się od lat czte rdziestych ubie­
głego stulecia i pierwiastkowo prze­
mysł ten nosi ł charakter przemysłu 
czysto rolnego, a nawet domowego. 
Maszyn do wyrobu cukru nie używa­
no prawie żadnych, zadawalając się 
pracą ręczną. Gotowano soki, nie, 
jak dziś, na parze, ale na ogniu . Ta­
kie fabryczki wyrabiały cukru po 
800-1,200 pudów roczllie. 

Najwyższy rozwój podobnego 
cukrownictwa sięga roku 1 50, k ie­
dy ilość fabryk w państwie doszła 
do liczby 432, a wyrabiano cukru 
przeszło milion pudów. 

UwJaszczenie włościan pozba­
wiło cukrownictwo bezpłatnych rąk 
roboczych, a rok 1863 dokonał re­
szty. Wiele cukrowni wtedy prze­
stało istnieć . 

Zarządzenia celne poprawiły je­
dnak sytuacyę, ale przemysł cukro­
\\l1iczy przerodził s ię, przestał być 
przemysłem pobocznym, rolniczym. 
Przybrał też wówczas kształty wiel­
Ide o przemysłu , a- znaczna część 
btniejących cukrowni oraz nowo­
powstających organizowała s ię, ja­
ko towarzystwa akcyjne. 

Wskutek gwałtownego spadku 
cen, jako rezultat dużej nadproduk­
cyi, w roku 1 85 nastąp ił kryzys, 
który pociągnął za obą upadek wie­
lu cukrowni. W celach ratunkowych 
utworzono wtedy syndykat cukro­
wniczy, który unormował prod ukcyę 
i poprawił ytuacyę. W roku 1895 
inicyatywę w tej mierze przyjął na 
iebie rząd, wobec czego yndykat 
przestał istnieć. W celu uregulowa­
nia pośrednictwa między cukrowni ­
kami i rządem, w roku 1897 zorgan i­
zowało s ię W zechrosyjskie Towa­
rzy two fabrykan tów cukru z sie­
dzibą w Kij owie. 
Według rocznika Tołpygina ("Je­

żegodnik po sacharnoj promy zlen­
nosti") , w kampanii roku 1911-1 2 w 
calem państwie pracowało 2 8 cu­
krowni, wyrabiających k rysz tał z bu­
raków, nie licząc rafineryi. Prze­
s trzeń plantacyi buraczanych wy no­
sila 710.808 dzies ięci n . Zebrano bu­
raków '81,627,064 berkowców lO-cio 
pudowych. W y robiono krysz tał u 
11 3,059,794 pudy, melasy 29,769,592. 

W przy toczonych cyfrach za­
) ~I kn<llcm i dane z 50 cuk rowni Kró-

Je twa, jak r ównlez i 141 fab ry k na 
Rusi . 

Polskie cukrownie. 
Mówiąc o polsk ich cukrowniach, 

rozumiem takie przeds ięb i o rstwa, 
któr e całkowicie oparte są na pol­
skim kapitale. Tych zaś, k tóre w ró­
żnych kalendarzach i rocznikach fi­
gurują , j ako wł a ność p. N., dzi erża­
wione przez Tow. X., za polskie nie 
uważam , choćby p. . był arcy pola­
kiem, gdy w Towarzy twie X. kapi­
tału polskiego niema. 

Otóż polskich, w całem znacze­
niu, cukrowni mamy na Rusi 49, a 
w ięc 35,4 %. 

Cukrownie te we wspomnianym 
okresie posiad ały plantacyę dzie­
s i ęcin 122,001 , na których to wyho­
dowano buraków, oddanych do prze­
robu, 14,770, 23 berkowców dzi es i ę ­
cio-pudowych. 

Z wymienionej i lośc i otrzy mano 
19,220,924 pudów cukru i 5,210,220 
pudów melasy. 

Do powyższej kalkulacyi nie 
brałem paru fabryk, choć je niektó­
rzy poczytują za polski e na podsta­
wie, że cał a admin istracya kłada 
s i ę wyłączni e z polaków. Ponieważ 
jednak ogromna wi ększość akcyi 
tych T owarzystw jest w posiadaniu 
cudzoziemców, nazwać ich polskie­
mi niepodobna. 

Poza wymi enionemi fabrykami , 
jedna cukrownia w B esarabii , wraz 
ze sporym szmatem ziemi, jest w 
posiadaniu pol kiego magnata, a dwa 
przeds i ębio rstwa w gub. charkow­
skiej oparte są wyłączni e na polskich 
kap itałach . Je t cukrownia polska i 
w Mand żury i . 

Jako samoistne przeds i ę biors two, 
pozostaje w r ęk u polskiem olbrzymia 
rai inerya w Gniwaniu, i z poważnym 
u dzi ałem kapita ł ów z Królestwa -
p rowadzon ą jest r af inerya Zytyńska , 
wyrabiająca r afin adę z melasy. 

Udz iał po laków w przemyś l e cu­
krowniczym nie wyczerpuj e -s i ~ rol ą 
kapi talistów - przeds i ębiorców. ród 
zawodowych pracowników ·cukro­
wniczych, narodowość polska ma 
znaczn ą przewagę i polacy stanowią 
przeszło 40%, przeważ ni e techników 
i rolników, podczas. kiedy rosyan ie 
26,5 %, a izraelici do 1 % nie do-
chodzą . T. Staniszew ki. 

Po otwarciu Wystawy. 

1 a otwa rcie W ys tawy Ki jow­
sk iej ministrowie nie przyby li, wb rew 
powszecnn emu oczekiwaniu ; wyrę­
czyli s i ę powitalnemi telegramami, 
co jednak uważanem je t ty lko za 
odroczenie ich wizy ty: podczas Wy-

tawy K ijowskiej w m i eście propo­
nowane jest od łonięcie dwóch, je­
dnego po drugim, pomników: Koczu­
beja naprzód, Stołyp i n a na tę pni e . 
O tóż, odsło ni ęc i e pomnika Koczube­
ja mieć będzi e , niezawodnie, charak­
ter donio ł ej u roczystośc i , w której 
wszystkie żyw ioły lepsze Ro y i we-
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zmą udZiał. Óbeit"zy wtedy teZ Ki­
jów ministrów, a minis t row i ę obejrzą 
Wystawę . Samo otwarcie W ystawy 
w ięc mi ało charakter loka lny i przy ­
tem urzędowy . Min ęło - jak zwy ­
kła fo rmal ność. 

Wy tawa ama przedstawia s i ę 
i mpon ująco. Położeni e bardzo dogo­
dne z jednej strony, bard zo malowni ­
cze z drugiej; tramwaj prowadzi 
wpro t z Kre zczatika na dół , przed 
pi ęk n e. propy leowe wejści e p. Wy­
szyń sk iego . to pi ęćdz i es i ą t pawi ­
lonów przepchano okazami. Na 
wzgórze wystawowe prowadzi funi­
culer, po wyżynach toczy i ę parowa 
kolejka. P lac środkowy, pi ękni e ży ­
wem kwieciem ubar wiony i u jęty w 
empi rową, prawdziwie przepyszną 
ram ę, daj e wrażeni e w ielkiego ładu , 
spokoj u, harmonii i kultury zacho­
dniej. Zanotuj my, i ż ze stu pi ęćdz i e­
s i ęc i u paw ilonów cz terdz i eśc i kilka 
wzniósł sam Komitet Wy tawy . 

azaj utrz po otwarciu zeb rał 
s i ę na generalne posiedzenie Komi­
te t wystawowy i rozpoczął bar dzo 
śc i sł ą , "bardzo drob i azgową, bardzo 
s urową - i przedewszystkiem mo­
cno spóźnio ną k ry tykę . Jaka szko­
da, że Komitet wcześni ej nie okazał 
więcej energii, rzucając cały olbrzy­
mi ciężar tego dz i eła na barki Za­
rządu . Dwa zarzuty główne pod­
no zono: l-go, że W ystawa ni e 
ma dr óg dostatecznych i 2-0, że 
W ys tawi e brakuj e właśc iwego go­
spodar za na placu. Oba zarzuty 
wystawowe są niezawodnie łu­
szne. B rak kamienia w okol icy 
stanowi prawdziwą klęskę dla kra­
j u; nic to dziwnego, że drogi są naj ­
wi ększą trud ności ą do pokonania. 
T ej tr ud nośc i , przy cał ej energii hr. 
Ty zkiewicza, ni e udało s i ę przezwy­
ciężyć, i obecnie droo'i stanowią naj­
poważn i ejszy minus dz i eła , n aogół 
bardzo udanego. U tworzenie dróg 
powi erzono przeds i ęb i o rcy in ż . On­
czakiewiczow i. T en na termin nie 
wydążył. Komitet przeto, na propo­
zycyę p. B ukow i!') ki ego, postanowił 
nie krępować i ę kwestyami pi e ni ę­
żn emi i utwo rzyć na placu wysta wo­
wym tramwaj elektryczny . 

Dru gi zarzut jest słu szny , ąl e 
drobiazgowy . tir. A leksander T y ­
szkiewicz, dyrektor główny W ysta­
wy, nie może pełni ć drobnostkowych 
funkcy i gospodarza placu. Komitet 
o tak iego gospodarza i ę upomn ia ł . 
tir. T yszkiewicz zw rócił s i ę do p. Jó­
zefiego, czło nka rady miejskiej, i Ko-

. mi tetu wystawowego. o przyj ęc i e tej 
funkcy i. 

Wystawa ma w i ęc i gospodarza 
wego. 

Dz i ał rozrywek szybko s i ę uzu­
pełnia . Będą to rozry wki szlachet­
ne, jak wielki e koncer ty symfoniczne 
i wokalne, i mniej wy kwintn e, jak 
"Koło śmi ech u ", " Pokój dy abelsk i" 
i inne popu larn e rozkosze. Obowiąz­
kowa fontanna tryska ju ż wielu stru­
mieniami z jeziorka wystawowego; 
ty lko co właśni e odbyła s i ę jej próba. 

K ijów. Marius. 



DODA TEK PRZEMYSLOWY. 

Bank Handlowy w Warszawie. 

Najpoważni ejszą instytucyą fi­
n a nsową Królestwa Polskiego jest 
bezsprzecznie " Bank Handlowy 
Warszawski", założony w r. 1870. 

O potężnym wzroście i roz­
woj u jego najlepiej św iadczy jego 
kapitał zakładowy. 

Pierwotnie wynos ił on 1,000,000 
rb. , następnie zaś kilkakrotnie by ! 
podwyższany, aż wreszcie urósł 

obecnie do 20,000,000 rb., przy­
czem kap itał rezerwowy wynos i 
obecnie 10,000,000 rb. 

Z każdym rokiem wzrastał i 
obrót banku, tak, że w ostatnim 
roku przewyż zył on miliard rb. 

Rozszerzając coraz bardziej 
swą działalność finansową, cen­
tralny zarząd Banku Handlowego 
w \\/arszawie otwierać zaczął ca­
ły szereg oddziałów swoich w ró­
żnych większych centrach han­
dlowych i przemysłowych Króle­
stwa, jak np. w Łodzi, Częstocho­
wie, Sosnowicach, Lublinie, Ka li­
szu, Będzinie i Zawierciu. 

Otwarto również oddział i w 
tolicy Cesarstwa - Petersburgu, 
aż wreszcie pomyślano o urządze­
niu tej, tak pożytecznej i potrze­
bnej placówki w stolicy kraju po­
łudniowo-Zachodniego , w Kijowie. 

W roku 1911 nastąpiło otwar­
cie nowego oddziału, w obszer­
nym, specyalnie urządzonym lo­
kalu na Placu Dumy (Zarządu 
Nliejskiego) . 

Urządzono go, jak tylko mo­
żna naj wygodniej, ażeby tylko od­
powiadał celowi i był wygodnym 
zarówno dla personelu pracujące­

go, jak i dla interesantów. 
Składa się on z pięknej a li 

głównej, gdzie dokonywane są 

wszelkie operacye bankowe, i z 
kilku sa l mniejszych, mie zczą­
cych biura, gabinet dy rektora i t. d. 

Oddział kijowski. 

W zakres działalności nowe­
go od dzi ału wchodzą za równo 
wszelkie operacye bankowe, jak i 
również czynności , wchodzące w 
zakres działu towarowego, rozw i­
jającego s i ę coraz lepiej. 

ie ma co nawet i wspominać 
o tern, że otwarcie oddzia!u kijow­
skiego przyjęte zostało z ogólnem 
uznaniem przez ca ły element pol­
sk i na kresach, i fery, zarówno 
przemyslowo - cukrownicze, jak i 
z i erni a ń kie, i drobniejsze handlo­
we, skwapli wie korzystać zaczęły 
z u sług tej, tak poważnej, cieszą­

cei się ogóln em uznaniem i zaufa­
niem insty tucyi finanso wej pol­
skiej. 

Pomnąc o wygodach i potrze­
bach klientów, urządzono w loka­
lu oddz i ału kijow kiego specyalny 
skarb iec (sa fes) do przechowywa­
nia pap ierów wartościowych, klej­
notów i t. d. 

Przy urządzeniu karbca za-
to o\vano wszy tkie najnow ze 

w kazania wiedzy technicznej, do 
opancerzenia zaś użyto potężnych 
płyt talowych, prowadzonych z 
Ang lii. 

Urządzony z wielkim nakła­

dem P1~acy i kosztów karbiec ten 
zapewnia ab olutne bezpieczeń­

two wszystkim lokowanym w 
nim walorom i kosztownośc.iom. 

Korzy tają też z niego skwa­
pli wie mieszkal1cY Kijowa i oko­
li c, tak że w zy tkie prawie ka et­
ki zawsze ą zajęte . 

aczelne kierownictwo od­
działu kijowskiego "Banku Han­
dlowego Warszaw kiego" powie­
rzono p. Gustawowi Wol ' kiemu, 
długoletniemu , gdyż 25-1etniemu 
pracown ikowi tej instytucyj, a 
przez przeciąg lat 12 dyrektorowi 
oddziału Banku w Czę tochowie. 

Zająwszy nowe, a tak odpo-

Gmach oddziału Banku Handlowego Warszawskiego w Kijowie . 
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Fragment sali głównej . 

\1, lcdzialne stanowi ko, dyrektor 
no\\ego oddziału kijow kiego w 
j"rótkim cza ie zapoznał s ię do­
I~l,ldnie z panującemi tam s to ~ un­

karni, znacznie różniącemi się od 
stosunków handlowych w Króle­
.:>h1, ie, i tak sprężyście pokierował 

'~szys tkiemi sprawami, oraz we­
\\; nętrznym mechanizmem, zape­
\\l maJącym prawidłowy rozwoJ 
'lOwej placówki, iż w pierwszym 
j uż roku istnienia swego oddział 

kIjowski wykazał olbrzymi 0-

hrót, ięgający imponującej cyfry 
40,Of)0, 00 rb. 

Obrót wspaniały, jakim nie 
każda nawet z większych instytu­
cyi bankowych po zczycić s ię mo­
że. 

P rzy boku pana Wol kiego 
s tanąl cały za tęp zdolny ch i wy ­
kwalifikowanych pracowników, 

dzielnie dopomagających do co­
raz więk zego rozwoju in tytucy i. 

Z pośród nich wymienimy 
ty lko pp. Józefa frycza, prokuren­
ta, który przez przeciąg lat kilku­
na tu, zajmował podobne tanowi­
sko w Lublinie; p. Karola Ma to w-
kiego, długoletniego współpra­

cownika banku Wołżsko-Kam kie­
go, który prze zedł obecnie do od­
dzi ału kijowskiego Banku Handlo­
wego w War zawie; pp. ci pio dei 
C.3.mpo, Alek ander Heinrich, Ma­
le zewskiego, Swider kiego i in ­
nYI,h, pracę wą i zdolności po-

' święcających rozwojowi in ty tu­
cy i, po iadającej tak wielkie zna- . 
czenie handlowe i połeczne. 

owodem zaufania, jakie no­
wa in tytucya bankowa potrafiła 

zbudzić w Kijowie, . Iużyć może to,_ 
że \v ie lu kaó'italistów i magnatów, ' 
wklad y we, nawet paromiliono-
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WeJście do skarbca. 

we, p r zeni osło z innych banków 
do oddz iału kijow kiego Banku 
Handlowego w Warszawie. 

Obecnie z całą pewnOSC l ą 

s twierdzić można, że kap itały pol­
kie ' kupiły ię w nowej ins tytu­

cy i, i że zaj mują tam dominujące 
tanowi ko. 

Wy nika z tego, że chwila o­
two rzen ia oddziału ki jow kiego 
była ba rdzo odpow iednia, i że pla­
cówka taka tanowiła tam niezbę­
dną potrzebę. 

Dalszy rozwój oddziału ki­
jow kiego Banku Handlowego w 
War zawie, w tej żyznej krainie, 
jest zapewniony, i ni e ulega naj ­
mniej zej wątp li wości, że obroty 
.iego z każdym rokiem wzras tać 
będą . k~ 

-~~-------
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Garaż firm y "Ford ·'. 

Po dwó jny f ae ton A. Podw ój ny faeton A. 

Samochody firmy "Ford" w Kijowie. 

Samochód, dotychczas uważany 

za zabawkę, dos tępn ą ty lko dla ludzi 
bogatych, spopula ryzował s i ę, stał s i ę 

przedmiotem niemal pierwszej po­
trzeby, z powodzeniem coraz w ięk­
szelll zas tępu jąc do rożki , omnibu y, 
powozy, a nawet i wozy c i ężarowe. 

W dziedzinie lokomocyi amo-
chód Z.fl.czy na p anować niepodzielnie, 
wyp i e rając coraz bard ziei wszelk ie 
ekw i paże, c i ąg nio n e przez koni e. 

Ba, nawet i warmii amochody 
zn aj dywać zaczynają coraz większe 
zastosowanie, i bli zkim jes t czas, gdy 
baterye d z i ał , podczas przyszłej wo j­
ny , dostar czane będ ą na pozycye 
przy pomocy samochodów. 

Samochód zwyci ęża, produkcya 
ich wzmaga s i ę, i, d z i ęki temu, obni­
żaj ą s ię ceny . 

Mie li śmy niedawno sposobność 
zapoznania s i ę bli ższego z wy robami 
jednej z n ajwiększych niety lko w ca­
łej Am eryce, ale i na całym świec i e, 

fabry ki samochodów " ford M otor 
Company" w Detroit, w ' stanie Mit­
chigan. posiad aj ącej reprezentacyę 

wą w Kijowie, przy ul. fundukl ejew­
ski ej Nr. 5. 

tatystyka produkcyi rocznej tej 
fabryki naj lepi ej św iad czy o wzro­
śc i e i rozwo ju użyci a samochodów 
do celów lokomocyi. 

firma ta w r. 1911 wykonała 

40,000 samochodów, w r. 1912 -
75,000, zaś w roku b i eżącym będzie 

mus i a ła wykon ać ich w ięcej, ni ż 

200,000, gdyż tak o l brzymią il ość po­
siada zamów i eń od swoich oddzia­
łów i przedstawicieli. 

200,000 sz tuk... Imponująca cy­
fra... Jako nader ciekawy zczegół 

zano tować nal eży, i ż przy 25 dniach 
roboczych na mies i ąc, przy 10 godzi­
nach pracy dzienn ej, f abryka wykań­
cza 67 samochodów na godzin ę, to 
jest więcej , ni ż jeden amochód na 
minutę. 

Zaznaczyć przy tern n a l eży, że 

tak ąż samą ilość samochodów wy­
k allcza w ty m roku ty lko 14, r azem 
wz i ętych , n as tępnych co do w ielko­
śc i fabry k samochodowych. 

Taka masowa produkcya musia­
ła bezwzgl ędni e wpłyn ąć na obniże­

nie ceny samochodów " ford". To 
znów wpłyni e na wzrost zam ówień , 

tak, że nie jest wykluczonem, że rok 
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przyszły wykaże ię stokroć wyższą 

i l ością zamówień . 

Dowiedliśmy, dlaczego amocho­
dy "forda" ą naj tańsze ... obecnie po­
zostaje nam dowieść, dlaczego są one 
stosunkowo naj lepsze. 

Przy wprowadzeniu samochodów 
"ford" na rynki europejskie, konku­
rencyjne zakłady, przerażo n e poja­
wien iem się samochodów dużo tań-
zych a dobrych, podniosły alarm, 
dowodząc, że produkcya .,fordó\v" 
odbywa i ę pod hasłem: "Tanio, lecz 
źle". 

Zapomniano o tem , że hasło to 
.iest wyłączną zasadą niemieckich fa­
bryk, że w Ameryce niema ono naj­
mniejszego zastosowania, - gdyż tam 
rządzą się, prawda, zasadą taniej fa­
brykacyi, lecz jednocześnie starają 
s i ę dawać towar w gatunku jaknaj­
lepszym. 

Kon ten tując s i ę min imalnym za­
robki em, zy kują olbrzymio na wzro­
śc i e obro tu i produkcyi. 

Tą zasadą rząd z i i ę fabryka sa­
mochodów " f ord", i oto w idzimy, do 
jaki ch dochodzi wyników. 
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Samochody firmy " Ford " w podrÓży po drogach Cesarstwa. 83 73 · 

A teraz slów parę o zaletach sa­
mochodów "forda". 

Są one mocne nader i wytrzy­
male. Prawda tych łów stwierdzo­
na za tała nietylko przez samych po­
iadaczy samochodów, ale i przez 

szereg protokułów różnych komisyi 
sportowych i wojskowych. 

Urzędowo stwierd zono, że po 
najgorszych drogach, przez w zelkie 
prze zkody, pod górę i przez piaski, 
samochód marki "ford", tań zy zna­
cznie od innych, biorących udział w 
konkur ie, przebrnął zwycięzko , zdo­
bywając ogólne uznanie. 

Dowodem zresztą najlepszym 
ich mocy są powyżej podane foto­
grafie. Straszliwe, zalane błotem, 

pełnc wybojów drogi, zwycięzko 

przehywały samochody "Yord", co 
zaprotokułowane zostało urzędowo 

\Jrzez cały szereg świadków. 

twie rdzono przytem nader o­
szczędne zużycie benzyny i opon, co 
znów zawdzięcza swej l ekkości. 

To przebywan ie z łatwością jak­
naj gorszych dróg samochody "Ford" 
zawdz i ęczaj q temu, że budowane są 
specyalnie na drogi amerykańsk ie, 

które, niestety, dobrocią swą nietylko 
że nie przewyższają, ale i u stępują 

znacznie drogom w Król e twi e i Ce­
sarstwie. 

Drugą zal etą samochodu "Ford" 
.:e t l ekkość - ta największa zaleta 
każdego samochodu. Dzięki niej, da­
leko łatwiej odbywa się wjazd pod 

g-ó rę, przebywa s i ę drogi pia zczy!S te, 
wybo iste lub bło tniste, a przytem o­
trzymuje s ię wi elką oszczędność w 
zużyci u benzyny i opon. 

Taki np. podwó.iny faeton "Ford" 
waży wszystk iego około 35 'pudów. 

Ta niezwykła l ekkość zdobywa 
s i ę dzięki pro tocie konstrukcyi, oraz 
wysokim za letom materyalów, uży­

tych do budowy. 

Jako n ajl że j szy z pośród i stni ej ą­

cych samochodów, "Ford" przewyż­

sza je pod wzgl ę dem wytrzymałości, 

sprężys tości resorów i c i chości w 
biegu, posiada swoi stą, nader prostą 

konstrukcyę i jest racyonalnem roz­
w i ązaniem zadaI'l automobilizmu. 

Jeszcze jedna ważna zaleta: sa­
mochody "Ford", dzięki nader pro­
stej konstrukcyi, ni e wymagają spe­
cya ln ego i ko ztownego nadzoru, do 
prowadzenia zaś wy tarczy kilkomi­
nutowa instrukcya, by w zupełności 

dobrze prowadzić go. 

Posiada to nader ważne znacze­
nie dla tych, którzy ni e mO l.?; ą lub 
ni e chcą trzymać szoferów, i sam i 
kieruią swemi samochodami. 

Co do zewnętrznego wykończe-
nia, wykonany jest on we wszystkkłl 
szczegółach bez zarzutu , a nawet wy­
kwintnie. 

Pod tym wzgl ędem samochody 
"ford" w niczem nie ustępują naj ­
bard ziej r ek lamowanym samocho­
dom innych fabryk, a nawet, stosun­
kowo, przewyższają je. 

Wielkie zapo tr~ebowani e samo­
chodów marki "Ford" na \"Iolyniu, 
Podolu i całem południu Rosyi, kło-

niło zarząd fabryki do otwarci'a wla-
nego składu i garażu w Kijowie, przy 

ul. Funduklejewskiej 5. 

Tam każdy interesowany, majq-
cy zamiar nabycia samochodu, otrzy-
ma jaknajszczegółowsze informacye 
i wskazówki, będzie mógł odbyć pró­
bę i drogą porównań dokonać odpo­
wiedniego wyboru. • 

Przytem przed tawiciel firmy 
,.Ford" udzieli mu na miejscu wszel­
k ich fachowych wyjaśni e ń i udzieli 
wskazówek, tak zresztą niezbędnych 
przy kupnie samochodu. 

A że wtedy wybór jego padnie 
na samochód "Ford" nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. 

Gdyż samochody "ford", nie u­
stępując obsolutni e w niczem wyro­
bom innych fabryk, przewyższają je 
ta niośc i ą, mocą, wytrzymałością, o­
raz tem, że są zbudowane specyalnie 
na złe d rogi. 

A to jest najważni ejsze. 

Garaż w Kijowie posiada na 
skład z i e wszystkie typy samocho­
dów "ford", łatwo więc jest doko­
nać wyboru, a przedtem jeszcze od­
być próbę, i osob iście sprawdzić 

wszy tkie zalety jego. 
kro 

• 

------~--------------------------------------------------------------
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Gmach z akład ów gazowych p rzy ul. Erywańskiej N2 3 . Gmach JW. E. hr, Raczyńskiego przy ul. Mazowieckiej róg Hr. Berga. 

Gmach f i rmy Ludwik Spiess i Synowie przy ul. D an iłowiczowskiej . 

Przemysł budowlany polski. 

Z pośród różnych gałęzi przemysłu 
w ostatnim lat dziesiątku w sposób im­
ponujący rozwiną! się u nas przemysł 
budowlany. Przyczyni! się do tego w 
znacznym stopniu olbrzymi rozwój War­
szawy, rozkwit handlI.! i przemysłu, po­
trzeba budowania nowych gmachów na 
u żytek wzrastającej olbrzymio l udności . 

W dziale tym naczelne stanowisko 
zajęła jedna z najstarszych firm budo­
wlanych w Polsce, mianowicie Tow. 
Akc. fr. Martens i Ab. Daab, mieszczą­
ce się przy ul. Czern iakowskiej Nr. 5I. 

Założona przed niespełna 50 laty, 
gdyż w r. 1864, firma ta stopniowo roz­
wijała swą działalność, aż wreszcie, gdy 
liczba zamówień wzrosła, dla· rozszerze­
nia zakresu swej działalności , w roku 
1900 przekształconą została na Towa­
rzystwo Akcyjne. 

Z pomiędzy olbrzymiej ilości gma­
chów, wykonanych przez firmę, wymie­
nimy tylko gmach zakładów gazowych, 
przy· ul. Erywańskiej.;. domy hr:. Raczyń-

\ 

skiego, przy ul. Długiej, dom hr. Krasill­
skiego przy ul. Mazowieckiej; halle Tar­
gowe na pl. Witkowskiego; gmachy fa­
bryki Wulkan; gazownia; przędzalnie 
i t. P. Wyliczenie wszystkich budowli -
zlJyt wiele zajęłoby miejsca. 

Z pośród obecnie wykonywanych 
przez firmę robót na uwagę zasłu gują 
szzególnie wykonywane systemem żela­
zno-betonowym gmachy : Tow. Akc. Lu­
dwik Spiess i Syn przy ul. Hipotecznej, 
Tow. Akc. Br. J abłkowskich przy ul. 
Brackiej' Banku Tow. półdzielcz. przy 
ul. Zgoda, oraz szpital Karola Maryi, po­
wstały na Woli z fund. p. Szlenkierówny. 

Niezależnie od tego, Tow. Akc. Mar­
tens i Daab posiada oddział swój w Ło­
dzi, gdzie ostatnio wykonywało budo­
wę szpitala z fundacyi Konsztadta, 
Grand hotelu, wielu fabryk i t. p. 

Zakłady budowlane Tow. Akc. fr. 
Martens i Ad. Daab urządzone są sto­
sownie do ostatnich wymagań techniki. 
Pos i adają one własny tartak i sto larnie, 

. zaopatr~one w maszyny naj nowszych 
systemów i konstrukcyi. 
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Gmach Domu Bankowego Wilhelm Landau' 

Zakłady budowlane Tow. Akc. fr. 
mieszczą się przy ul. Czerniakowskiej 
Nr. 51, zarząd zaś główny przy ul. Wiej­
skiej Nr. 9. 

Dbając o dobroć i solidno' ć wyko­
ny wanych robót, firma .fr. Marten i Ad. 
Daab. jedYlla w kraju, posiada olbrzy­
mie składy drzewa su~\1ego. a wię.c naj­
odpow iedniejszego materyału do budo­
wy. Wogóle przyznać należy, że jest to 
pierwsza w kraju fabryka, gwarantują­
ca terminowe i so lidne \\,ykonanie robót, 
i sta le dążącą do postępu w technice bu­
dowlanej. Dla wykonania tych robót fir­
ma zatrudnia całe zastępy ludzi o facho­
wem gruntownem wyksztakeniu. 

Znaczna część ich wiedzę swą. zaró­
wno praktyczną. jak i teoretyczną czer­
pała zagranicą. A zatrudnia firm a pra­
cowników zastęp poważny. Toż w samej 
Warszawie zajętych jest przy budowlach 
przeszło tysiąc dwustu ludzi, w Łodzi za ' 
przeszło 500. 

Zastęp niemały. T o też zarówno pod 
względem zarobkowym Tow. Akc. M ar­
tens i Daab stanowi poważną placówkę. 



- A więc pan twierdzi? 

- Nietylko twierdzę, ale stanowczo 
dowodzę, iż nasz przemysł kosmety czny 
nietylko dorównywa, ale i przewyższa 
zagraniczny. Zresztą, dowodzenia te mo­
je poprą same panie niczem niezbitemi 
pewnikami... 

Jakto?.: 

Tak... Pozwoli pani zapy tać się, 

PRZEMYSL POLSKI. 

czego używa, ażeby utrzymać cerę w 
tak świetnym stanie? .. 

- Ja? .. Ależ najprościej w świecie. 
Nie używam do mycia ·innych mydeł, 

jak przeUuszczone Malinowskiego, Q ró­
żnych, subtelny ch zapachach, i, dzięki 

temu, mam skórę miękką i delikatną, nie 
łuszczącą się i nie pękającą, wolną od 
zaczerwienia!'l i wągrów. 

- Czyż tylko tego u żywa pani sza­
nowna?.. A panie? .. 

- No... nie poprzestajemy wyłącz­

nie na mydłach. Przecież przeciwjso o­
paleni źnie stosujemy z powodzeniem 
krem Ogórkowy i pirytus Ogórkowy, 
które r ównież świetnie działają na cerę ... 

. - Ja znów używam wyłącznie my­
dło ogórkowe, oraz Pate ' atu re i krem 
Liliowy. Dzięki tym środkom, rzeczywi­
ście, odzyskałam dawną cerę. 

- No tak. .. a czegóż, jeżeli wolno 
spytać, używają panie, ażeby mieć tak 
piękne, bujne włosy? .. 
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~ 
- Phi .. ·. Na włosy? .. Naj,Prościej w 

świecie, myjemy je mydłami specyalne­
mi Malinowskiego, które znakomicie o­
czyszczają skórę, chronią włosy od wy­
pada nia, i r zecz skollczona ... 

- Tak.. . znakomicie... I dźmy da­
lej... A jakiegoż preparatu u żywają pa­
nie szanowne do ząbków, co, jak dwa 
sznury pereł, wyzierają z poza korali 
ust? .. 

- Jakiego?.. pani się jeszcze py-
ta o to? .. Najzwyklejszego E liksiru i Ka­
lodensu. Wie pan, jak on znakomicie de­
zynfekuje i odświeża jamę ustną, a jak 
konserwuje zęby. .. Nie do uwierzenia ... 

- A teraz ... pozwolą panie, że będę 

niedyskretny trochę ... czy szanowne pa­
nie u żywają pudru? .. 

- A jakże. .. J akżeż pa<n nawet py­
tać o to może... Każda z nas używa pu­
dru hygienicznego... Wie pan... to jest 
znakomity preparat... posiada aż 4 od­
cienla, przylega ściś le do skóry czyni 
ją matowo przejrzystą. .. 

-- Zatem, na zakOllczenie, przyznać 
muszę, że, oprócz mydeł do !'DyciaJ sam 
używam do golenia my dta Malinowskie­
go, które znakomicie dziata na naskó­
rek.. . Może więc teraz zechcą mi panie 
powiedzieć, której z zagrani(~znych fa­
bryk są dopiero co wymienione prepa­
raty kosmetyczne, skutek których wi­
dzę tak wyraźn ie? 

- Ależ skąd znów !... Jo nie są za­
graniczne preparaty... To wyrol;Jy Ma­
linowsk ięgo, tego z Nowego Swiatu 
Nr. 35. 

- A więc dopiąłem swego... Same 
panie poparły dowodzenia moje o wyż­

SZOSCl przemysłu kosmetycznego pol­
skiego nad zagranicznym, swemi odpo­
wiedziami. .. 

- Racya .. . ma pan słuszność ... Skła­
damy broń i uznajemy się za zwyciężo-

ne... k ro 
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Litografia i fabryka bombonierek K. Thies, 
8J6;. Warszawa, ul. Lesz~o , 102 a, telefon~ NQ 4 ,84. 

Poważną w dziale wYrobów papie­
rowych u nas placówkę przemysłową 
stanowi powszechnie znana fabryka bom­
bonierek i litografia p. f. K. Thies. 

Założona w roku 1 64 przez stryja 
obecnego wlaściciela, ś. p. Konstantego 
Th iesa, rozpoczęła pierwsza w kraju fa­
brykacyę opakowall, głównie dla cukro­
wni oraz fabryk czekolady, ozdobnych 
na wzór francuski. 

8J8.J. Magazyn optyczny 

Postleb i Nord bruch, 
Marsza~kowska 137. 

Z biegiem lat, zawdzięczając eller-­
gii i intuicyi założyciela, rozwijała się 
i rozszerzała swą działalność, tworząc 
coraz to nowe dzialy , udoskonalając po­
przednie. 

Wyroby fabry ki wajdowaly coraz 
szerszy zby t, tak że lokal dawny, przy 
ul. Elektoralnej nr. 37, okazał się zacia­
sn:ym i przed U laty zaszła potrzeba 
przenie ienia fabryki do nowego, spe-

Założyciele jego, ludzie młodzi, ener­
giczni, po odbyciu specy alnych studyi za­
granicą, urządzili swój magazyn na spo­
sób amerykal1ski, jako nowość wprowa­
dzając bezpłatne badanie oczu klientów, 
prowadzone według wszelkich zasad op­
tyki i okulistyki przy pomocy najnow­
szych maszyn i przyrządów. 

Pomysł ten cieszy się wielkiem po­
wodzeniem i ułatwia znacznie kupno i do­
branie odpowiednich szkiet 

Niezależnie od tego magązyn zaopa­
trzony jest "'VI wielki wybór to~aru, jak 

cyalnie ~ybudowanego gmachu przy ul. 
Leszno 102a. 

Pod kierunkiem obecnego właścicie­
la, p. W1. Tatarkiewicza od lat 20-stu 
pracującego w tej fabryce rozwija się 
ona coraz dalej, znajdując dla wyrobów 
swoich r ynki zbytu nie tylko w Króle­
stwie, ale i w Rosyi, sięgając nawet jej 
azyatyckich posiadłości, oraz zagranicą, 
w Galicyi. 

Specyalności firmy stanowią : bom­
LJonierki, pudełka fantazyjne, nadzwyczaj 
ozdobnie wytłaczane i malowane ręcznie, 
ozdabiane obrazkami z których część 
również u siebie wykonywa. W tym ce­
lu fabryka p. K. '1"hiesa posiada własną 
malarnię i rysownię. 

W dalszym ciągu specyalność firmy 
stanowią papiery pod torby, kapsle do 
cukrów i ciastek, torebki i t. d. 

Fabryka p. f. K. Thiess jest jedyną 
\V swej specyalności nie tylko u nas, ale 
i w całem Cesarstwie. 

Dąż.ąc stale za postępem, zaopatruje 
się zawsze w maszyny najnowszego sy­
stemu, ułatwiające pracę i dozwalające 
na wykonanie przedmiotów, dotychczas 
sprowadzanych z zagranicy. 

l pod tym względem fabryka P. f. 
K. Thies stanowi ważną placówkę pol­
ską, to też obrót roczny jer przekracza 
obecnie sumę l ' 0,000 rb. 

Na zakończenie dodać należy, że fa­
bryka zatrudnia obecnie do 150 praco­
wników, dla których istnieje urządzona 
specyalnie kasa Przezorności, oraz u­
dzielaną bywa bezpłatna pomoc lekar­
ska i wydawane lekarstwa, oraz zapomo­
g-i LJezpowrotne na przypade~ śmierci. 

kro 

binokle (już od 75 kOD.), okulary, lor­
netki, aparaty fotografi~zne i t. p. 

Jeszcze jedną specyalność posiada 
nowy magazyn, mianowicie posiada, no­
we amerykańskie sz.kła do binokli i oku­
larów, t. zw. " pecyal" , najlepsze do o­
chrony i utrzymania wzroku i dające 
duże pole widzenia. 

ZyczYĆ tylko należy, by młoda fir­
ma spotkała się z życzliwem przyjęciem 
kl ienteli, by rozwijała się j rozszerzała 
coraz więcej , 

Na Marszałkowsk iej ulicy, która o­
becnie stała s i ę główną siedzibą handlu, 
przYbył nowy, nader pomysłowo u rzą­
dzony magazyn optyczny, p. f. Postleb i 
Norc.lb ruch. Gabinet do badania oczu firmy Po stleb i Nordbruch. 

27 



~QKALODONT== II 

Wyższe wykształcenie. 

- Co s i ę dzieje , kolego, 
Z córką waszą, Joanną? 
-Śwież o pen syę skończyła , 
W i ęc skończoną jest pann ą . 

Niezbs.dny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW 
Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 

PO CENACH PRZYSTĘPN YCH 

T ~o J 'l3tocIc 
-z,. -

KRZYSZTOF BRUN i SYN 

ta.dać WS1~dzle _____ -_ 

) 

KUJaWA FABIł . WYROBÓW TYTUNIOWYCH 

Braci Polakiewicz 
"Waruawie. = E.gz. od r . 1863-

6293 Poleca PAPIEROSY 

.. Derby" 10 szt. 10 kop. 

uM I" i .. M II" 10 • 6 • 
.. Wiwat" 10 • 6 • 

KAZIMIERZ EHRENBERO 

Czasy teraźniejsze 
Cena rb . 2.20, z przes. 2.50. 

- Pewnie za mąż wnet w yjdzie, 
Bo się wszystkim podoba? 
- Ech , nie. Inne ma plany, 
To poważna osoba. 

O zamężciu nie my śli, 
Chęć do w iedzy w niej gOSCI, 
Pragn ie kształcić s ię dalej 
W . Instytucie p ięknośc i" . 

Sposób na czasie . 

Jam jest goły i ty goły , 
Zaznaje my smutnej doli; 
On jest goły , myśmy go li, 
Oni, one-wszyscy goli. 

Aby trosce tej zaradz ić, 
My ś l mi świetna strzela w głowę : 
Połączmy się i załóżmy 
Towarzystwo pożyczkowe . 

l~ .:----: Do "ohy'", w, wszy si. kSi,garn,a:J1 Za lat parę zniknie bieda, 
Która dziś nas srodze bo li : 
My będziemy ruble mie li , 
A kli enc i będą gol i. 

K-c. 
Z kroniki t owarzyskiej. 

Dnia 3 czerwca r. b. od był si ę ślub 
p. Pelagii I życkiej z p. Teodorem Libi­
szowskim, obywatelem ziemskim, właści­
cielem dóbr osnowica w pow. włodaw­
skim. W bardzo licznym orszaku ś lub­
nym. złożonym z przed tawicieli r odzin 
Iz:rckich i Libiszowskich, przyjmowal i 
udział ks. Mirscy. hr. Czaccy, hr. Wa­
lewscy, oraz hr. W ielhorscy. Uroczy­
stości ślubnej dokonał w koście le pp. W i­
zytek ks. kanonik Zygmunt Chelmicki 
\\' asy stency i ks. Ignacego Oafkowskiego 
i ks. fl ory ana Krasu kiego. 

Pp. Pelag ia z Ityckich i Teodor Libiszowscy 

Humor i Satyra. 

Zajazd światowy. 

Przyjeżdża li do nas pers i, 
Byl i u nas włos i, 
W i ęc w arszawiak, dumą zdjęty , 
Głowę w górę nosi. 
Dumny jest- i sny o sław i e 
Władzę nad nim dz i erżą , 
Żeśmy byli i jesteśmy 
Swiatową oberżą · 

Kto się tylko gdzie na świecie 
Czuje trochę głodny , 

Zaraz zjeżdża do Warszawy, 
Gdzi e ma w ikt wygodny. 

Kto chce dostać t an im kosztem 
Reklamy i sławy , 
O sympaty i dla nas bając , 
Jedzie do Warszawy . 

My ramiona otwieramy, 
Jak wiadukt na mośc i e , 
I krzyczymy zachwyceni : 
• W itaj c ie nam, goście l" 

Naje s i ę gość i nap ije, 
Przybyły zdaleka, 
A do domu powróciwszy, 
Zazwyczaj obszczeka. 

N ic j ednakże to nie zraża 
Nas- i luzyon istów, 
I dla obcych wciąż jest e śmy 
W ro li oberżystćw . 

Do Pyrry. 

Bula wciąż kibić wagi na ostrzu bryIanta­
Nad nią s i ę zr ęc zn ie schyla Amor uskrzydlony 
I ruchem niecierpliwym Pllr MUl! elegan ta 
Us iłuje wyrównać rozbujałe trzp io ny. 
Na lednej szali-c iężki e , szczerozłote gwichty 
J arz ą się arogancko swoim blask iem cudnym . 
Niestetyl sz.ala z niemi, na~s ztałt windy z szychty 
Wciąż wznosi s ię do góry wbrew nadziejom 

złudny m. 
Nie pomaga nic ciężar wsze chzwycięski złota .. . 
Ol Amorze , jak widać , i ty rady nie dasz! 
Słusznie c iebie zd umiewa ten kaprys czy psota­
Boć . wiadomo, że wszystko pod slońcem na 

sprzedaż ... 
I buja w dalszym ciągu w wid ocznej rozte rce 
K ibić wagi niekłamnel na ostrzu bryl anta. 
Ą na szali jej leży , Pyrro , two je serce 
I drwi z niecnych zabiegów bożka-komisanta. 

Zygmu" t 7',ysk •. 

= = === ================---

Wycieczka sportowa Tow. Wi ośl. w Wa rszawie . 

Fol. !Vlary alfa Fuksa . Wyruszen ie osad z przystani W.T.W. 
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HERMA.N & GR.OSSMA.N 
WARSZAWA, MAZOWIECKA .M 16, tel. 5-55 i 90-42. 

PETERSBURG. CENNIKI BEZPŁATlE. MOSKWA. 

Treść NQ 25 "Świata". 

W k leszczach ni emczyzn y. j. Siem iao,owsk i. 
Pod M ed u z ą, 'Z ' .1 ił . ) to.<ław. 
Zagadn ien ia ży ci a w n aj św i eżs z ej bel e t rys-

tyce po l ski ej . (lv i/Y/, 
Spraw a p oi ska na Węgrzech. ( Z ] il) jasl, 
Szlakami ptaków, ' Z .1 il.) es. j. 
Sprawy warszaw s k i e. ( Z ] i l.) C.- K . 
Z teatrów warszaws ki ch. ( Z 2 il.) S . K . ob . 
Śl adem Izad o ry Duncan. (Z I i I .) 

Z Kalotechniki. 

r. 2. chala tyce. Zale amy 
ma aż kr emem Radium po uprzed­
niem ~ y myciu dobrze c i ep łą wod ą, 
a gę ia skórka zgin ie po 2 - 3 ty ­
godn iach . 

Nr. 3. Le 'nej Idylli. Całe szczę­
śc i e , że na rozpacz Sz. Pani można 
za radzić. Trzeba i ę zgło i ć o ob i­
ście do Kalo techniki dla u unięc i a 
mechaniczneO'o owych czarnych 
punkcików, gdyż ą to t. zw. ~ ągry . 
Na tęp ni e przez jak i ś cza to o, ać 

SALON DE BEAUTE 
Oddział Za kładu /nstitut Physioplastique w Paryiu. 

Józefa Bagnow.łkiego , 
Wilcza Ni 35 róg Marszałkowskiej. 

Tel. 29-39 i 151-02, 

KOSMETYKF\. 
Każdej z pań, przed spróbo­

waniem tak reklamowanych środków 

Świat NQ 25 z dnia 21 Czerwca 1913 roku. 

Teatr N i e zależny w e Lwowie. ( Z I ".) .Mag . 
Jub i leu sz ks i ęgarza. (Z I il.J 
Rząny poli c y/ ne w Wie lko pols c e. rZ I i l. J 
Zam o rdow anie nauczy c iela. (Z ] il) 
Najważn i ej sze wypadK i min io nego t yg odnia. 
Wystaw a w Kijo w ie. T. la1lis!Sewski. 
Po otwar c iu Wystawy . • 'fari" .. . 
Przemysł po lski . rZ ' 7 i l. J kro 
Z kron iki t o w arzyskiej . {Z, i l .J 
Hu mo r i Sat y ra. Krogulec. 

plyn V e ta oraz Perełki alkaliczne, 
a ce ra zupełni e ię z wąg rów oczy-
'ci. 

r. 1 . Piegi i opa l eniznę usu­
nie, oraz ce rę wybieli krem Lanol 
\ yrobu laboratory um K alotechniki . 
f\; a noc sm arować twarz Lanolem, 
rano \ yci e rać płynem e ta. Przy 
kupnie tych . rodków n a l eży zwra­
ca' uwagę na markę ochronną, gdyż 
zos tały \ y kry te falsyf ikaty bez żad­
nej warto'ci. W e Lwowie do tać 
możn a li Pawłow kiego, Akademic­
ka. 21. 

r. 209. losy ( 'I cze zkj) 
przy łać trzeba do analizy lekar ki ej 

pod kierunkiem lekarza - specya­
listy, i przy udzi ale wykwalifiko­
wanych i dyplomowanych współ­
pracowniczek wykonywa: masaż i 
parowanie twarzy, epilacyę i ana­
lizę włosów , usuwanie piegów, wą-

om 

kosmetycznych wewnętrznych na 
poprawę biustu i wygładzenie zmar­
szczek, radzimy udać się do gabi· 
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ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Otwarc ie kurs ów leśnych , 
Wyst awa kon i i Sport . (4 II.) 
Konkurs ku c ia kon i. 
Wystaw a w M i ń s ku Mazowie ckim. f5 II.) 
Z życ i a prowincyi. (; il.l 
Z War s zaw skieg o Tow. Sport owe g o . 
Wyc ieczka St a w , Kupc ów Po lski ch . 
Katastrofa kolej o w a w Piotr ko w ie . 
Na w idowni - z tYQodn i a. '.1 ił. J 
Zamord o w ani e w ielki ego wezyra. 
W y c ie c zka sp ortowa W .T .W . 

do Kalotechniki. Po zbadan iu lekarz 
zaleci odpowiedn i ą kur ac ę. K o ztu­
je rb. 3. Por ady lekar ki e odziel1 
od 4 . 

Nr. 0,9. We falce. Ladn k ztalt 
biu tu można o i ągnąć przy pomocy 
um i ejętn ego masażu , s toso~ anego w 
Kalotechnice przez dyplomowane 
ma aży tki . Zadny h wewnętrzn ch 
ś rodkó\ nie zalecam . v zelkie l i-
ty z zapytaniami, na które odpowia­

dam. bezinteresownie, pro imy przy­
y łać wprost do Kaloechnik i, Mar­
załkow 'k a 11 6. tel. 16-73. 

Zar zqd Kalotechnik i. 

grów, brodawek, czerwoności nosa, 
upiększanie twarzy, manicure, pe­
dicure, i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wieczorem. Przyjęcia 
lekarza od 4-ej do 6-ej po połu­
dniu. 

netu kosmetycznego d -1'owej Z ofii 

Mesz, Marsza/kaw ka M I25 . Te­

lefon I69-75' 



I 

Poradnik hygien. -kosmetyczny. 
Ratujmy zęby. 

Jagiellońskiej . Środek ten nie zawiera 
mydła, a więc nie niszczy emalii , a zna­
komicie konserwuje i cbroni zęby i de­
zynfekuje jamę ustną. 

tylko odpowiedn i ą dawkę. Zdania le­
karzy oddawna potwierdziły doskona­
łość tego preparatu i nader dodatnie 
wyniki leczenia nim. 

Mitinum hydra?' gyrt". PaPier Po~td?'e Ltd. Prowadzone przez dentystów ba­
dania statystyczne wykazały znaczny 
procent zepsutych zębów, będących w 
następstwie źródłem wszelkiego rodzaju 
chorób. Należy też zawczasu baczną 
zwrócić uwagę na ich stan, oraz na to, 
czy w jamie ustnej niema jakich bak­
teryi i ząrazków i energicznie wystą­
pić przeciwko nim. Od tego zależy 
nietylko zdrowie naszych zębów, ale 
i stan zdrowotny całego naszego orlZa­
nizmu. Przy stosowaniu środków de­
zynfekcyjnych i konserwacyjnych na­
leży również baczną zwrócić na nie 
uwagę . Jak praktyka dowiodła, najod­
powiedniejszym do tego celu okazał 
się IITlenol" (krem, proszek, płyn), 
sporządzony według przepisu dora Na­
poleona Cybulskiego, prof. Wsze"Chnicy 

Porównawcze zastosowanie kilku 
maści rtęciowych z mitinową rtęcią, 
stanowczo okazało "' wybitne właściwo ­
ści rtęci mitinowej. Polegają one, prze­
dewszystkiem, na tern, że wciera się 
ona w przeciągu połowy tego czasu, 
jaki potrzeba dła innych maści rtęcio­
wych ; metal rozprowadzony w niej 
jest nadzwyczaj równomiernie i subtel­
nie; maść mitinowa wcale nie brudzi: 
a wreszcie, nakooiec, badania kliniczne 
wykazały nadzwyczaj pomyślne i sku­
teczne wy niki leczenia tą maścią, wy­
godnym równ i eż jest sposób dawko­
wania tego środka, mianowicie umie­
szczenie go w rurkach z podziałkami, 
co pozwala za każdym razem wycisnąć 

W życiu naszem, wogóle we wszy 
stkiem winniśmy kierować' się wzglę­
dami wygody i p raktycznoś~ i. Naprzy­
kład, czyż można do wygody zaliczyć 
noszenie przez panie puderniczki z pud · 
rem i puszku. Wynalazczość ludzka 
wynalazła obecnie preparat, znakomicie 
usuwający tą niewygodę. Jest nim 
tak zwany papier pudrowy w książecz­
kach (Papier P oltd?'e Ltd). Jedna 
karteczka wydarta z tej książeczki i 
przy pomocy chusteczki roztarta na 
twarzy, okrywa ją cien ką warstwą naj­
wytworniejszego pudru. Czyż zatem 
nie idealny wynalazek dla naszych pań , 
.lwłaszcza w czasie upałów? 

NIE ZANIEDBUJell NIGDY PRIUIEMBIfNIA 
I ZAZYWA.JCIE 

PRZ Y KASZLU,CHRYPCE,KATAfłZE iWOGÓLECHOROUCH 
DRGANÓW ' ODDf~"QWY[H i GARDLANVCH. 

p R O S 'MY f ~ D Ą t I M I E" Dra" O M M E L A. 

r
·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~"~~. 
. . , .. "., 
~~~ . . ZBOZE DROZEJE ~,~ i:' rzecz WI~C ,Jasna) że. d~żenie~ k~ż?~go rolnika )est siać ja~ naj- ! 
.. ?szcz~dnleJ - zblerac Jak na]obflcle] , co da Się urzeczywistnić ~ 
~~ Jedynie przy pomocy tak udoskonalonych maszyn siewnych, jak ," 

Dr. M D. 

Stanisław SZALRY 
~;l. 

WARSZAWA · 

ehmielna 1l~ 40 
SKŁAD 

FOTOGRA­
FICZNY.: :: 

Latarnie 
czarnoksięskie. 

Pracown ia 
i wynajem 
przezroczy . 

DOfa~~;~~d~~!~jefO;~~~!!~ 
w zu peł n ie d obry m stanie 

najl e p szej konstrukcyi za 40Ó 
rb . W i ad ,: P i o; koa N. 16 m. 3. 

'-,~ ~'I 
I.ł~ Uniwersalne ~t~ 11J1!199.III~~""-
'-'~ .ltmerykańskie ~" A p W 
I.ł~ Siewniki ~ł~ 
I.'~ S'" ,,~ I.'~ " uperlor ,,~ 
~ W 
'-'~ ,,~ 
I.'~ najnowszego typu. ~t~ 

I.'~ Precyzyjny wysiew i, co za tem idzie, wczesne, równe ~'i 
I.'~ wschod y, celowa konstrukcya, silna budowa, lek k o ść pociągu - ~,~ 
I.'~ ułatwione kierowanie. ~,~ 
I.ł~ RADEŁKOWE, TALERZOWE, K;OMBINOWANE. ~" 
1.,) REPREZENTANT ~" 
~ Q~ 
i.~ ALFRED GRODZKI 33,Senatorsl{a, ~t~ 
I.ł~ WARSZAWA. ~'i ...... WlI 

I.~ Szczegółowe ilustrowane opisy wysyła się na żądanie odwrotną pocztą gratis i franco. ~" 
~~ ~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ .". "",~~~~~~~~~~,,~~~ ....... ~~~~~~~~~~~c: 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nad .. obnej 
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Warszawa, dnia 21 czerwca 1913 roku . No 25 Rok V. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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Weszli dopokojurządca Wierz­
bowski i ogrodnik. Broniecki, 
trochę już ułagodzony i miarkują­
cy, że ubliża jego powadze okazy­
wanie bezsilnego gniewu, wydał 
jedyny rozkaz rozsądny, który 
mu przyszedł do głowy: 

- Jak tylko śnieg przestanie 
padać, weźmie ogrodnik nawóz z 
obory, okopie wszystkie drzewa 
owocowe i podsypie im obornika. 
Głęboko na dwanaście cali. Panie 
Wierzbowski, całą siłę roboczą da 
pan na to. 

Urzędnicy skłonili się, mil­
cząc. Nie wiedział i Broniecki, co 
dalej poradzić. Można było tylko 
wypytać o szczegóły klęski. 

- Skąd wiatr, panie Wierz­
bowski? 

- Północno-wschodni. 
- Tak - zgrzytnął Broniec-

ki-od tej strony przychodzi nam 
wszystko najlepsze ... 

Ciągnął się dzień feralny bez 
żadnej pociechy, bo i Czemski 
wczoraj wyjechał do Warszawy 
dla podpisania ostatecznej umowy 
z Godziembą o sprzedaż Niespu­
chy; sprawa bardzo chwalebna, 
ale Manieczka nie miała przy so­
bie narzeczonego. Żałowała go 
serdecznie, że ' marznie gdzieś 
na drogach, ale może lepiej, że go 
niema w Sławoszewie, bo ojciec 
taki zły dzisiaj! gotowiby jeszcze 
się pokłócić. A Stefan przyjedzie 
jutro, gdy już śladu śniegu nie bę­
dzie. 

Około południa była godzina 
otuchy: śnieg przestał padać i za­

·raz ziemia, jak omdlały chory, 

którego już obleczono śmiertel­
nym Gałunem, zaczęła ten całun 
na sobie rozdzierać. Znikły naj­
przód śniegi" na piasku dróg, za­
częły potem wyzierać z grzęd nie­
szczęsne, obumarłe twarze kwia­
tów; drzewa i krzaki ociekały 
kroplistymi sznurami. Ale wiatr 
lodowaty nie ustawał i po niebie 
pędził brudne chmury, niewyczer­
pane. 

- Najgorszy właśnie ten 
przeklęty wiatr - narzekał Bro­
niecki - czego flaga nie zbiła z 
kłosów żyta, to wiatr rozniesie. 
Pustą słomę kosić będziemy. - -
Co tu zresztą gębę psuć na pre­
lekcyę? - wszystko dyabli we­
zmą: zboże, owoce, łąki. - -
Wynieść się tytko z kraju, aby na 
to nie patrzeć! - - " 

Zbierała rzeczywiście taka po­
kusa - od drugiej po południu za­
cięła znowu śnieżyca, a termo­
metr opadł niżej zera. Zima dzi­
ka i sroga ogarnęła krainę, jakby 
miała nad nią prawo na wiosnę, w 
maju! 

Broniecki sposępniał, zamilkł 
i szukał zajęcia, któreby go odcią­
gnęło od myśli o rosnącej wciąż 
klęsce. Manieczka spróbowała 
czytać ojcu na głos jakąś wesołą 
książkę, ale pan Józef nie słuchal. 
Trudno było oderwać oczy od 
trupio-bladego dnia, który wdzie­
rał się przez wszystkie okna. U­
cichł gwar życia naokoło dworu; 
pospała się zapewne służba fol­
warczna z przymusowej bezczyn­
ności; g-dy kto czasem przechodził 
pod oknami, chłop w kożuchu, lub 
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dziewczyna podkasana, okryta 
fartuchem, widać było, jak nawalił 
kopny smeg-, powyżej kostek. 
Przekorne wrony łazić zaczęły 
blizko domu, radując się z pow~o­
tu zimy. 

Przed wieczorem pan J 6zef 
przerwał nagle czytanie: 

- Gdzież poczta? jeszcze nie 
przyszła? 

Nie było jej je$zcze; posłaniec 
miał ciężką dzisiaj drogę, a może, 
korzystając z tej wymówki, gdzieś 
popasal. Odtąd czekano niecier­
pliwie na przybycie poczty - mo­
że przyniesie chociaż wytłomacze­
nie wrogiego zjawiska przyrody 
w wiadomościach meteorologicz­
nych dzienników - - albo jaką 
dobrą nowinę na pociechę? - -
albo jeszcze gorsze wieści? - . -

O zmroku dopiero służący 
wniósł do pokoju torbę pocztową 
nawskroś pr~emokłą, z której Ma­
nieczka dobyła parę dzienników, 
parę listów z reklamami, obojęt­
nych, i jeden list urzędowy, od 
naczelnika powiatu. 

Broniecki wziął skwapliwie 
ten list rosyjski i po pierwszym 
rzucie oka na nieznajomy charak­
ter pisma zawołał: 

- A! nowy naczelnik powia­
tu!... Słyszałem już, że mają na­
szego usunąć - - niezgorszy był 
sobie - szkoda. 

W miarę czytania obruszył 
się: ___ 

- Co takiego?! wzywa mnie 
do siebie! - Cóż to za nowe mo­
dy? - Do mnie może się "jego 
wysokorodie" przydryndać z re­
spektem, jak od wieków bywało ... 

Czytając dalej, Broniecki 
zmienił wyraz twarzy; już nie zły 
humor, lecz zaciętość skurczyła 
mu rysy, rozświeciła oczy. Do­
czytał uważnie, ze złowrogim spo­
kojem. 

- Wyobraź sobie, Maniuś!-



- Wzywa mnie, aby się wytłóma­
czył, na jakiej zasadzie zwołałem 
w przeszłym roku w lipcu zebra­
nie "różnych stanów" dla uchwa­
lenia budowy domu gminnego w 
Mielnie, który dotychczas nie zo­
stał przez właściwą władzę za­
twierdzony! 

- To jeszcze tatusia mogą 
wpakować do kozy, jak pana Ste­
fana! - zawołała żałośnie Ma­
nieczka. 

- Niech sprobuje! samby ko­
ziołkiem wyleciał z siodła, gdyby 
się odważył na coś podobnego! -
Ale widzę z listu, że musiał, be­
stva, wstrzymać roboty w Miel­
nie... No, dzisiaj już zapóźno -
dowiemy się jutro. - - Przeczy­
taj-no, Maniuś, gazetę - -

- Jakiś duży artykuł o na­
szej kolei... czy mam czytać? -

- Właśnie, właśnie! bardzo 
ważna sprawa. 

Dowiedzieli się z artykułu, że 
skup kolei przez rząd jest po­
stanowiony. 

- A, ładna nowina! - za­
wołał Broniecki - tysiące rodzin 
polskich na bruk wyrzucone! -­
Cóż dalej? - w teleg-ramach z 
Petersburga? 

W telegramach były echa bez­
nadziejnego szamotania się gar­
stki posłów polskich w Izbie pań­
stwowej z zażartymi na "inorod­
ców" projektami prawicy rosvj­
ski ej; szmermele bujnej wymowy 
za sprawiedliwością i ślepe ude­
rzenia przeważnej siły. 

- Mówiłem - wtrącił Bro­
niecki - nieszczęścia walą się ku­
pą, a wszystkie stamtąd, od pół­
nocno-wschodu. 

Ale już nie klął, ani narzekał 
hałaśliwie, jak przeciw dopustom 
żywiołowym, wobec których nie 
było innej obrony. Od wrogiej 
mocy ludzkiej można się obro­
nić. - - Można, ale jak ciężko, 
gdy ta moc prześladowcza jest 
codzienną atmosferą, prawem! 
Praca społeczna, rozWOJ, po­
stęp - wszystko, w czem inne 

- narody zakładają swą chlu­
bę - dla polaka jest buntem i ka­
torgą. Żeby przynajmniej ta 
krwawa praca przynosiła normal­
ne i trwałe owoce. Odzież tam! 
Całej siły rąk, całego dnia potrze­
ba na wykonanie zadań, które w 
innych krajach szczęśliwszych są 
dziełem godziny i lekkiego wysił­
ku. - - Ani czasu na spoczynek, 
ani na smakowanie słodyczy ży­
cia - ani wewnętrznego zadowo­
lenia z wyników. Wszystkie na­
sze poczynania dla dobra i sławy 
własnego narodu są nam poczy­
tane za zbrodnie; prześladowani 

jesteśmy i karani za nasze cnoty 
obywatelskie; dzieła nasze ściga­
ne są i niweczone za tkwiący w 
nich grzech pierworodny : krajo­
wy pożytek. - - Jaki wielki na­
ród był kiedykolwiek na takie lo­
sy skazany ? I gdzie Bóg na nie­
bie?! 

Noc przyszła rozpaczliwa, 
bezsenna, chłos tana ciąg le przez 
baty śnieżycy. 

Nazajutrz rano śn ieg ustał, 
ale o południu przyjechał Czem­
ski wśród powracającej zawiei. 
Był już taki nasyp śniegu na zie­
mi, że stracono poczucie pory ro­
ku i zaczęto przywykać do wieku­
istej zimy. Zagłada posiewów 
zdawała się faktem dokonanym. 

Nie było nad czem długo s ię 
rozwodzić; Bronieccy i Czemski, 
po przywitaniu, pokiwali tylko 
smutno głowami, jak ludzie w ża­
łobie. Od przybywającego ze sto­
licy oczekiwano wyjaśn ienia gro­
źnych wieści publicznych. Ale 
Stefan przywiózł szczegóły jesz­
cze obciążające; nowe zarządze­
nia i projekty petersburskie nie 
liczyły się z elementarnemi po­
trzebami Królestwa, pomyślane 
były jak na przekorę interesom i 
pragnieniom jego mieszkańców. 
A klęski miejscowe były tamtej 
burzy centralnej niby ostatnią fa­
lą, naj dotkliwszą, tą, która godzi­
ła bezpośrednio w obywatelskie 
zamiary gminy i jej gorliwych 
przywódców. Broniecki pośpie­
szył z zawiadomieniem Czem­
skiego: 

- A tu mi nowy nacżelnik, 
jakiś z piekła rodem, robi awan­
turę o przeszłoroczne zebranie u 
mnie w sprawie domu ludowego 
w Mielnie. I budowę, zdaje s i ę, 
wstrzymał. 

- Tak - potwierdził Ste­
fan - powiedziano mi na wstępie 
w Niespusze, że przyszedł z po­
wiatu rozkaz przerwania robót. -
I nasza szkoła ludowa zachwiana. 

- Co znowu?! nie sp rzedałeś 
Niespuchy Obdziembie? 

- Owszem, sprzedałem. To 
uparty człowiek ten Oodziemba! 
Tylko przyszło z ministeryum wy­
jaśnienie, że język wykładowy w 
szkole projektowanego przez nas 
typu ma być rosyjski. Więc mu­
simy się zredukować do kursów 
rolniczych kilkumiesięcznych, któ­
re wolno wykładać po polsku. 

- Doskonale !-zawołał gorz­
ko Broniecki - to niby wszyst­
ko niemożliwe, za co się wziąć w 
tym kraju! 

Spojrzał gniewnie przez okno: 
- A śnieg przywala, jak na 

śmierć! - -
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Powrócono do klęski najbli­
żej dotykającej skóry: 

- Pewno pan futra nie wziął 
na tę podróż? - zapytała Ma­
nieczka Stefana. 

- Nie wziąłem rzeczywiŚcie. 
Któż mógł się spodziewać takiej 
pogody? 

- No, to katar pewny ­
trysnął pan Józef niedobitym hu­
morem. - Jak mi teraz kichniesz, 
Maniuś, będę wiedział, skąd to 
pochodzi - o! 

- Ach, tatusiu! jak można 
żartować na te ciężkie czasy? -
odparła, rumieniąc się, Maniecz­
ka. 

- Jedyne, co nam IJozostaje: 
pilnować swego nosa - dokoń­
czył żart Broniecki. 

Ale Czemski osłoni! zakłopo­
tanie przez powrót do spraw pu­
blicznych: 

- Wobec tego wszystkiego 
niema innej rady , jak tajna robo­
ta. Z takim rządem niema co ga­
dać, trzeba go podkopywać. Za­
cząłem wierzyć w możliwośĆ ja­
kiejś pracy legalnej. Na nic! 

- Wy rywasz się znowu do 
ciupy, Stefeczku? - rzekł pan Jó­
zef, mrużąc oczy badawczo. 

Stefan odpowiedział zawzię­
cie i z zapałem: 

- To trudno! Nie można cią­
gle wegetować, albo żyć, jak ... no, 
jak żyd, dla samych korzyści pie­
niężnych. Zwiążą mnie, albo na­
wet sprzątną na dobre - pozo­
staną miliony, gotowe na to samo. 
Całego wielkiego narodu nie zwią­
żą! 

- Odzie ty widzisz ten wiel­
ki naród, mój drogi? Jest nas 
kilku w okolicy , którzy się rusza­
my, w kraju - kilkuset. Reszta? 
- albo śpi, jak za króla Sasa, al­
bo w najlepszym razie robi pienią­
dze. 

- A nie! przepraszam! ­
zaprotestował Czemski - to pan 
mówi o sferze naj bogatszej - już 
o stowarzyszeniach średnich i 
drobnych ziemian trudno to po­
wiedzieć. A miasta? - przede­
wszystkiem Warszawa? - A lud 
wiejski?! Powie mi pan, że wła­
śnie tego ludu miliony śpią, a kil­
kuset się rusza? Ale kto się oc­
knie i powstanie z ludu, jest odra­
zu polakiem najlepszego, twarde­
go gatunku. Dlatego to wspania­
ła i pyszna dla nas robota - lud 
budzić! Gdy włościanie wszyscy 
zrozumieją, co znaczy być obywa­
telem, wtedy mieć będziemy Pol­
skę śpiżową, niezdobytą! 

DeN. 

- - - -
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JAN LEMAŃSKl PIENIĄDZ. Nre .,,,ejcie słoła, ani srebra, ani pi,ni~dl:y w 
Irllo5ach waszych. Ani tajslry w drodse, ani dwu su­
kien, ani bu łów, ani laski. 

"Nie miejcie tajstry, dwu sukien w drodze!" 
Jakże się dziś ten czas zmienił srodze. 
Dziś, gdy się robi kurs nawet blizki, 
Bierze się tajstry trzy (trzy walizkO. 

A z żona jeśli podróż, niebodze, 
Wziawszy kuferków sześć, nie dogodzę, 
Jeszcze jej oczat siarczyste błyski 
Mówia: a gdzież mój kufer paryski? 

Dawniej ma żona byłaby w chuście, 
Miałaby suknię na sobie jedna: 
Dziś przeklinałaby dolę biedna, 

Gdyby nie miała w najlepszym guście 
Z koronek, web i jedwabnych pluszy 
Stu strojów, okryć i kapeluszy ... 

* 
Niczem a niczem dziś nie ubłagasz 
tony, by strojów zmniejszyła bagaż. 
Nie, z podziwieniem na ciebie zerka, 
Gdy jej Jednego życzysz kuferka. 

Jeden? Zbyt wiele od niej wymagasz. 
Zreszta, nie dźwigasz ty, ale tragarz. 
Ty, jeśli w tobie uczuć iskierka, 
Masz, nieś ... (dwie torby i szyfonierkaJ. 

Ach, gdyby dziś żył święty Mateusz, 
Rzekłby: daremny trud przedsięwzialem, 
Chcąc, by ko1;,eta była aniołem 

J za strój miała anielstwo Jeden: 
Kobieta - zmienny twór, Jak Proteusz, 
Materyę kocha dziś, jak swój eden. 

* 
O Mateuszu, prostaczku święty! 
Gdybyś żył w naszej współczesnej erze 
J widział damę, gdy się ubierze, 
Nie byłbyś na strój taki zawzięty. 

Czyż to nie lilia w niebios eterze? 
Czyż to nie obłok z skier wodnej jęty? 
Czyż na biedronce strój mniej opięty, 
Niż na niej jedwab ten, te bareże? 

O, święty, święty ewangelisto, 
Gdybyś Ja: widział w przyozdobieniu 
Szarf, wstażek, w tiule owianą mglisto, 

Sambyś się poddał Jej uwielbieniu 
I rzekłbyś: Panie, Panie, zgrzeszyłem, 
te nie w dzisiejszej epoce żyłem! 

* 
Jednę chcieć suknię ażeby miała? 
O cóż za chęć niewyrozumiała! 
Aby Ją widział maż i przechodzień 
Nieustrojona. inaczej codzień? 

Nie, chcieć ażeby Jaśnieć umiała 
ElegancJ.'ami nie samych odzień? 
Skromność zalecać? Cóż za chęć śmiała! 
Ledwie się za nia nie liżę, jak zbrodzień. 

Ewa z swych włosów mieć rodzaj płaszcza 
Mogła w rajskiego wiatru powiewie. 
Ale dzisiejszej powiedz to Ewie, 

Nie daj jej Louvre'u, Bon Marche zwłaszcza, 
Uśmierz ja, gdy jej moda hulaszcza 
Strojów natworzy ile - Bóg nie wie! 
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Kobieta dziś skarb od stóp do głowy. 
Skarb na jej włosach - sznurek perłowy, 
Skarb - w uszach kolce, skarb ten dyadem 
Z brylantów na tle jej szyi bladem. 

Szyja - Golkondy wart skarb połowy; 
Biust - nie opłacisz go miriadem; 
Stan i tren - równaj z komety śladem. 
Całość?.. Tych skarbów nie oddasz słowy! 

Jakże sie dziwić teraz, że ona 
Luba być musi bożka Mamona, 
Bo tylko ten, jej kosztowność ceniac, 

Być odpowiednim jej taksatorem 
Może, i wiezie w świat ja motorem, 
J da jej wszystko, co daje pieniadz! 

'" 
Za pieniadz da jej mieszkanie pańskie; 
Za pieniadz układ i sposób bycia; 
Za pieniądz meble, złote obicia; 
Za pieniądz da jej wina szampańskie. 

Będzie się przed nią lśnił kielich, pieniac 
Haszyszowego wśród szałów życia; 
Za pienia,dz pozna głąb nadużycia 
J dno rozpaczy... Wszystko za pieniądz. 

A może wtedy pomyśli biedna: 
O, gdyby na mnie dziś suknia jedna, 
Zamiast jedwabiów tych, web i tiuli, 
By mieć ten skarb mój, to dobro nagie, 
Które sprzedałam na złota wagę, 
Z którego mię za pieniądz wyzuli. 

II< 

Może nią takie myśli owładna:. 
Ale to będą niewczesne żale, 
Bo przeważyło już złoto szalę, 
Bo za pieniądze poszła już na dno. 

Bo choć jej pamięć wróci po szale 
J rzeczywistość ujrzy szkaradną; 
Choć się do oczów jej łzy zakradna: 
Już się potoczy w dół ociężale. 

J nie pomoże pieniężna siła. 
Choć tyle sukien w życiu nosila, 
Celem to ' swoim i rajem mieniac, 

Dziś, kiedy w kwiecie robactwo plenia:c, 
Śmierć jej ten cel i raj ten zgasiła, 
W jednym całunie jest!... Zdradził pienia:dz/ 

* 
l, my, panowie, dziś mieć strój Jeden -
To może świętych, lecz nie nasz eden. 
Dziś, nim świadectwo dostał matury, 
Panicz ma cztery Już garnitury. 

A gdy za żoną jest już mężczyzna, 
Luby ma strój, jak ... prawie ... ojczyzna! 
(No, może mniej), a dla armatury 
Ma kijów sześć, lach pięć, trzy kostury. 

A butów, butów rzad taki mnogi, 
Jak gdyby nie dwie: cztery miał nogi. 
Kamaszków dziesięć, tyleż lakierek; 

Pantofli, ciżem - byłby z kuferek. 
Pod sportów, łowów, gór - but pretekstem! ... 
Zrównać to z ewangelii chciej tekstem! 



Alfred Konar. (Wszelkie prawa przedruku 
I przekładu zastrzeżone). 

Młodość panny Mani. 
14 Powieść. 

Pancerzem, przez który literal­
nie nic nie może się przedostać do 
jej piersi i serca, a który gniecie jej 
mózg i oddech utrudnia - jest mały 
nowy świstek papieru, zapisany ręką 
niewidzialnego od kilku tygodni, zni­
kłego z redakcyi fabera, brzmiący : 

- Wiem wszystko ... I ja także ... 
dniami i nocami... Ostatnia nasza 
rozmowa nie może mi wyjść z pa­
mięci. Po cóż mamy się tak mę­
czyć oboje? Błagam, przyjdź jutro 
o 6-ej do Lazienek, gdzie ławka ka­
mienna za starą oranżeryą... A po­
tem... Zgoda? co? Przecież my się 
kochamy. Faber. 

- Nie chce przyjść do mojej 
matki. "A potem" ... tla, ha! To sie 
nazywa stawiać kwestyę jasno -
szepnęła. 

"Ostatnia nasza rozmowa nie 
może mi wyjŚć z pamięci" - cyto­
wała na pamięć słowa listu - za­
płoniona cała wskutek naiwnej bru­
talności tych oświadczyn. 

- "Młodzież się klasycyzmu 
zrzekła" - operetkowała, trzęsąc się 
ze wzruszenia. - Chce skończyć z 
platonizmem po przedpokojach i kry­
jówkach! 

Obrazy lubieżne stawały jej 
przed oczami tak uparcie, że ani 
przecieranie, ani zamykanie oczu na 
nic się nie zdało. Jego ręce, ta je­
dyna część jego ciała naga, prześla­
dowały ją tak, że rady z tą męką dać 
sobie nie mogła: Te cienkie palce z 
paznogciem miękkim, jak u kobiety, 
z odciskiem na trzecim palcu od pi­
sania i ta gorąca, wilgotna mała dłoń, 
do której cała cielesna jej istota 19nę­
la ... lecz dusza się wzdragała... Tak. 
Bo ona kłamała mu w ogrodzie, kre­
śląc szczytnym, akademickim pato­
sem wzniosłość życiowych ideałów 
i własną postać ze spiżu . 

Ta cała ich miłość - to tylko 
wyłącznie zmysły. Ona go kocha 
takim, jak jest, choć pragnęłaby, aby 
był zupełnie innym. Jest zbyt dale­
kim od rycerza bez skazy i plamy ... 
Zresztą, to wszystko głupstwo ... Lecz 
nie może mu darować jednego za­
bójczego wyrazu, który ją męczył 
przez cały czas choroby, który był 
główną i<;totą całego jej cierpienia, 
a który on wyrzucił niebacznie z ust 
wbrew swojej delikatności w ciągłym 
hołdzie przed tą swoją wieczną pra­
wdą ... 

Ten wyraz brzmiał: Natalia! 
A więc on wie o wszystkiem. Po­

gardza nią i pożąda ,jak kokoty! 
- Głupstwo! W życiu należy 

byĆ ugodowym; niema róż bez kol­
ców... Kocham go ... 

Przed oczyma ujrzała miejsce 
naznaczonego rendez-vous ... Ta gar­
soniera z atmosferą życia kawaler-

ski ego, której progi miała przestą­
pić po raz pierwszy w życiu... Wi­
działa ongi na wsi męskie gościnne 
pokoje, z nieładem porozrzucanego 
ubrania... I te całe dalsze szczegóły 
tej ewentualnej tajnej, przestępnej 
schadzki: jego wyraz twarzy i jej 
własna mina... Co za wstyd ! Cóż 
za straszna, kliniczna brutalność ! 
Cóż za straszna cena za kupno pra­
gnień ciała! 

I przed oczyma jej stanęła oblu­
bienica w ślubnym welonie błogosła­
wieństwa i dobrotliwe uśmiechy kre­
wnych, i ksiądz, łączący stułą, 
i dźwięki organów, i światła, kwiaty, 
białe mirty, róże; wszędzie kwiaty, 
kwiaty ... 

Chciała spojrzeć na zegar napo­
leoński , aby przekonać się, ile godzin 
oddziela ją od schadzki. 

- Nie, nie, nie! - odwróciła się 
od zegara z damą z bronzu, unikając 
rozmowy, rozpoczętej on9'1 podczas 
ostatniej choroby, śród maligny. 

- Precz z tą dewizą, jakby cią­
żącą na całych pokoleniach, trzyma­
nych w jej uwięzi! W życie trzeba 
rzucać się bez rozmyślań, bez za­
strzeżeń, jak w szalone fale morza, z 
zamkniętem i oczyma, zatykając so­
bie uszy. Bo po wyjściu z transu, 
kiedy oczy otworzysz, to już nie jest 
życie, jeno przypatrywanie się życiu. 

- On t'aime et l'on te fuit-wy­
ryłaś rylcem na swej tabliczce! 

W tym aforyzmie mieści się ca­
le życie ludzi nieśmiałych, krępowa­
nych tandetnym hamulcem moral­
nym, który jest bez siły wobec ży­
wiołowej, odwiecznej potęgi, tkwią­
cej w człowieku, zanim moralność 
została wynalezioną. 

I, mimowoli, poczęła znowu ba­
dać damę z bronzu: 

- A gdzie jest szczęście? 
Mów! - wpatrywała się uporczywie 
w rzymiankę z zegara, która' wyda­
wała jej się więcej obojętną, niż złą, 
i której sceptycyzm-niewiadomo,­
czy solidaryzuje z wyrytym afory­
zmem, czy też drwi? 

- Mów, Pytio delficka! Prze­
mów: tak, czy nie? W odpowiedzi 
na jej pytanie Rzymianka zabrzmia­
ła dźwięcznym, choć zmatowanym 
od lat, brzękiem dzwoneczków, po­
wtórzonym bezsensownie o tei go­
dzinie dwanaście razy. Panna Mania 
w swojem zdenerwowaniu mylnie ob­
liczyła ilość tych uderzeń fatalną 
liczbą trzynastki... 

- Trzynaście? A więc to 
śmierć? Czyja? Dlaczego? tla, ha! 
Jestem nieprzy tomna.. . Mam słu­
chać wyroczni tej kokoty, która wy­
piła czarę rozkoszy do dna i teraz 
drwi sobie ze mnie! Nie, nie! Ona 
nie uczy; ona konstatuje. 
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On t'aime et l'on te fuit... I fa­
berek przecież zanim zdobył się na 
tę przysłaną dziś kartkę, uciekał ode­
mnie, bronił się nie mniej, niż ja sa­
ma... Tak, a jednak nie chciał 
przyjść w tużurku z pierwszą wizytą, 
jako konkurent... Woli lewą rękę, 
niż prawą.. . tla, ha! - roześmiała 
się sama do siebie - a iść na tę 
schadzkę - znaczy godzić się na te 
wszystkie najstraszniejsze zarzuty, 
jakie on sam mi czynił, i przyznać : 
Mea culpa! Skłamałam! Jestem nic 
uiewartą, marną dziewczyną! 

- Marną, dlaczego? - krzyknę­
ła prawie głośno. - Czy dlatego, że 
go kocham? Czy dlatego, że chcę 
rzucić się w życie, jak w ocean, bez 
rozmysłu, zwolniona z kajdan cza­
sowej etyki i przejściowej moralno­
ści, która tamuje zesłane przez Bo­
ga pragnienie szczęścia, rozkwitu, 
słońca, pieśni, nurzania się w kwia­
tach, oddychania całą piersią balsa­
mem gór i dolin, jezior i morza? 

A więc tak. Jest spragnioną 
miłości, jak ta ongi "uwiedziona" 
przez fabera, która chciała zostać 
matką. I szalona dla opinii pozba­
wiła się życia! I cóż za wstyd? 
Pracowała, miała byt niezależny. Jej 
nie chodziło o tolerowane przez 
świat sprzedanie się dobrobytowi 
męża. Natura jej z całych sił swego 
jestestwa dopominała się o czystą , 
bezinteresowną miłość z naiwną no­
menkiaturą upadku dla niej i, nie­
wiadomo, dlaczego, tryumfu dla nie­
go... Dwoje ludzi, kochających się 
przez miesiąc lub prze~ życie całe, 
c6ż w tem za upadek, cóż za tryumf? 
Czyż upadłą jest ziemia, wychodzącą 
z objęć słońca bez sukni ślubnej? 
CzyŻ bękartami można zwać kwiaty, 
wychodzące z nasienia, rzuconego w 
jej łono? Czyż nieprawe są gwiazdy, 
które świecą? Czyż z wolnego łoża 
motyle usiłują zrobić karyerę z mi­
łości? A ptactwo, czy także bywa 
upadłe? Czy gołębice wnoszą posa­
gi, a gołębie czy dają im stanowi­
sko w świecie? A małe, dziecinnie 
szumiące wody, które płyną do ob­
jęć bezbrzeżnego oceanu, czy to 
nie jest mezalians? A ubogie. piękne 
sarny, czy zostają kiedy śmiesznemi 
starem i pannami? Nie, nie! Ze 
wszystkich istot, stworzonych przez 
Boga. żadna nie żyje tak głupio, jak 
człowi ek , wielki wynalazca pary I 
elektryczności, razem ze swoją win­
dą, telefonem i wszystkiemi wygo­
dami! 

Spojrzała na zegar: Jeszcze 
. dwie godziny dzielą j ą od schadzki... 

Z obawy niedyskretnych pytań 
matki, której nie chce się jej okła­
mywać, i aby skryć się przed wszyst­
kimi, wchodzi do ustronnego po­
koju Eli, pewna, że tam nikt rozmy­
ślań jej nie przerwie. 

Zresztą lubi Elę, którą odwiedza 
często, i której jest największą fa­
worytką. Rozumią się doskonale; 
umie na pamięć cały słownik starusz­
ki, zawierający, poza bardzo wymo-
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wną gestykulacyą, cztery wyraz~ : 
"fiu-fiu l" z odpowiednim ruchem 
ręki na twarzy, oznacza pudrowanie 
się nie będącej u niej w łaskach pa­
ni Sokołowskiej. To samo fiu-fiu z 
tymże samym ruchem rąk oznacza 
też osobę pani Sokołowskiej, a jedno­
cześnie wszystko, co ładne, złe i co 
próżne. 

Elą nazywa staruszka siebie, pan­
nę Manię i wszystko, co uważa za 
dobre i za nieszczęśliwe. Wyma­
wia jeszcze wyraźnie: papa, ozna­
czające jedzenie, i lupia, co znaczy­
głupial 

Poza kilkoma niezbyt już wyra­
źnemi dźwiękami, niewiadomo, co 
właściwie znaczącemi, nauczyła się 
od służby, która stale z nią przeby­
wa, bawi się i drwinkuje, jeszcze 
wyrazu "malpa", używanego w wy­
jątkowych wybuchach gniey,ru i nie­
nawiści. 

Będąc nietylko niemą, lecz i głu­
chą od urodzenia, temi kilkoma wy­
rażeniami, które wymawiała gorzej, 
niż szpak, roczne dziecko, lub pa­
puga, potrafiła syntetyzować 
wszystkie zalety i wady całego oto­
czenia, zdradzając, , wbrew drwin­
kom rodziny i służby, niezwykły u­
mysł; z bajeczną intuicyą odgady­
wała jakńajtrafniej (tajemniczym 
jakimś, cudownym instynktem) całe 
życie kilku pokoleń, jakie obok niej 
się przewinęły. 

Rozumiała wszystkie bóle i 
wszystkie radości. Sama w życiu 
cierpiała. A cierpienie jest jedynym 
patentem na godność człowieka. Li­
towała się nad nieszczęśliwymi i 
miała najwyższą pogardę dla złości 
ludzkiej. 

Wiedziała, że była bogatą, że ją 
rodzina okradła, i nie mogła nigdy 
zapomnieć tej strasznej krzywdy, 
jaką nieżyjący już krewni jej wy­
rządzili. 

Panna Mąnia tę tajęmnicę jej 
życia znała: Ongi podobno bardzo 
ładny chłopiec, ,kucharz w domu bra­
ta Eli, a pradziadka panny Mani, roz­
kochał ją w sobie i wykradł z d9mu. 
Niema, poza swem kalectwem, była 
wtedy młodą i ładną dziewczyną. 
Po upływie miesiąca zaledwie rodzi­
na zdołała odnaleźć młodą parę, któ­
rej nie udało się wynaleźć księ.dza, 
gotoweR"o połączyć ich stułą. Nie­
fortunnego Romea zastraszono kry­
minałem. Wreszcie udobruchano go 
pewną kwotą, za którą założył re­
stauracyę i jest obecnie szanowanym 
staruszkiem, właścicielem hotelu; ją 
zabrano do domu i postarano się po 
kilku miesiącach, aby ten skandal 
obył się bez żadnych konsekwencyi... 
Tę dyskrecyę, z jaką biedaczka o­
kupiła honor swój i rodziny, mało 
życiem nie przypłaciła w jakimś do­
mu zdrowia z pod ciemnej gwiazdy, 
wyszukanym po,tajemnie przez tych 
zacnych ludzi, którzy dla ocalenia 
honoru nie wahali się zostać ukry­
tymi kryminalistami. 

Nie wolno jej było mieć ani mę­
ża, arii dziec~a, ponieważ rodzina, 

bardzo zacna i bardzo uczciwa, uwa­
żała cały jej majątek, wobec jej bez­
silności, za swoję wyłącznie własność, 
której nie mogli się pozbywać dla 
niemowy, dla jej ~achcianki szczę­
ścia z ukochanym kucharzem i z 
dziećmi. 

Mają czyste sumienia: Przecież 
jej nie krzywdzą. Majątku jej nie 
roztrwonili. Rada familijna rozpo­
rządziła jedynie jej dochodami; za 
cząstkę z tych dochodów krewni u­
trzymują ją u siebie kolejno już od 
kilku pokoleń dostatnio. Pi l nawet 
dbając z musu o jej naj dłuższe ży­
cie, tuczą ją, ponieważ z jej śmiercią 
utraciliby dochód, większy, niż przy­
należna każdej głowie scheda, dziś 
już niezriaczna w stosunku do roz­
mnażającej się wciąż liczby ciotecz­
nych prawnuków. 

- Jak się masz, Ela? - przywi­
tała panna Mania dobrotliwie staru­
szkę, nie opuszczającą już od kilku 
lat głębokiego, wytartego fotelu w 
swoim zatęchłym, starczym pokoiku, 
coraz mniejszą z twarzą ze złotego 
wosku, otoczoną rzadkiemi srebrnemi 
włosami, w której błyszczą niezuży­
te życiem młode, czarne, piękne, du­
że oczy. 

- Ela, Ela - gładzi staruszka 
wyschła, trzęsącą się ręką głowę pan­
ny Mani, wkładając W ten wyraz, Ela, 
niezmiernie głęboką miłość i współ­
czucie. 

- Ela l - brzmią w tem naj­
wyraźniej słowa: 

- Moja ty ładna, biedna i do­
bra, przez złych i silniejszych 
krzywdzona l Będziesz przez całe 
życie nieszczęśliwą, t.ak, jak jal 
Zmogli mnie i ciebie zmogą. 

- Elal Ja kocham l - wska­
zała ręką na serce panna Mania i 
przytuliła się do staruszki, jakby 
szukając w niej opieki i rady. 

- Wiem wszystko - kiwała 
głową niema-te "fiu-fiul" (tak na­
zywała zawsze Niutka, bo go uwa­
żała także za człowieka ładnego, 
lecz nieinteligentnego). 

- Glupia, glupial - określała 
w ten sposób Ziutę, niepotrzebnie 
zaślubioną przez Niutka, wobec te­
go, że kochał Manię, z którą byłby 
szczęśliwy, bo byli dla siebie stwo­
rzeni. 

- Malpa, malpa l - wygrażała 
teraz w oburzeniu pięściami w stro­
nę pani Sokołowskiej, która jedynie 
dla światowych względów, aby wy­
dać zamąż córkę starszą przed 
młodszą, lekkomyślnie stworzyła ca­
łą tę tragedyę. 

- Nie, nie! Ela glupial - nie­
cierpliwiła się, wyrażając się jej ję­
zykiem, panna Mania w obronie mat­
ki. - Nie kocham Niutka, lecz czło­
wieka, który pisze - udawała ruch 
pióra na papierze. -

- Ach l Ela, Ela l - biadała mą­
drze niema, litując się nad tak lek­
komyślną miłością, doszedłszy, nie­
wiadomo, jakim cudem, do wniosku, 
że artysta nie jest stworzony na mę­
ża. Pokazywała jej na palcu, że nie 
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włoży jej nigdy obrączki, że kocha­
nek - to rozkosz chwili, że młodość 
prędko ucieka i że jedynie mężczy­
zna - mąż, ojciec jej dzieci, może dać 
kobiecie trwałe szczęście; bo na 
świecie zdarzają się jedynie dobrzy 
mężowie, lecz dobrych kochanków 
niema. 

- Jago kocham, Ela l - upie­
rała się panna Mania, ukazując jej 
serce. 

- Ach! kochasz go? - zamy­
ślita się niemowa - i po chwili za­
decydowała: 

- A więc fiu! leć z nim l - zro­
biła ręką ruch lotu i, rozkazując go­
rączkowo otworzyć naoścież okno 
zatęchłego martwego pokoju, krzy­
czała swoim volapiickiem, wskazu­
jąc trzęsącemi się rękoma: 

- Kochasz go - to wyfruń tam 
z nim na świat daleko, daleko, za 
lądy i morza ... i nie zważaj na nic, 
na żadne głupie przeszkody, na ża­
dne więzy, formy, względy, wyfruń 
na słońce i na burze, na szczęście i 
niedolę na swobodę, na pełny oddech 
piersi, jak ptak, szybujący w prze­
stworzu, jak ryba, pluskająca w rze­
ce, jak kwiat, kwitnący w polu, jak 
gwiazdy, świecące na niebie l A je­
żeli cię nawet słońce spali, a wichry 
połamią, będziesz wiedziała, żeś ży­
ła, krew w twoich żyłach nie będzie 
się burzyła, jak ukrop, kipiący w 
zamkniętym garnku. Serce twoje 
nie będzie się szamotać, jak motyl, 
zatknięty na szpilkę, i pierś twoja 
nie będzie dyszała, jak u ptaka, obi­
jającego się o klatkę. Złam okowy, 
opuść celę, wyfruń z więzienia -
wyfruń l - wskazywała jej otwarte 
okno - wyfruń! 

Silny prąd powietrza omył im 
twarze. Stało się jaśniej: ponad 
pachami czwartaku odblask zacho­
dzącego słońca śród dnia białego za­
tapia świat cały w srebrze ... W bla­
skach tych kąpie się las kominów, 
wypuszczających ze swych paszcz 
niebieskawy dymek, jakby z olbrzy­
mich cygar hawańskich, a sięgają­
cych fantastycznie nieba, na którem 
cwałują, niby w lazurach topieli z 
turkusów, zaróżowione obłoki i chmu­
ry z rozpuszczo.nei lawy ciemno­
fioletowych ametystów. W zakreś­
lanych wielkich kręgach harcują ze 
swoim tępym świstem całe stada 
jaskółek, coraz wyżej, coraz wyżej, 
trzepocąc swojemi skrzydełkami, co­
raz mniejsze, coraz mniejsze, jak 
czarne z białemi skrzydłami motyle ... 

I w coraz inne tony ubiera 
słońce ten skrawek zacienionego pod­
wórza wielkomiejskiego; coraz bar­
dziej czerwieni się niebo, rubinią się 
kominy; coraz bardziej niebieszczą 
się dachy; coraz bardziej fioletowe 
opary otulają świat cały ... 

A z dołu dolatuje śmiech dzie­
ci, bawiących się w "jaworowe lu­
dzie". 

DeN. 
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to przedstawiasz. Prawda zosta­
je prawdą. Nie kochałeś jej wte­
dy. Gdybyś ją był kochał, był­
byś gotów-jak ja byłem gotów­
do wszelkich ofiar. Aleś ty nie 
był gotów. Cofnąłeś się. Pozwo­
liłeś mi zajqć miejsce, które tylko 
człowiek, kochający dość silnie, 
by się ważyć na wszystko w obro­
nie jej czci, mógł zająć. I ja je 
zająłem. Przeprowadziłem ją nie­
tkniętą. Dniem i nocą strzegłem 
ją od wszelkiego zła. I odtąd sta­
ła mi się, jak źrenica oka. Może 
w to nie uwierzysz, ale tak jest. 
Strzegę ją wciąż. I zapamiętaj 
to sobie dobrze - oddam ją tylko 
takiemu człowiekowi, który ją u­
szczęśliwi. Zrazu, zdawało mi się, 
że sam nim będę. Nie wyobra­
żasz chyba sobie, iż wywiodłem 
ją bezpiecznie z piekła poto tylko, 
aby mieć przyjemność ujrzeć ją 
żoną innego. Dziś jednak to już 
wszystko jedno, dlaczego to uczy­
niłem. Zostałem wycofany z bie­
gu. 
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Wyrzekła to z tak silnem 
przekonaniem, że w głębi duszy 
Muriel zrodziła się jakaś wątpli­
wość i nieujęte uczucie żalu. Nie 
dlatego, żeby była chciała odwołać 
swoje słowa. Bynajmniej. Czu­
ła, że mu się to należało i że nie 
ugodziła go podstępnie; mimo to 
jednak wiedziała, iż przeciwnik 
świadomie nie odparował jej ciosu, 
choć, gdyby był chciał, byłby ją 
mógł zmiażdżyć od jednego za­
machu, jak to potrafił. On jednak 
wycofał się z placu boju, osłania­
jąc swą ranę śmiechem, który tak 
boleśnie zranił kochające serce 
Olgi. Bądź co bądź, dziwny to był 
człowiek. Nie zrozumie go nigdy, 
to pewna. Byłaby jednak chcia­
ła wiedzieć, jak głęboko sięgnął 
jej cios. 

Tymczasem Nick z Ralfem, 
po wypiciu kawy, przeszli do bi­
blioteki. Był to obszerny, zaciszny 
pokój, z oknami, wychodzącemi 
na ogród. Panował tu miły chłód, 
a słońce, wlewając się przez zapu­
szczone zielone story, napełniało 
go dziwnie kojącem półświatłem. 

Nick, usadowiwszy swego go­
ścia w fotelu, sam wyciągnął 
się na otomanie, okładając się po­
duszkami. 

- Ogromnie się zmartwiłem 
tą twoją ręką-przemówił Grange 
po ,chwili nieco kłopotliwego mi1-
czenia.-Prawdziwe nieszczęście. 

- Istotnie - rzekł Nick. 
- Oddawna już chciałem cię 

odwiedzić - ciągnął dalej Ralf, 
ale zawsze coś mi stanęło na prze­
szkodzie. 

Nick zaśmiał się sucho. Wie­
dział doskonale, że Grange unikał 
go z rozmysłem od czasu jego po­
wrotu. 

- Bardzo ci dziękuję -
rzekł. - A ja znów pałałem wciąż 
ch~cią powinszowania ci. Mo­
głem był, oczywiście, napisać, ale 
myślę, że żywe słowo zawsze do­
sadniej nasze uczucia wyraża. 

Ralf poruszył się niespokoj­
nie. Było coś w tonie Nicka, cze­
go nie mógł zrozumieć i co mu się 
nie podobało. Szczerze pragnął, 
żeby Nick porzucił ten przedmiot 
rozmowy. 

Ale tamten nie miał takiego 
zamiaru. Słaby, nienawistny u­
śmieszek drżał w kącikach jego 
ust. Nie patrzył nawet na Ralfa. 
Nie było potrzeby. 

- A zatem, życzę ci szczę­
ścia - rzekł swobodnie. 

- Dziękuję ci-odpowiedział 

Grange z umiarkowaną wdzięcz­
nością i jakiemś szczególnem, zgo­
ła niewytłómaczonem zakłopota­
niem. Jak na złość, nie mógł zna­
leźć narazi e tematu, któryby 
zwrócił rozmowę na inne tory. 
Zresztą, czuł, że toby się i tak na 
nic nie przydało, bo Nick umiał­
by postawić na swojem. 

- Kiedyż ślub? Przed koń­
cem urlopu? - spytał tamten na­
gle. 

- Nie sądzę-odparł Grange. 
- Dlaczego nie? - rzekł 

Nick. 
- Muriel nie chce brać ślubu 

przed zdjęciem żałoby. 
- - Dlaczegóż zatem nie zdej­

muje żałoby? 
Grange nie wiedział; nigdy 

się nad tern nie zastanawiał. 
- A może postanowiła sobie 

chodzić w żałobie całe życie? -
ciągnął dale} Nick. - Czy ci ta 
myśl nie przyszła do głowy? 

Były to tak oczywiste drwi­
ny, że Grange postanowił mieć się 
na baczności. 

- Jestem gotów czekać na 
nią, dopóki zechce, - rzekł szty­
wno - i ona wie o tern. 

- Dyabelnie łatwo cię zado­
wolnić - zauważył Nick. -A po­
zwól sobie powiedzieć, - bo rę­
czę, że tego nie wiesz - iż niema 
pod słońcem kobiety, któraby oce­
niła tego rodzaju cierpliwość. 

Grange pominął tę uwagę mil­
czeniem, tylko zasępił się wido­
cznie. Nie sądził, aby Nick po­
siadał odpowiednie dane do udzie­
lania mu rad w tym kierunku. 

Po pewnej chwili Nick spo­
strzegł wyraz jego twarzy i za­
śmiał się głośno: 

- Powiedz, co masz na wą­
tróbce! Do pewnego stopnia masz 
słuszność i nie będę się z to­
bą o to sprzeczał. Ale, czy nie u­
derzyło cię to nigdy, że od same­
go początku wszystko składało 
się przeciwko mnie? Wszak pa­
miętasz, że podjąłem się zadania, 
przed którem ty się cofnąłeś. Albo 
może przedstawiasz tę sprawę so­
bie - i innym - w jakiemś ko­
rzystniejszem świe.tle? 

Oparł się na łokciu, zadając 
te:> pytanie, i patrzył na Grange'a 
z jakiemś osobliwem wyczekiwa­
niem. Ale Grange palił w milcze­
niu i nie podnosił oczu. 

Nagle Nick zaczął mówić zu­
pełnie innym głosem: dobitnym 
a przytłumionym. 

- Ale mniejsza o to, jak ty 
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Tu powieki zatrzepotały mu 
nagle, lecz mówił dalej: 

- Mniejsza z tern, w jaki spo­
sób. W każdym razie, nie dlatego, 
żeby jej się inny podobał. Nie my.:. 
ślała jeszcze wtedy o tobie. Zwró­
ciłem jej słowo, mniejsza z tern, 
dlaczego. Zwróciłem jej słowo, 
ale ona jest wciąż pod moją strażą 
i będzie, dopóki nie stanie się fak­
tycznie własnością innego - tak; 
i potem także. Ocaliłem jej życie, 
pamiętaj. Zdobyłem prawo opieki 
ną.d nią. Więc bacz, co czynisz. 
Żeń się z nią, jeżeli ją kochasz. 
Ale jeżeli nie, zostaw ją w spo­
koju. Ona nigdy nie będzie ni­
czyją pierwszą -lepszą. Na to 
przysięgam! 

Urwał nagle. Jego żółta twarz 
napiętnowana była namiętnością. 
Zaciśnięta pięść wtłoczyła się w 
poduszkę otomany. Całe ciało 
zdawało się prężyć i dygotać ele­
ktryczną siłą. 

I nagle, w jednej chwili, wszy­
stko to minęło. Jak pod naciśnię­
ciem sprężyny, napięte muskuły 
zwolniały. Maska żartobliwości 
przesłoniła znów nagą duszę tego 
dziwnego człowieka. 

W",{7(';~Hrnął rękę do Ralfa, któ­
ry siedział w milczeniu i słuchał, 
jak oszołomiony, tego niespodzia­
nego wybuchu. 

- Plotłem, jak na mękach -
rzekł swobodnie - co zresztą nie 
po raz pierwszy mi się zdarza. 
Ale ot, tak, aby mi zrobić przyje­
mność - dlatego, że ona mnie tak 
bardzo nienawidzi - podaj mi rę­
kę i przysięgnij, że szczęście jej 
będzie ci pierwszem, niż wszystko 

----
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inne na świecie. Nigdy juz nie 
poruszę tej sprawy. Powiedzia­
łem. 

Ralf siedział kilka chwil w 
milczeniu. Poczem, jakby ulega­
jąc jakiemuś wewnętrznemu przy­
musowi, pochylił się i położył rę­
kę na otwartej dłoni Nicka. Zda­
wało się, że chce coś powiedzieć, 
ale nie mówił. 

Nick czekał. 
- Przysięgam! . - rzekł Ralf 

nareszcie. 
Głos jego był cichy. Nie pa­

trzył w oczy Nickowi, ale nie mo­
żna było wątpić, że mówił szcze­
rze. 

I Nick zdawał się być zado­
wolonym. Nie upłynęła minuta, 
a porzucił tę sprawę tak niedbale, 
jakgdyby nie miał już z nią nic 
wspólnego. Ale wspomnienie tej 
rozmowy pozostało w duszy Ral­
fa, jak piekący ogień, na długo. 

Bo wiedział, że człowiek, 
przed którym Muriel schroniła się 
pod jego opiekę, był jej bardziej 
godnym, niż on, i serce wyrzucało 
mu gorzko tę upokarzającą świa­
domość. 

To też skwapliwie przyjął 
propozycyę Nicka obejrzenia o­
grodu i, gdy wyszli wreszcie z bi­
blioteki, przegawędziwszy jeszcze 
przed tem jakie pół godziny o po­
tocznych rzeczach, doznał wraże­
nia wypuszczonego na wolność 
więźnia. 

Poszli alejami ku altanie, sto­
jącej na samym skraju skały, skąd 
rozciągał się wspaniały widok na 
ogromną przestrzeń morza. Le­
żało ono uciszone, migocąc w słoń­
cu, z białą wstęgą wybrzeża na 
dole. I tutaj obaj panowie nat­
knęli się ria Muriel i Olgę, sie­
dzące na trawie. 

Olga kończyła właśnie obry­
wać stokrotki. Ujrzawszy Nicka, 
rzuciła je zniechęcona i pobiegła 
na jego spotkanie. 

- Wyobraź sobie - zawoła­
ła - już po raz czwarty próbuję, 
i zawsze to samo wychodzi. To 
dla Murie!. Zawsze kończy się 
na: "Chciałby, gdyby mógł, ale 
nie może". Sprobuj ty, Nicku. 

- Dobrze. Trzymaj stokrot-
kę. 

Muriel podniosła oczy, lekko 
zapłoniona. 

- Myślę, że już na nas po­
ra - zauważyła. 

- Zamówiliśmy konie na 
czwartą - przypomniał jej Ralf. 

Spojrzała na zegarek w bran­
soletce: było wpół do czwartej. 
Nick, siadłszy na trawie nawprost 
niej, ze skrzyżowanemi nogami, 

rozpoczął jUź z pomocą Olgi sto­
krotkową wróżbę. 

Szybko, delikatnie listeczki 
padały z jego palców. Oskubywał 
je z wielIdem skupieniem i, mimo­
woli, ulegając jakiemuś niepojęte-

. mu urokowi, Muriel zaczęła się 
przypatrywać jego czynności. 
Tak był niedołężnym, że nie mógł 
nawet oberwać kwiatka bez po­
mocy! A jednak --

Nagle snojrzał na nią. 
- "Kocha ją" - oznajmił. 
- O! Nicku! - wykrzyknęła 

Olga z wyrzutem. - Szachrujesz! 
Oberwałeś dwa listki odrazu. 

. - On zazwyczaj szachruje­
zauważyła Muriel, zrywając ja­
kąś trawkę i przyglądając się jej 
z uwagą. 

- Tak, jak ty, - odrzekł Nick 
niespodzianie. 

- Ja? - popatrzyła na niego 
ze zdumieniem. - Co przez to ro­
zumiesz? 

- Nie powiem ci,-odrzekł­
bo wiesz, albo będziesz wiedziała, 
jeżeli zadasz sobie fatygę pomy­
śleć nad tem. Olgo! Patrz! Ja­
strząb! Widzisz go? Tam, nad 
tym cedrem. 

Wszyscy obrócili się, aby pa­
trzeć na ciemny kształt ptaka, ko­
łyszący się w powietrzu. Minęło 
chwil kilka. Nagle, z szybkością 
błyskawicy, jastrząb runął w dół 
i niebo opustoszało. 

Olga wydała okrzyk, a Nick 
zaczął wiwatować. Muriel wzdry­
gnęła się i spojrzała na niego. Na 
chwilę oczy ich spotkały się, po­
czem ona, pobladłszy nagle, spu­
ściła swoje. 

- Zimno ci? - rzekł Grange. 
Tak, było jej zimno. Doznała 

takiego wrażenia, jakgdyby jakaś 
lodowata dłoń ścisnęła jej serce. 
J ak z ogromnej jakiejś odległości, 
usłyszaJa pełen wyrzutu głos Olgi: 

- Och! Nicku! Jak możesz 
wiwatować? 

I jego niedbałą odpowiedź: 
- Moje drogie dziecko; nie 

zazdrość biednemu stworzeniu o­
biadu. Nawet drapieżny ptak mu­
si żyć. Chodźmy na herbatę. Mu­
riel przeziębła. 

Poszli i znów jego, pełna swo­
body, gościnność sprowadziła po­
godniejszy nastrój. 

Gdy wreszcie goście odjecha­
li, odprowadził ich do bramy z ser­
decznem pożegnaniem. Zdawał się 
być w naj wyborniejszym humo­
rze. 

Byli już w pół drogi do domu, 
gdy Muriel zwróciła się porywczo 
do swego towarzysza, przerywa­
jąc długie milczenie: 

1~9 

- Ralfie, - rzekła - 1estem 
gotowa zostać twoją żoną, kiedy 
tylko zechcesz. 

Koniec części trzeciej. 

Wiadomości literackie . 
Z literatury polskiej. 

MARY A-JEliANNE W ALEWSKA- liR. 
WlELOPOLSKA. Jaunessy" (powieść 
dzisiejsza). Warszawa, O. Centnerszwer 

i S-ka. 
"faunessy" hr. Wielopolskiel barw­

ną mozaiką swoich paradoksów mogą 
zaciekawić, a nawet pociągnąć. Niema w 
nich jednak nic z tego, co się uważa wo­
góle za powieść. Jest to raczej szereg 
dowcipnych felietonów o pani El, o pani 
Lyonne, o małej Yves, o Beatryczy i o 
przepychu królp.wskiej kobiecości ich 
przewrotnego, cieplarnianego piękna. 

filozofia koronek, ołtarzyków dro­
giego, wykwintnego snobizmu, mądrość 
wschodnich haremów i zachodnich salo­
nów - oto treść rakiet, jarzących się 
błyskawicami uwag o miłości, przykaza­
niach boskich i ludzkich. Niewszystkie 
te błyskawice zasługują na głębszą re­
fleksyę, ale wszystkie stanowczo są sty­
lowo "kobiece" i przez to właśnie intere­
sujące. 

lir. Wielopolska już zbiorem no­
wel, wydanym poprzednio w Krakowie, 
zwróciła na siebie baczną uwagę krytyki. 
Nowele te bowiem (Sw. Smaragdus, 
"Duchessy", "liildebrand") zapowia­
dały wysoce oryginalny a kulturalny ta­
lent. "faunessy" potwierdzają w zupeł­
ności wrażenia pierwszej książki, co 
świadczy, że hr. Wielopolska stanie się 
z czasem jedną z poczytniejszych auto­
rek. 

STANISŁA W OSTROWSKI. ,,0 czem 
pie~ń dotąd gwarzy". Powie~t z czasów 

Ksiestwa Warszawskiezo. 
Dobrą powieść dla młodzieży dał 

nam znów p. Ostrowski. Zresztą, powieść 
Jego może być t~ż czytana z wielkiem 
zainteresowaniem przez mniej wYbredną, 
szeroką publiczność. Pisana gładko, po­
toczyście, a z odczuciem sentymentu na­
rodowego, pozostawia po sobie miłe, ser­
deczne wspomnienie. Szczególnie ks. Jó­
zef udal się Ostrowskiemu. Odmalował 
go w barwach bohaterskich, dyskretnych, 
plastycznych. Rozmowa księcia Józefa 
z Napoleonem, sceny miIosne Radwana 
z Magdaleną, wszystko to są ciekawe mo­
menty wątku powieściowego , który zaw­
sze interesować będzie już chociażby 
ze względu na temat historyczny. Dla 
bibliotek ludowych powieść Ostrowskie2'o 
iest bardzo pożądaną książką. 

Z literatury ;francuskiej. 
X Klaudyusz Farrere. "Thomas l'A­

gnelet, gentilhomme de lortune". ("To­
masz Jagnie, szlachcic awanturniczy".) 
Niesłychane, bohaterski~ i krwawe przy, 
gody Tomasza Trublet'a, przezwanego 
szyderczo Jagnięciem, korsarza, zdobYw­
cy i okrutnika, stanowią treść najnow­
szej powieści glośnego dziś iuż pi­
sarza. Jest to romans historyczny, 
któremu za tło sluży epoka Ludwi­
ka XIV. Jakkolwiek "szlachcicowi awan~ 
turniczemu", który iest rodem z St. Malo. 
nie brak instynktów krwiożerczych i za­
b?rczych, jest 00. jednak istoem jagoię~ 
Clem w por6wnan.!u z 18-to letnią Juaoą, 



Hiszpanką z Sewilli, którą zdobył wraz 
ze statkiem króla hiszpańskiego. Dziew~ 
czyna ta, to istny szatan w uroczej po­
staci niewieściej. Tomasz morduje w jej 
oczach rodziców, siostrę, narzeczonego, 
a ona przygląda się temu bez wzrusze­
nia, jak skamieniała. Uwięziona przez 
zdobywcę staje się niebawem jego ko­
chanką i panią wszechwładną, do coraz 
nowych podżega go okrucieństw i w koń­
cu namawia, by napadł na okręt królew­
ski. Tomasz wszelako wierności swemu 
królowi dochowuje - poddaje się na 
pierwsze wezwanie i zostaje skazany ną 
powieszenie na maszcie własnej fregaty, 
Przy jmuje wyrok spokojnie prosi tylko o 
ostatnią łaskę - chce zobaczyć Juanę, 
ale ona odmawia i ucieka z innym. Po­
wieść p. ferrera nal~ży do rzędu naJ­
lepszych utworów z rodzaju " roman 
d' awmtures". 

Z literatury duńskiej. 
X Aage v. /(ohl. "Droga przez 

mrok". Niepospolita to książka zarówno 
w pomyśle, jak w wykonaniu. Olass Nor­
ton głośny pisarz, utracił w straszny 
sposób piękną, młodą, ubóstwianą żonę: 
wracając do domu w nocy została napa­
dniętą przez nieznajomego mężczyznę, 
zgwałcona i zabita. Czytelnik zapoznaje 
się z Mortonem w dwa lata po tej zbrodni, 
pewnego wieczora letniego, na cmenta­
rzu, na grobie żony. Człowiek to znużony, 
zdenerwowany, nadmiernie wraźliwy, drę­
czony ustawiczną tęsknotą, osamotnienie 
jest mu męką straszną. Za powrotem do 
samotnej willi tego wieczora dowiaduje się, 
że ów zbrodniarz, którego ofiarą padła je­
go żona, Karol Mumme, schwytany zo­
stał w chwili, gdy popełnił nową taką 
samą zbrodnię, że ;est zraniony i naza­
jutrz ma być z nim w szpitalu sko'nfron­
towany. Na tę wieść Morton przeżywa 
powtórnie w majakach, nawpół sennych, 
całe dawne szczęście swoje i całą okrut­
ną niedolę dwóch lat ostatnich. Nazajutrz 
rano idzie, wyczerpany do ostatka wi­
dzeniami nocnemi, do szpitala, a gdy 
stanął przed łóżkiem zranionego morder­
cy, gdy usłyszał jego wyznanie i wpa­
trzył się w oblicze tego człowieka, który 
popełnił zabÓjstwo, ulegając ciemnym po­
pędom teraz zaś sam ma być na mocy 
sprawiedliwości zabity-Morton zrozumiał, 
że filozofia, w jego własnych książkach 
zawarta, jest głęboką, praktyczną mądro­
ścią życiową: szczęście i rozpacz, dzień 
i noc, męka i rozkosz, dobro~ i występek 
spojone są potęgą mistycznej konieczno­
ści. I ta chwila, która wyzwala duszę 
jego z wszelkich udręczeń ziemskich, 
przynosi też ciału jego wyzwolenie przez 
śmierć. - Autor z wielką siłą odtworzył 
fantastyczne widzenia swego bohatera i 
zdołał z monologów i nastroiów czło­
wieka samotnego stworzyć mocną ksią­
żką. 

TREŚĆ }.i 2!!. 

6romada. .Józe! Wevs.<:I nlzofJ. 
Pieniądz . Jan Lemański. 
Młodość panny Mani. Alfred Konar. 
Szlakiem orła. E. M. Del/. 
Wiadomości literackie. 

. PRENUMERATA wynosi z przesyłk" po­
człow.. 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 

Warszawa, ulica Zgoda ~ 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Gallcyę: Antoni 
Chołonlewskl, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 

Halinie. Za uprzejme wyrazy ser­
deczne dzięki. Te krostki wysypkowe na 
twarzy trzęba smarować kremem Neutre 
i pić Zioła Paragwajskie zaparzane, jak 
herbata. Jeśli po kilku tygodniach nie 
nastąpi zmiana na lepsze, trzeba maso­
wać twarz aparatem Heros. 

Janulkowi. Smarować na noc kre­
mem Neutre, a raz jeden w tygodniu 
spirytusem, w którym rozpuszczono 
szczyptę mentolu. Będzie bardzo szczy­
pać, a wtedy zaraz na wierzch posma­
rować znów ty m samym kremem. 

R. /(. Na rozszerzenie porów skóry 
i zmarszczki żaden kosmetyk, prócz Ma­
sażystki pneumatycznej, nie pomoże. Skó­
ra więdnie i marszczy się wskutek braku 
dopływu krwi, co jest następstwem za­
tkania naczyń krwionośnych. Masażyst­
ka pneumatyczna ssąc, wyprowadza na 
zewnątrz owe warstewki zamulające i ha­
mujące dopływ krwi do muskułów 
twarzy, a wtedy muskuł i sk~ra go 
pokrywająca nanowo żyć zaczynają. Nic 
nie szkodzi, że się skórę wyciąga przy 
masażu; gdy odżyje, nabierze elastycz-. 
ności i sama przyjmie formy pożądane. 
Są osobY, które po kilku masażach za­
przestają, bOjąc się rozciągnięcia skóry. 
POjęcie to jest mylne; rozciągnąć się mo­
że skóra martwa z zabitego zwierzęcia, 
ale nigdy ta, która pokrywa istotę ży­
jącą. 

Lwowiance. Siwiejącym włosom ko­
loru blond i ciemno-blond, przywróci bar­
wę pierwotną Excelsior, którym trzeba 
zwilżać włosy codziennie, aż do otrzyma­
nia rezultatu; później można stosować 
raz na tydzień, nareszcie raz na dwa ty­
godnie i to tylko przy skroniach, gdzie 
siwizna bardziej występuje. We Lwowie 
u Pawłowskiego. . . 

Zrozpaczonej. ~lady po ospie tylko 
masażystka Heros może usunąć i to bar­
dzo długiego czasu wymaga. 

H. I. Przeciw wypadaniu włosów 
Tetral Tissota, którym skrapiać wprost 
z flakon a, zatkawszy wskazującym pal­
cem, co należy robić rano przy czesaniu. 

Prellllmeratorce. Przeciw piegom 
Precioza jest środkiem bardzo s\f.utecz­
nym. 

Radomiance. Wodę studzienną zmięk­
cza i czyni zdolną do mycia najwrażliw­
szej cery proszek La Mollette. 

Do Wszystkich. Srodki te mają fir­
my: "Perfection" Szpitalna, 10, i Pasz­
kowski, Marszałkowska, 109, oraz Nowo­
senatorska, 2, w Łodzi Spiess, w Krako­
wie Miklaszewski, pl. Dominikański, l. 
Na kopertach należy dopisać: "Dział ko­
smetyczny". 

M-me Erced4s. 

Siwe włosy 
gln" bezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody Pelanin". W oda ta nie farbu je lecz przy­
wra ca naturalny kolor włosów . Nie zawiera 
tlUIZCZU ani osadu. Ni e brudzi skóry, proszll 
raz spróbować jeśli n ie poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: skład główny pe rfumeryjny J. Wró­
blewsldei, dawniej Lipink. Wi .. rzbowa r óg Nie-

CAłe;. t.,.1. 15·56. Wvsvłka T.R z ali czenlf""m . 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

ST. STANISZEWSKI 
Warszawa. Krak.-Przedm • .NIl 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

{{( ~ 

'~HEMORIN" 
_~:;; MAGISTRA 
PRZECIW o Składgł. 

HEMOROIDOM. KLAWE r;;.~a~· 
~~ A {)tlka . . 

~.--------_.-------~ Kddej z pań radzimy przedewazyatkłem 
udać sio: do 

Gabinetu kosmetyczne.go 
Wandy Zielińskiej. 

Maaał leczniczy, kosmetyczny, elektryczny, de-
p i lacya , parowanie. manicure. . 

Żórawia 47 m. 11 od 12-3 i od 4-7 pp. 

Informac,e. 
Pani HI/mil D. W wszelkich kwestyach 

kosmetycznych , radzimy S zanownej Pani, zwró­
cić oio: do "Salonu de Beaute", Józefa Bagnow­
skiego, przy ul. Wilczej NI 35, róg Marszał­
kowskiej. 

{!w,dawnictwa Tow. Akc. W,dawniczego IJŚwia~5 DOM BANKOWY ' 
lr 1'1' i) 

WINC. KOSIAKlEWICZ" BOLESlA W OORClYNSKl 

Powrót Na tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
Cena rb. 1.- 0::-t Cena rb. 1.80. 

li' :u 

Z. Szrmpliński i Ska NO:;~Ś9~~~' 
K.pao I Ipuedat papierów proc:eatow)'eh, puetazy aa "a(rw.,. An­

tur •• y.. Lotat; . Koa.erwac:)'e w Tow. Kred)'towem. 

. . 

Zołą!\kowo chorym w rótnych objawach Ich dolegliwojcł U. - (katar tołądka, obstrukcya, zgaga, za-
. wroty głowy, gazy I t . p . ) wskatę .ku-

1\ Do nabycia we wszyst~ich ksiągarniach. 

"-==================================~~~-I."." •• " ••• "" ••••••••••••••••....... 
tec:zn)' *rodek domowy . Zapytania 'llatowne, z dołączeniem marki na odpo­

wiedt, prly.yłać do Biura "Uagr.". WlerzbowaMB lub. "Zdrowie" 
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~ 
nakładem tygodnika "MUCHA" pod red. "KROGULCA" (ANTONiEGO ORŁOWSRIEGO). ~ 

~1 
"... Ozterotomowy skarbiec /I/łJ/lJł,oru. Z górą sto arkuszy druku. .... ~ 

Cena za Ił tomy 8 rb., zeszyt dwuarkuszowy 20 kop. = BLIŻSZE SZCZEGÓŁ y W PROSPEKCIE. ~\{ 

Żądać w bibrze· wydawnictwa: ul. Zgoda Ni 1- Administracya "Świata", , 
oraz we wszystkich księgarniach • 

...... - eI~===-:;..""." - ~.'5 -"" -':EJ.'\:s ~' ... - 'fE:I.'\.S~=-;.,," •• """-,_-=:;;;G!:I\i:::? -". r ~ajłańsze OŚWldlenil,r,F !;gazyn Wlede~ki Ubioró: .MęZki~: 

I klate~ schodowychI kuchenI korytarzy i t. p. J JNagorskl1 S 
Palnik gazowy " MIKRO" o sile światła 16 świec • 

zużywa na godziną gazu za l/S kop. I w DA WNYM LOKALU 

E3 Cena 75 kop. E3 L . Id K h 
ł( Skład główny: ~RYWAŃSKA NQ 3, tel. 87-99. )f eopo OC 

OZDOBNA OKLADKA 
DO PÓtROCZNiKÓW "ŚWIAT A" na 1913 r. 

z kolorowego płótna, z wyciskami w 4-ch koloracłł. 
I Cena okładki do każdego półrocza rb. 1, z przesyłką po· 

cztową rb. 1.30, za zaliczeniem 1.40. 

Do nabycia \II aaminisłracyi, Zgoda .M I. 

dostarcza wpro s t ze Szwaj caryi do domu w ol ne 
od cła i por ta 

Suknie od 9 rb. 50 k., Bluzki od 3 rb. 85 k. 
Ubranka dla niemowląt i dzieci od 4 rb. 45 k. 
Najleps ze s zwaj carsk ie ko ronki n a . b at yście, wo­
a l u , tiu lu , k reponie, markizecie, wełnie i naj-

modniejs zy ch jed wabn ych materyalach. 

Żądajcie dziś jeszcze próbki i paryskie żurnale mody bezpł. 
Sp r zedaj emy n asze ko ro nki w sz tuk ach, jedna­
ko wot n a obs ta lu nek dosta rczamy fo rmy do ka· 
żdego mod e lu w każ dym d owoln y m rozmi ar ze . 
Kor es pondencya w e fra,nc u s . i niemieck. język. 

SCHWEIZER & CO. 
Lucerne T.16 (Szwajcarya). 

• Śwlat· N~ 26 z dnia 28 Czerwca 1913 r. 

Miodowa 2 (róg Senatorskiej) . - Tel. 35-54. 

Wielki Wybór Nowości Sezonowych. 

I : :: PAL TA ANGIELSKIE. ::: 
II GARNITURY MARYNARKOWE. 
~ Specyalny oddział obstalunkowy. 

ARSHIE.pILZE 
KULMBACH 

POLECA 
T~ A~ BROW. PAR. 

BU ICH i .:11_.~ 

I 
Glicerofosfat ROBINAI 

ZIARNISTY. I 
Jedyny przyswajalny preparat fosforu. 

Wzmacniający system nerwowy. I 
1I1,,_··-:::l~\1 GlIcerofosf.t Robi na dzi al. skutecznie ... e wszystkich 

c~orobach ner ... o ... yc h. przy neurastenji. przepr.co .... . 
mu u~yslo ... em. n."r.lgji • . migren ie i t. p. Lekarze 
zal.ecaJ~ go r~wn l ez przecIw krzywicy. osl.bieniu 
koscl To' okroue ... z r. s t.lli. dziec i .... okresi , c i ~iy I 

~~1~~, I pod : zaa karml.ni •. 
!!r. GlIcerof •• fat Robin ~ wzmacllia apetyt I korzYlItnie 

...plyw . n. przyrost Iii. . 
przyJ.lllny w smA l:. Ił. zaiyw. Się. To' wodz ie lub w m:J'tll 

Sprz.dat w aptekach .raz w ekładaoh apteoznyoh. 
Wystrzegać IIQ , fal:]flkat.w I naśladownictw. 

~ .. ~_ .... 



m~ " ~.r::=o-,., - -==--i W ZDROWEM CIELE - ZDROWA DUSZA. 

iK~~~?JESIĘ W OZOFLUINIE ~ 1(owo ołwa~r '~~Ąazyn Broni ~ 

g, ~ R. E~~!!~~L.i u~·s~!!~~~.ski ~ 
CI) i poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy- j 

(kąpie l e sosno w o-balsam. Ozoflul'n-Centrela Bazylea 
pod postącią z iarnistego proszku) -

Zal e ca ne przez l e kar zy cal e go "wiata. 

JAN SROCZVN' SKI Warszawa, Złota 23. 
Jener, Reprez, , Telefon 212-80. 

ŻADAĆ WSZĘDZIE . 

• _ borów myśliwskich , sportowych, oraz własną pra-.::I!. ~ cownię i warsztaty reparacyjne. ~ 

CI) .~" ~.'\.:3 e' ..... ~.'\.:3 ='~. 

'C --.c 
(1)" 

Gorset5' dla pań z nierównemi 
łopatkami bez poduszek. 

1~~~41' IUIIIOI LUlYW IIIlI 
Srodek II porost 11'10.01' . 

1!I~.tllwstrzymuł·e Icb wypad ... 

•
.. ~~ .. nie, zapob ega siwitnie. 
_ zwraca Im pierwotny leb 

~1iijI~"'. kolor bez użycia farb, w 
kazdym wIeku I wewuystktch 
wypadkacb. ln(ormaclle bezpłat­
ne: Na żądanie wysyla się natych­
miastowo franco wyciąg z raportu, 
pnI/jętego przez Akademję MedllCll­
nil w Paryzu, Zwracać się listownie 

- I ustnledoL.Dequeant,p~.r •. ;II,,.. 
C;Upuc .. rt, ParI. Wystrzegać się na­
'Iadownlctwl falsyfikatów.Sprzedale 
alę we wsz~stklch lepsU'ch aptekach, 

.uhyl.,młlhl' : WladY1lła-w Cołlll 
LODZ. 29 , 1\0. Mlkoł.j ..... Il •. 

Z A KŁA D ~~. ~. PIHlWSla W KraJn SpBcjalna Pabma Kół I WOIÓW leczniczy dla przychodzących 

D~ z t~:;uos~;mwYI~iyłfi~ki~go 5 H. W A G N E R i S KA 
Al. J'erozolimllka.Ni 35. Tel 2112-25, 41 .... ~.... Warszawa-Targówek. Tel. 62-99. 
przyj eeia od 9-11lr . • od 1-9 f 6-'1 p .p . ol - ZARZĄD : Warszawa, Zioła 23. Tel. 212-80. 

Dr. Władysław Kluger Koła do karet,. p owozó,:",. bryc~ek, :-latfo r m, wozów i wsze lkie inne 
b. Asys t_ Klin. lek . Uniw. Jag. o rd . I gwarantow~n eJ trwałosc I , n Ar ::;g a n-1C. na zlIn.n~ na maszynach hy-
w MARIENBA DZIE, jak dawniej, od 15 . drauhcz n ych . No we wozy k ol ejne, saskIe l p ó lt oraczne . 

maja, Dom nStadt Haonover". CennikI na żądanie grati s i franco . 

APARATY 
b FOTOGRAFICZ.E 
dla p . p . Amatorów i Zawo­
d owców oraz wszelki e przy-

b ory d o tych:!: e. 

'TWARZ'( i RĄI( 
UJUw.v.4.WA,GIty,VtWł.SZClK1. Plut,USVUt I ' Rystcu 

~;~~~,i;: 
IAIIDI4 SOaTlUtY. Mll00S11ltUłAUfY 

I OOOIlK '~1YLl6AJ~CY Dl) TWAtaT 
ouh PUUc.KO ... 1.'O;PaA,.urutl~2SIf 

• Do NA.VtIA., Pu,u",,,: i Sl\:ua.APT.ltz. 

~01 • .m.,.,t'~I"J.%Ef VRUSIYCKI.W • .,,,,,, • . Z<J>,.31 .. 

Wielki Medal Srebrny na W y stawie 
w Lublini e 1908 r ok . - Złoty Me dal 

ll.l \Vystawie w Częstochowie. 
'-----

LORNETKI pryzmatowe i teatral. 

Latarnie do projekcyi. NIOI 
Towary Norymbergskle, Galanteryjne, Roboty r~czne 

KI. EMATOG RAFY. 
Towar gwarantowany. 

Ceny najni:!:sze - fabrycz n e 

t~~CIO Albert Sperlich, Jerozolimska 19. 
długoletni współprac. Firmy A. Lud wig róg Brackiej 6706 


